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Historyczny Zjazd
Rozpoczyna obrady X IX  Zjazd 

W KP(b), Z jazd, na k tó ry  spogląda 
ca ły  św iat.

Stworzona przez Len ina i  S ta lina 
W szechzwiązkowa Kom unistyczna 
P a rtia  (bolszew ików) jest wzorem 
p a r ti i p ro le ta riack ie j, k tó ra  p o tra f i­
ła  skupić pod swym  sztandarem  w ie ­
lom ilionow e masy pracujących i zy­
skać wśród n ich na jwyższy au to ry­
te t i  bezgraniczne zaufanie.

„M ózg klasy 
Sprawa klasy 
Chluba k lasy —
Oto czym  jest p a rtia “

(M a jakow sk i)

O członkach W KP(b), o kom un i­
stach m ów ił S ta lin :

„M y  kom uniśc i — jesteśm y ludź­
m i szczególnego pokro ju . S kro jen i 
jesteśmy ze szczególnego m ateria łu . 
S tanow im y arm ię  w ie lk iego stratega 
pro le tariackiego, arm ię towarzysza 
Lenina. N ie ma n ic  chlubniejszego 
ponad zaszczyt należenia do te j a r­
m ii. Nie ma nic chlubnie jszego po­
nad m iano członka -pa rtii, k tó re j 
tw órcą i k ie ro w n ik ie m  jest tow a­
rzysz Lenin...“

Do członków W KP(b) można od­
nieść słowa w ie lk iego rew olucyjnego 
dem okra ty z w ieku  X IX ,  M iko ła ja  
Czernyszewskiego:

„D z ięk i n im  rozkw ita  całe życie, 
bez nich zostałoby zagłuszone chw a­
stam i, skwaśnialoby... oni da ją  moż­
ność oddechu w szystk im  ludziom , 
bez nich zadusiłaby się ludzkość... 
Oni da ją je j siłę i woń, to k w ia t lu ­
dzi najlepszych, to  są m oto ry  m oto­
rów , to sól soli z iem i“ .

*
W KP(b) była  i jest organizatorem  

wszystkich w ie lk ich  zw ycięstw  na­
rodu radzieckiego. P artia  bo lszew i­
ków  kierow ana przez Len ina i Sta- 
' i i  poprowadziła klasę robotniczą 
m is ji w ¿ojuszu z biedotą chłopską 
na szturm  w  historyczne dn i Paź­
dz ie rn ika , k tó ry  obala ł w ładzę ka­
p ita lis tó w  i obszarn ików  w  Rosji i 
zapoczątkował nową erę w  dziejach 
ludzkości.

P artia  bolszewicka pod wodzą Le­
n ina i S ta lina  prowadziła masy p ra­
cujące Rosji do w a lk i, przeciw  ro ­
dz im ej k o n trre w o lu c ji i im p e ria lis ty ­
cznej in te rw e n c ji w  la tach 1918—20.

P artia  bolszewicka w  uporczyw ej 
walce z w rogam i ludu —  trock is ta ­
m i, bucharinow cam i i in n ym i — 
przewodziła narodom radzieckim  w  
w ie lk im  dziele rea lizow ania s ta li­
now sk ich  pięcio la tek, w  w y n ik u  k tó -

P ro f. d r  S te fan  K A Ł U S K I
Rektor PWSP w  W arszawie

rych  dokonane zostało gigantyczne 
dzieło przekształcenia zacofanej pod 
względem gospodarczym i k u ltu ra l­
nym  Rosji ca rsk ie j w  kr<y n a jb a r­
dzie j przodującej techn ik i i k u ltu ry . 
K ra j, k tó ry  dzięki k ie row n icze j ro li 
p a rtii bo lszew ickie j, w  stosunkowo 
n ied ług im  czasie przekszta łc ił się w 
przodujące, ku ltu ra lne , potężne mo­
carstw o socjalistyczne.

W KP(b) prowadziła narody Zw iąz­
ku Radzieckiego do boha te rsk ie j i 
o fia rne ) w a lk i przeciw  h itle ro w sk im  
najeźdźcom w  surowe la ta w o jn y  
narodow ej o wolność i honor K ra ju  
Rad, o ura tow anie  ludzkości i je j cy­
w iliz a c ji.

W KP(b) przewodzi narodow i ra ­
dzieckiem u w  jego potężnym  po­
w o jennym  budow nictw ie , w  walce 
o urzeczyw istn ien ie  p ierwszych 
w ie lk ic h  budow li kom unizm u.

Pod k ie row n ic tw em  W KP(b) w ła ­
dza radziecka przeobraża przyrodę, 
buduje g iganty kom unizm u, potęż­
ne e lek trow n ie  wodne i o lb rzym ie  
systemy irygacyjne, zam ieniające 
pustyn ie  na fa lu jące zbożami pola.

Pod przewodem p a rtii bolszewic­
k ie j naród radziecki stwarza wa­
ru n k i, k tóre zabezpieczą Związek 
Radziecki przed w sze lk im i niespo­
dziankam i, jeszcze bardzie j zw ięk­
szą jego po lityczną, ekonomiczną, 
k u ltu ra ln ą  i w o jskow ą potęgę, za­
pewnią dalszy rozw ój k u ltu ry  i 
wzrost dobrobytu narodu.

K ie row a ny  przez W KP(b) naród 
radziecki budu je  u siebie kom u­
nizm , us tró j, w  k tó rym  zn ikn ie  
przeciw ieństw o m iędzy pracą fiz y ­
czną a um ysłową, m iędzy m iastem  
a wsią us tró j, o k tó rym  m arzy li i
0 k tó ry  w a lczy li n a jśw ia tle js i i 
na jszlachetn ie js i ludzie na prze­
strzeni w ie lu  w ieków , ustró j, k tó ry  
ja k  gwiazda przewodnia przyśw ie­
ca narodom .w  ich dążeniu do spra­
w ied liw ośc i społecznej, do wolności
1 pokoju.

*
Nowe, w ie lk ie , perspektyw y, jak ie  

o tw ie ra  przed narodam i radzieckim i 
X IX  Zjazd, nape łn ia ją  g łębokim  en­
tuzjazm em  naj-szersze masy naszego 
narodu.

Naród po lski z w ie lką  uwagą śle­
dzi przebieg X IX  Z jazdu p a rtii Le­

n ina - S ta lina  rozum iejąc coraz le ­
p ie j i pe łn ie j, że przyjaźń ZSRR, 
pomoc ZSRR, przykład ZSRR to po­
tężne źród ło s iły  i rozw o ju  P o lsk i 
Ludowe).

Uczonych po lsk ich szczególną du­
mą i radością napawają d y re k tyw y  
X IX  Zjazdu w dziedzinie dalszego 
rozw oju nauki, k tóre głoszą: „Popie­
rać wszechstronnie uczonych w o- 
pracow yw an iu  problem ów teoretycz­
nych wszystkich dziedzin wiedzy i 
u trw a la ć  w ięź nauk i z p rodukc ja "

Nauka radziecka wyraża dziś n a j­
szczytniejsze nadzieje narodów, ich 
w a lkę  przeciw ko w o jn ie  o pokój i 
spraw iedliwość społeczną.

Dla m łodzieży po lskie j X IX  Z jazd 
jest na tchnien iem  do spotęgowania 
w a lk i przeciw  zbrodniczym  knowa­
niom  w o jennym  im peria lis tów  o po­
kó j na ca łym  świecie. w a łk i o szczę­
ś liw ą  socjalistyczną Polskę, o nowe 
społeczeństwo bez wyzysku, nędzy i  
ciem noty, o nowego człow ieka, czło­
w ieka, którego oczy widzą da le j i  
g łęb ie j, a serce b ije  goręcej i szla­
chetn ie j dla na jp iękn ie jszych i n a j­
wznioślejszych w ie lk ich  idea łów : po­
ko ju , postępu. spraw ied liw ośc i i  
szczęścia każdego.

X IX  Zjazd W KP(b) ma ogrom ne 
ogólnośw iatowe znaczenie. N akreśli 
on lin ię  dalszej pracy i w a lk i naro­
dów ZSRR. oracy nad dalszym u- 
m ocnieniem  K ra ju  Rad, nad zbudo­
waniem  kom unizm u, nad u trw a le ­
niem  pokoju światowego. Dziś, gdy 
im peria lis tyczna burżuazja S tanów  
Zjednoczonych w  swej obłędne! po­
goni za panowaniem  św ia tow ym , za 
now ym i zyskam i i dyw idendam i, za 
now ym i źród łam i surowców i ry n ­
kam i zbytu pragnie rozpalić nową 
pożogę w o jenną po lityka  W KP(b) 
jest na tchnien iem  dla m ilion ów  lu ­
dzi w  walce o pokój przeciw  grabież­
com, podżegaczom w o jennym , im pe­
ria lis tom , wyzyskiwaczom  i wstecz­
nikom .

Cała postępowa ludzkość, wszyst­
k ie  m iłu jące  pokój i wolność na ro ­
dy łączą z W K P (b) 1 Je j W ie lk im  Wo­
dzem Józefem S ta linem  nadzieję na 
t rw a ły  po^ó j i  bezpieczeństwo, w i­
dzą w  W KP(b) i S ta lin ie  w iernego 1 
w y trw a łeg o  obrońcę pokoju, bez­
pieczeństwa i swobód dem okra tycz­
nych.

O to dlaczego dziś uczucia i m yś li 
ca łe j pracującej ludzkości z m iłością 
i nadzie ją skierowane są na Moskwę, 
gdzie obraduje h is to ryczny Zjazd.

KOMUNIŚCI
W Ł O D Z IM IE R Z  M A J A K O W S K I

PART I A
(Z poematu „W . I. Len in“)

P a rtia  —

r „'W idzia łem  Kom unistów  i za ko ­
łe m  podbiegunow ym  w  K iru n ie , i 
tu zacofanych, n iew o ln iczych  s ta ­
nach A m e ryk i. W idzia łem  sierp i  
m ło t na skałach N o rw eg ii i  na 
sta rożytnym  m arm urze eleusyj- 
s k im “  —  pisze I l ia  Erenburg.

W idz ie liśm y ich  i my. Ż y liśm y  i  
czu liśm y z n im i. Razem z H ikm e- 
tem  w strząsa liśm y k ra ta m i s tam ­
bu lsk iego w ięzienia. Fonura  a te ń ­
ska noc i  nas z ran iła  salwą w y ­
m ierzoną w  pierś Belojannisa. S ły ­
szeliśm y śpiew Robesona, czy ta liś ­
m y  w iersze Bechera i  Aragona, o - 
g ląda liśm y obrazy Fugerona i  G u - 
ttuso.

A le  n ie  ty lk o  ich  w ie lkość i  s ła - 
w  p rzyn ios ły  nam  wieść o da le­
k ic h  towarzyszach. Ściska liśm y w  
W arszaw ie d łon ie  m łodz iu tk iego 
kom u n is ty -K u bań czyka , k tó ry  ze 
sw o je j od leg łe j w yspy bez paszpor­
tu  d o t - r ł  do P o lsk i, au s tra lijsk iego  
s tud en ta -ko m un is ty , k tó ry  p rzyb y ł 
na Kongres P oko ju . W  B e rlin ie  
jednego ty lk o  dn ia  opow iadał nam 
o sw o je j walce p łow ow łosy N o r­
weg _  kom unista , b ra z y lijs k i M u ­
rzyn  z nad A m azonk i, y ie tnam sk i

Na stronie 2 zamieszczamy 
przemówienie

P R E Z Y D E N T A  
BOLESŁAWA BIERUTA

w ygłoszone na I I  K ongres ie  
In ż y n ie ró w  i T ech n ikó w  P o l­

sk ich  w  W arszaw ie  
dn ia  28 w rześn ia  b r.

A N N A  B R A T K O W S K A

pa rtyza n t i  s tuden t z O xfo rdu , k tó ­
ry  przedarł się przez Insb ruck.

K iedyś na jedne j z b e rliń sk ich  
u lic  g rupka czarnow łosych, sm a­
g łych ch łopaków  zw róc iła  na siebie 
uwagę tłu m ó w  — tak  głośno w o­
ła l i  S T A L IN , ta k  wysoko podrzu­
ca li czarne aksam itne czapki. B y li 
to kom un iśc i z Ira n u  i  Indonezji. 
Im ien iem  S ta lina  w ita l i  się na ber­
liń s k ie j u lic y

K om un iśc i są wszędzie. Wszędzie, 
gdzie toczy się w a lka  o szczęście i 
godność człow ieka. „L u d z ie  szcze­
gólnego p o k ro ju “ . Ta ich  „szczegól­
ność“  bierze się stąd że ukocha li 
życie, człow ieka ba rdz ie j n iż siebie, 
n iż  sw oje osobiste szczęście.

...a jednak  zdobyw am  się na ten  
okropny czyn: odchodzę od ciebie—• 
p isa ł do żony w  godzinę przed e- 
gzeti-n-ją Jerzy C iterne, ak to r, do­
wódca g rupy  F TP  *) rozstrze lany 
7 marca 1944. — Bo w idzisz, is t­
n ie je  na świecie jeszcze coś oprócz 
nas i  naszej m iłośc i. Is tn ie je  życie, 
któ ro  może dać szczęście lub  niesz­
częście zarówno nam , ja k  i  innym .

I  w  im ię  tego szczęścia, które  
jest w iększe n iż  nasze, ale w  k tó ­
ry m  i  nasze szczęście się m ieści, 
odchodzę—

To wszystko. „Szczęście w iększe 
niż nasze, a le  w  k tó ry m  i  nasze 
się m ieści“ . P ros ty  sekre t „ ln d a i 
szczególnego p o k ro ju “ , sekret, k tó ­
ry  p o tw ie rdza li sw o im  uczciwym , 
pe łnym  żaru życiem , sw o ją  n ieu lę - 
k łą  śm iercią.

Trzeba głęboko ukochać życie, 
aby um ieć z dum ą i  godnością od­
dać je  w  razie potrzeby.

Sam uel Engel —  syn łódzkiego 
tkacza zaczynał dopiero żyć — 
m ia ł za ledw ie  17 la t, gdy p o lsk i

faszyzm skazał go na śmierć. P i­
sał on w tedy, jeszcze dz iec inn ie  a 
ju ż  z głęboką do jrza łośc ią  cz łow ie ­
ka  rrześw iadczonego o sw ej słusz­
ności: „G dy dentysta  m ia ł m i w y r ­
wać ząb, bałem się, a teraz się nie 
boję. Jest m i dobrze, naw e t weso­
ło...“

A  pewna rum uńska  dziewczyna 
to rtu ro w a n a  20 la t  tem u w  w ięz ie ­
n iu  śledczym, w  czasie przesłucha­
nia  zaczęła śpiewać. G dy sędzia 
śledczy us iłow a ł je j przerwać, od­
pow iedzia ła  tw a rd o : „W stać, gdy 
śpiewają M iędzynarodów kę...“

Ten n ieug ię ty  ha rt, niegasnący 
p łom ień  da ła  im  w szys tk im  P A R ­
T IA .

„D o  P a rtii,  do towarzyszy.
N iecha j wszyscy w iedzą, że o- 

sta tn ia  m o ja  m yśl, ta k  jak. i  w szy­
s tk ie  dotąd, poświęcona jes t naszej 
d ro g ie j P a rtii,  naszej w ie lk ie j 
M iędzynarodów ce, naszemu drog ie­
m u S ta linow i...

Żonie m o je j, gdy będziecie m o­
g li, pow iedzcie ty lk o  ty le : „K och a ł 
Ciebie  — i gdy przyszła ostatn ia  
godzina, zasnął na w ie k i, unosząc 
pod c iężk im i pow iekam i T w ó j u m i­
ło w an y  obraz i  w iz ję , p łom ienną  

w iz ję  u lew y czerw onych gw iazd“—  
to fragm ent adresowanego do P ar­
t i i  K om un is tyczne j lis tu  A nd rze ja  
Delmas, ściętego na g ilo ty n ie  w  
w ięz ien iu  La  Sante 28 lipca 1942 r.

H ikrne., Fuczik, Engel, Delmas, 
T urek, Czech, Polak, Francuz. 
W spólne ś w ia tło  roz jaśn ia ło  ich  
drog i.

Jest k ra j,  k tó ry  po jęcie  k o m u m - 
s ty -bo lszew ika  s tw orzy ł, w y k u ł i  
co dzień doskonali. Jest p a rtia  k o ­
m un is tów  -  bo lszew ików : w zó r i  
busola, T o  k ra j Le n in a  i  S ta lina .

to barki
milionów ludzi

iasno do siebie przypartych —  
odźwigniem

gmachy,
do nieba podrzucim, 

apiąwszy mięśnie i oddech
w partii.

artia —

To p a rtia  Len ina  i  S ta lina . Je j m ą­
d ra  i  zwycięska droga pozwalała 
D e lm asow i um ierać z w iz ją  u lew y 
czerw onych gw iazd, B uczkow i nie 
zachw iać się przez 16 w ięziennych 
la t, Prestesowi prow adzić swą a r­
m ię  nadzie i przez dziew icze b razy­
l i js k ie  puszczie, pomaga wznosić 
w yże j i w yże j . czerwony sztandar 
w szystk im  walczącym. Jej mądra i 
zwycięska droga zdobywa dla spra­
w y  wciąż nowych i  nowych bo jow ­
n ików .

„W ia ra  w  w ie lkość i  godność 
cz łow ieka  była  zawsze w ytyczną  
zasadą mojego życia. Log ika  mojego  
życia  i  m o je j pracy doprow adziła  
m nie do p a r t i i kom un is tyczne j“  — 
ośw iadczył w  1945 r. znany pisarz 
am e rykań sk i Teodor D re iser, p ro ­
sząc o p rzy jęc ie  do p a rtii.

Is tn ie n ie  dumnego Z w ią zku  Re­
p u b lik  zm ien iło  duchow y k lim a t 
św iata. „ I  je ś li we F ra n c ji, czy W ło­
szech trzecia część ludności głosu­
je  na kom unistów , to n i& ^d lg ie fio , 

(Dokończenie na str. 6-ej)

to nieśmiertelność naszej sprawy. 
*

to  jedno,
co m nie  n ie  zdradzi.

D ziś ja m  sub iektem , 
v a ju t ro

ścieram  cesarstwa z m apy.
M ózg k lasy ,

sp raw a k lasy,
s iła  k lasy ,

ch luba  k la s y  —
oto czym  jes t p a rtia .

P a rtia  —  

P a rtia  —



BY ŁO  to... we czwartek. Nie, 
nie w  czw artek ty lk o  w  
piątek... tak , na pewno w 
piątek. W  środę i czw artek 
jeździłam  przecież z tą  ko ­
m is ją  zdrow ia po całym  

powiecie. W p ią tek rano by łam  w  
Kom itec ie  W ykonawczym  naszego 
s tronn ictw a , w iecie, ZSL-u, bo to 
jestem  skarbniczką i m usia łam  za­
ła tw ić  z tym i składkam i.

W ięc w  p ią tek po po łudn iu  w ra ­
cam sobie do domu z Inow roc ław ia . 
P rzyjecha łam  ja k  zawsze autobusem 
do Kaczkowa, a z Kaczkowa do Go- 
dzięby to  już  trzeba na piechty. A u­
tobus da le j nie idzie, bo bez te p ia ­
chy to  nawet wozem trudn o  przeje­
chać. Zaraz zdję łam  pantofle , żeby 
m nie w  paluchy nie c isnęły i scho­
w ałam  do torby, bacząc ty lko , by 
nie pobrudzić tych zeszytów, co to  
m ojem u najm łodszem u kup iła m  w  
Inow roc ław iu .

Idę ta k  i myślę, ja k  też sobie m oi 
beze m nie rad z ili przez te trz y  dni. 
Czy, aby stary nie zapom niał o dzie­
ciach i dał im  jeść k iedy potrza. Bo 
on ja k  pójdzie do lasu na ca ły  dzień 
drzewa żyw icować to  o bożym św ię­
cie zapomina i gotów dopiero na w ie ­
czór w rócić  do domu. A  czy Świnia-, 
kom  zdążył rano ugotować grysu? 
Boże, zapom niałam  m u powiedzieć, 
że ma dodać do tego buraczanych 
liśc i. T ak sobie myślę i idę da le j. 
Podeszłam w łaśnie do te j d z ia łk i pod 
laskiem , co to  daw n ie j do dw oru  na­
leżała, a teraz tam  PGR ka rto fle  
zasadził.

Nagle słyszę, że ktoś na m nie w o­
ła :

—  Dobry dzień C ichańska! Costa 
się tak  zam yślili?

Patrzę ja skąd ten głos, bo nikogo 
nie widać. Aż wreszcie zauważyłam , 
że to  k ie ro w n ik  PGR-u p rzykucną ł 
na ka rto flis ku  i ręką z iem niak i z 
p iachu wygrzebuje.

—  A  w y  co robicie? Pazuram i k a r­
to fle  kopiecie? —  śm ieję się z niego.
•— No, to długo w am  przy jdz ie  ko­
pać te 40 hektarów .

A  on w sta je  i m ów i do m nie :
—  A  żebyśta w iedz ie li, sąsiadko 

kochana, że chyba sam pazuram i bę­
dę m usia ł to  wszystko kopać. Ot, 
spraw dziłem  teraz, z iem niak i ja k  
złoto, dawno tak ich  na naszych pia­
chach nie  było, nać już zeschła, po­
ra  zacząć w yko p k i, a lu dz i nie ma.

N a s z
PR ZY ul. Leszno w  W arsza­

w ie stoi dom, którego od­
budowa wzbudziła swego 
czasu niem ałą sensację. 
B y ł w tedy rok 1948 i w a r­
szawiacy p rz y w y k li ju ż  do 

podziw ian ia  rzeczy nawet nieco­
dziennych, jednak to, co w ydarzy ło  
się na Lesznie przechodziło po pro­
stu ludzkie  pojęcie. Na w pó ł znisz­
czonemu budynkow i — schorowane­
m u staruszków- z X IX  w ieku  zaa­
p likow an o  jak ieś zastrzyki.

Zastrzyk i?  Jakie znów zastrzyki? 
K to  słyszał o zastrzykach dla bu­
dynku? Cala sprawa zapachniała 
warszaw ską „ l ip ą “ .

Zas trzyk i, a w łaśc iw ie  ich sku tk i 
obe jrze liśm y potem na własne oczy. 
Pod budynkiem  na Lesznie w yros ły  
betonowe słupy wzm acniające fu n ­
dam enty, ściany z trudem  przedtem 
w y trzym u jące  drew niane stropy mo­
g ły teraz dźw igać sklepienia żelbe­
towe. Dom b y ł u ra tow any przed 
niechybną katastro fą .

P ie rw szy raz usłyszeliśm y Wtedy 
nazwę trudn e j do poprawnego w y ­
m ów ien ia  m etody prof. Cebertow i- 
cza: elektroendoosmozy. Oznacza
ona proces polegający na tym . że z 
jedne j e lek trody do d rug ie j p łyn ie  
prąd e lektryczny, k tó ry  niesie z so­
bą połączony ze zw iązkam i chemicz­
n ym i cement i wpycha go pod fu n ­
dam enty. T ak w ygląda ten za­
strzyk.

M etodę swoją w ypracow ał prof. 
Cebertow icz w  labo ra to rium  w od­
nym  P o litechn ik i G dańskie j. Co tu 
dużo gadać — niebogate to  by ło  la ­
bo ra to rium , w  którego czterech ścia­
nach jedyny inw en ta rz  ro ku  1947 
s tanow iła  stara maszÿna do pisania, 
jak ieś  sto ły i rupiecie pozostawione 
przez okupanta. Z im a dokuczała 
tu  chłodem, przed k tó rym  nie chro­
n iło  ni palto, n i rękaw iczki...

A le  do labo ra to rium  prof. Ceber- 
tow icza pcha li się studenci: Tego 
p rz y jm ij do pracy na laboranta, 
tem u za ła tw  stypendium , tam ten 
potrzebuje pomocy naukowej. I pro­
fesor co m ógł— za ła tw ia ł, gdzie m ógł 
—  pomagał.

2 P O P B O S T U

Opowiadanie wiejskiej kandydatki
Ech, to  cała m oja zgryzota. Już m i 
w łosy z g łow y ze zm artw ien ia  w y ­
łażą. Do pow ia tu  jeździłem  nawet w  
te j spraw ie, ale i on i n ic  m i n ie  mo­
gą poradzić. T y le  dobra i  wszystko 
może się zmarnować. P rzy jdz ie  mróz 
i z iem niak i m i wym arzną, tak  jaK 
dwa la ta  tem u, k iedy  też nie zdąży­
łem  wszystkiego zebrać.

I  ta k  md ch łop lam entu je , że om al 
mu łzy z oczu nie  ciekną. W tedy ja 
do niego pow iadam :

—  Nie m a rtw  się cz łow ieku, ja ci 
pomogę!

—  No co w y, C ichańska —  on na 
to  — co tu  zrob i jeden człow iek? 
T u  40 hektarów , po tam te j stronie 
lasku 70, a nad rzeką 35. Tu trzeba 
ludz i a ludzi. Choć z was herod-baba 
to  w ięcej ja k  za dwóch ch łopów  nie 
narobicie.

—  Ha -  ha- ha! To w y  m yślic ie , 
że ja sama? A  to  dobre! O nie, sama 
bym  się z m otyką  na słońce nie  po­
ryw a ła . Sam cz łow iek nic nie zwo­
ju je . Baby w am  przyprowadzę, ro ­
zumiecie, baby! Cała Godzięba tu  
przyjdzie... w szystk ie  baby i w y ro s t­
k i, a i chłopów  trochę się ściągnie. 
N ie w ierzycie? Jak  C ichańska wam  
to  m ów i, to  możecie w ierzyć. C ichań­
ska słów na w ia tr  nie rzuca. Pamię­
tacie tegoroczne żniwa? Pam iętacie 
jaka  by ła  pogoda zafa jtana. Co b łyś ­
nie słońce, to znowu le je i  leje.

—  Jużci, pam iętam  — m ów i —  
boć i ja  m ia łem  dosyć kłopo tu  w  te 
żniwa zanim  w szystko zw iozłem  do 
stodoły.

W ięc ja  m u opow iadam  o tym  ja k  
to  pomogłam bąbo lińskiem u PG R- 
ow i w  zwózce jęczm ienia, k tó ry  by 
im  zgn ił ja k  2 i 2 jest 4. O pow ia­
dam mu ja k  w  ciągu 1 dn ia zorgan i­
zowałam  15 ludz i i 4 fu rm a n k i i przez 
5 dn i zw ieź lim  wszystko zboże.

W tedy on pow iada:
■— W ierzę wam , kochana C ichań­

ska, ra tu jc ie  m nie jeże li możecie, 
ju ż  ja  się w am  odwdzięczę —  i  ścis­
ka m nie  za ręce.

—  Jak  pow iedziałam , to  się zrob i 
—̂ odrzekłam  mu, pożegnałam się 1 
ruszam  da le j, a on jeszcze za m ną 
w o ła :

—  A  wiecie, że dziś zebranie u  was 
w  Godziębie? K andydatów  na pos­
łó w  będą w yb ie ra li.

—  W iem , w iem  —  odpow iadam  
m u —  w łaśn ie  muszę swoje baby z 
ko ła  gospodyń zawiadom ić.

I  poszłam dale j. Po drodze ta k  so­
bie m yśla łam  ja k  tu  nam ów ić ludzi 
do te j roboty, bo jeszcze wszy­
scy u siebie kop ią  ka rto fle , a 
chłopy do lasu na żyw icow anie 
chodzą, a poza tym  jeszcze podo- 
ry w k i n ie  pokończone. A le  dobrze, 
że zebranie dzis ia j, to  od razu na 
zebraniu to  postawię. I  ta k  się zno­
w u zam yśliłam , że ani nie spostrzeg­
łam  ja k  zza pagórka ukazała się 
m oja chałupa.

Jeżeli będziecie k iedy  w  Godzię­
bie, to  ją  od razu poznacie. P ie rw ­
sza przy drodze z p ra w e j strony, 
tam  gdzie droga zakręca w  lewo i  
gdzie w ia tr  zawsze w  lecie n a jw ię ­
cej piachu naniesie, a w  zim ie tak  
nadm ucha śniegu, że przejść niespo- 
sób. Chałupą to zw yk ła  ja k  i  inne 
we wsi, ty la o  dach się ju ż  ca łk iem  
popsuł i ja k  mocno w ie je  to  ta k  
skrzyp i, że Zdaje się, że w szystko 
zaraz poleci z trzaskiem  na głowę. 
A na jgorze j już, gdy pada deszcz. 
W tedy is tny  potop w  domu. W szyst­
k ie  m iednice, cebrzyki i m is k i pod­
staw iam y, a m im o to podłoga zamo­
knie.

A le . rozgadałam się, że zapom nia­
ła m  już  o czym m ów iłam . Aha... 
zbliżam  się do domu i o tym  dachu 
myślę, że to ju ż  n ied ługo naszej 
biedy, bo drzewo na now y dach już 
leży na podwórzu, a kuzyn obiecał, 
że na przyszły tydzień p rzy jdz ie  i 
zabierze się do roboty, a tu  pędzi do 
m nie m ój na jm łodszy i  drze się na 
całą wieś:

—  Mamo, mamo, Stasiek p rzy je ­
chał!

A  to  c i niespodzianka, m yślę so­
bie, całe w akac je  się nie pokazyw ał, 
aż wreszcie przyjechał. Dobrze, że 
w  ogóle o starych nie  zapom niał.

Za n im  wychodzi z cha łupy Sta­
siek. T a k i w ysoki, barczysty, że led­
w o w  d rzw iach  się m ieści. A  elegan­
c k i! T y lko  jakoś trochę w yd e lik a t- 
n ia ł, ręce m a tak ie  g ładkie  i  tw arz 
n ie  taka opalona, ja k  daw n ie j. Pod­
biega do m nie, za ręce m nie  chw yta 
i cału je .

—  Cóż ty  synu. —  m ów ię  —  nie 
w stydzisz się całować m oje szorst­

k ie  łapy. Tyś teraz student, tobie 
nie przystoi.

—  M ateńko m oja  —  odpowiada — 
tw o je  spracowane ręce na w iększy 
szacunek zasługują.

W eszliśm y do izby i  Stasiek zaczął 
opowiadać o sw o je j p raktyce w a ka­
cy jn e j w  W arszaw ie. Bo trzeba w am  
wiedzieć, że Stasiek stud iu je  ekono­
m ię w  Poznaniu, ju ż  trzec i rok, a 
jakże. A  ja k i to  dz ie lny  chłopak, z 
nauką sobie doskonale da je radę. 
Już dw a la ta dostaje stypendium , a 
w  tym  roku to ma sam zacząć w y ­
k ła d y  w  szkole. On od dziecka b y ł 
ta k i zapalony do nauk i, ta k  samo ja k  
m ój na jstarszy W ładek, co m i go 
N iem cy zm arnow a li. N ieraz go o j­
ciec za to zbeształ, że cięgiem ty lk o  
z książką pod pachą chodzi i na pa­
s tw isko za k ro w a m i i  do stodoły, a 
w ieczór ja k  usiądzie p rzy te j la m ­
pie to ś lipa i ślipa, żeby sobie w ne t 
oczy w yś lipa ł. A le  n igdy nie m yśla­
łam , że będzie się m ógł uczyć i to 
na un iw ersytecie . Bo gdzie tam  
chłop m ógł się uczyć w  tam te j pań­
sk ie j Polsce! Jak m ia łam  14 la t to  
ju ż  na służbę m usia łam  iść, a m ó j 
s ta ry  to  ty lk o  3 k lasy skończył. No 
a Stasiek, patrzcie, student!

W ięc opow iada m i Stasiek o  te j 
sw o je j p raktyce  w  W arszaw ie i  ja k  
ta nasza kochana stolica w yrosła.

—  Jużci, w iem  —  m ów ię — by­
łam  tam  w  s ie rpn iu  z naszą ch łop­
ską wycieczką, to  w idz ia łam . Poka­
zali nam całą W arszawę, ca lu teńką 
w zd łuż i wszerz, a jakże. W szystko 
w idz ia łam , i te schody co to  same 
się ruszają, i P lac K o n s ty tu c ji, i te 
zegary, i .ten dom, ja k  go tam... no 
ten, w  k tó rym  nasz gospodarz, nasz 
Prezydent mieszka.

T a k  sobie rozm aw iam y ze Staś- 
k iem  o W arszaw ie, a te młodsze 
ch łopaki posiadały na stołkach, gę­
by  porozdziaw ia ły i słuchają. Nagle 
wbiega m ój stary i w o ła :

—  Na zebranie ju ż  ludziska ciąg­
ną, a w y  tu  siedzita?

— O Jezu —  krzyknę łam  —  na 
śm ierć zapom niałam . — I  ta k  ja k  
stałam  pobiegłam , o pantoflach za­
pom nia łam  z tego wszystkiego, a za 
m ną stary i Stasiek, i te dwa pętaki, 
ta k  że naw et n ik t  się w  domu nie 
ostał, co nie da j Boże m ógł ja k i zło­
dziejaszek wykorzystać. Po drodze

spo tka lim  starego Szczotkowskiego, 
tego co to swoją córkę w yd a ł za o- 
ficera  z T orun ia . Szczotkowski po­
w iada m i, że takiego zebrania tu  je ­
szcze nie było, bo będą ludzie aż z 
sześciu grom ad: z G niew kow a, P ion­
kowa, Kępy, Kaczkowa, Dąbi, Leś- 
n ianek i Chrząstawy. To ja  mu od 
razu powiadam , że ty le  ludzi to  się 
w  naszej karczm ie nie zmieści. (Po­
w iedzia łam  „w  karczm ie“ , choć tu  
już  teraz dawno karczm y nie ma 
ty lk o  św ietlica , ale przed w o jną  by­
ła karczm a i  ta k  to  jeszcze ciągle 
nazywam y).

Podchodzim y m y  do te j karczm y, 
to  znaczy n ib y  do św ie tlicy , a tu  na­
rodu, że dopchać się trudno. A le  m nie 
m iejsce rob ią , rozstępują się, k ła ­
n ia ją  i jakoś ta k  dz iw n ie  uśmiecha­
ją  się, ale ja  jeszcze nie połapałam  
się, choć m i się to  trochę dziw ne w y ­
dało. M yślę sobie, no cóż, znają m nie 
ludzie  w  gm inie , pracuje człow iek 
w  tych różnych kom is jach i w  ra ­
dzie pow ia tow e j i  w  s tronn ic tw ie , 
jeździ się po ca łym  powiecie, to  lu ­
dziom  tw a rz  znajom a. A  sala ta k  
przystro jona i  czerwień,izną i  ziele- 
nizną, ja k  jeszcze n igdy nie była.
. Zaczęło się zebranie i w ysuw a ją  
n a jp ie rw  ta k  ja k  się należy kandy­
da turę  naszego kochanego ojca, na­
szego drogiego Prezydenta B ieruta. 
Sala aż się rozkołysa ła, ta k  ludziska 
zaczęli b ić  brawo. Zdaw ało się, że 
końca tem u nie będzie. Potem w y ­
m ie n ili w iceprem iera Gede, a po­
tem... o  Jezu, śm ierci bym  się prę­
dzej spodziewała, ja k  tego, że m nie  
na tego posła wysuną. Jak  stałam 
ta k  usiad łam  i cała poczerw ien iałam  
i m yśla łam , że się pod ziemię zapad­
nę. A  wszyscy na m nie patrzą i  b i­
ją  brawo.

A  stary Szczerbiński, ten co to ta k  
zawsze na m nie k rzyw o  pa trzy ł bom 
go k ry tyko w a ła , s to i na m ów n icy i 
gada:

— Kogóż m y  m am y proponować 
na posła ja k  nie naszą Annę C ichań- 
ską? Kogóż pytam  ja  was?' K to  za­
ła tw ia  nasze spraw y w  pow ia tow e j 
radzie? Anna! K to  założył u nas 
koło gospodyń w ie jsk ich  i nasze ba­
by rozum u nauczył? A nna! K to  
p ierw szy oddaje zboże państwu? 
A nna! K to  oddał ponad plan 94 kg 
żywca? A nna ! K to  m ając dwa i  pół 
hektara ziemi...

Już nie pam iętam , co on tam  da­
le j m ów ił, w iem  ty lk o  ty le , że rąbał 
samymi pytan iam i. A  na każde py ­
tan ie  to m u ju ż  potem cała sala od­

pow iada ła : Anna! T ak m nie to  zmie­
szało, że nie m ogłam  sobie znaleźć 
m iejsca, tak  ja kbym  stała na rozża­
rzonych węglach.

A  potem wyszedł na trybun ę  je­
den chłop z Kaczkowa, nie pam ię­
tam  już  jego nazw iska, w iem  ty lk o  
ty le , że mu W ojciech na imię.

— Pam iętam  — powiada — jakeś­
m y z A nną pracow ali na m a ją tku  
tego k rw io p ijc y  Kowalskiego, na 
tych 400 hektarach, na k tó rych  na­
sza w ładza ludowa teraz PGR zro­
biła . Och, była z, n ie j robotnica! Jak 
się do czego wzię ła to  aż is k ry  lecia­
ły. Za 5 bab po tra fiła  robotę odwa­
lić , a 2 mocnych chłopów  nie mogło 
za nią  nadążyć. W idz ie li to  nagania­
cze i zawsze ją  do ch łopskie j roboty 
daw a li, czy to  do noszenia s tuk ilo - 
w ych  w orków , czy do koszenia, czy 
do lasu. A ja k  przyszło do w yp ła ty  
to  daw a li je j trzecią część tego co 
mężczyźnie, bo tak ie  b y ły  s taw ki d la  
kobiet. I  na tę n iespraw iedliw ość to 
się zawsze nasza Anna obruszała i 
m aw iała,, że muszą przyjść tak ie  cza­
sy, że spraw iedliw ość zapanuje. I  
doczekaliśm y się tego.

.Jeszcze m ó w ili in n i, a potem w o­
ła ją : „N iech C ichańska coś pow ie !“ , 
„A nn a , Anna ma głos“ .

I  w iecie, choć p rzyw yk łam  prze­
m aw iać do ludzi, to  ta k  m i się ser­
ce ścisnęło ze wzruszenia ja k  wysz­
łam  na m ównicę, że już  m yśla łam , 
że an i słowa nie  wyksztuszę. A le  
ja k  spojrza łam  na te dobre, życz li­
we, znajome tw arze, to  m i jakoś sa­
me słowa podchodziły do gard ła :

—  Dum na jestem, kochan i moi, 
żeśta m nie b idną i prostą kob itę  aż 
do samego Sejm u naszej kochanej 
Polski Ludow e j w ysunę li. A  przy­
pom nijc ie  sobie co m y baby m ie lim  
przed w ojną. In o  te ga rnk i i ga rnk i, 
dzieciska i harów kę od św itu  do no­
cy. A  dziś?

I  opow iedzia łam  im  o ca łym  m oim  
życiu, o  wszystk ich m oich strapie­
n iach przed w o jną , o ca łe j naszej 
biedzie i mordędze, a potem o oku­
pacji, ja k  m nie h itle ro w cy  po w ię ­
zieniach w łóczy li i o tym  ja k  dopie­
ro  w  Polsce' Lu do w e j poczułam, że 
jestem  cz łow iek iem  i  ja k ie  szczęście 
o tw ie ra  się teraz przed nam i i na­
szymi dziećm i. W szystko im  to po­
w iedzia łam , może niezbyt składnie, 
ale ta k  ja k  um ia łam , od serca. 1 o- 
biecałam im , że jeżeli m nie napraw ­
dę do Sejm u naród wybierze, co 
przecież jeszcze nie w iadom o, to już  
ja  s ił nie poskąpię, by ja k  na jlep ie j 
służyć naszej kochanej ojczyźnie j 
ludz iom  pracy...
Zanotował Z D Z IS Ł A W  W RÓBEL

p r o f e s o r  i p r z y j a c i e l
La bo ra to rium  w ykona ło  k ilk a  

prac —  w ięc by ło  trochę p ien ię­
dzy. K up iono  za nie nieco przyrzą­
dów, rozszerzono etaty. Późnie j je ­
szcze k ilk a  prac i jeszcze k ilka ... 
P rzyszły stałe dotacje państwowe...

Można by ło  wreszcie przeprow a­
dzać badania na modelach, można 
by ło  dokończyć opracowanie meto­
dy, k tó rą  zastosuje się po raz p ie r­
wszy w Europie.

W łaśnie w  W arszaw ie, na ul. 
Leszno 77.

Potem przyszły inne prace. Z le ­
cone przez rząd i partię. Przekopa­
nie tego szybu kopalnianego przez 
w ars tw ę płynnego piasku - ku- 
rzaw k l, wzm ocnienie g ru n tów  pod 
kościołem św. A nn y  przy trasie  
W — Z. Nowa Huta, pomoc w ęgier­
skim  towarzyszom  przy budow ie 
szybów kopa ln i, Dychów, B isku ­
p in , metro...

A  co w  B iskup in ie? —  zapytasz. 
A no —  ludzie p rzyzw ycza ili się, że 
k to  ja k  kto, ale Cebertow icz pomo­
że wszędzie, nawet przy konserw a­
c ji w ykopa lisk .

B o to b y ło  tak :
W  B iskup in ie  kopano, ale zm ur­

szałe eksponaty u lega ły zniszczeniu 
zaraz przy w ydobyw an iu  ich z zie­
m i. A n i się d o tk n ij do ta k ie j na 
przyk ład m on tew ki —  roz la tu je  c i 
się w  palcach. D rew no stare, po 
prostu próchno i popiół. M yślano też 
tam  nad różnym i sposobami konser­
w a c ji, aż wreszcie poproszono prof. 
Cebertowicza.

M on tew ka jest teraz tw a rd a  ja k  
kam ień i gdy t ra f i do muzeum na 
pewno zbędny będzie przy n ie j na­
pis: Nie dotykać!

A lb o  konserwacje w  pałacach W i­
lanow a i K u rn ik a , gdzie zmurszałe 
stropy g roz iły  zawaleniem , przyg­
nieceniem  bezcennych sz tuka te rii i 
m a low ide ł su fitów . I  jeszcze to  su­
szenie drewna, im pregnacja, przyś­
pieszanie wzrostu roślin...

M etoda prof. Cebertowicza ma już  
k ilk a  odm ian. Te nazyw a ją  się róż­
n ie : e lek trok ine tyka , elektroosm o- 
za, elektroendoosmoza, e lektro... 
W spólny ich jednak m ia n o w n ik  to 
>— cebertyzacja, Po prostu : ceber-

tyzacja. Bo ta k  ju ż  się u ta rło  nazy­
wać w szystkie niezawodne odm iany 
m etody profesora.

*

A  co słychać w  la bo ra to riu m  wod­
nym ? Otóż w  Gdańsku labo ra to rium  
wodnego ju ż  nie ma. W  jego m ie j­
sce powstał In s ty tu t W odny wspa­
n ia le  wyposażony przez Państwo 
Ludowe w  najnowocześniejsze apa­
ra ty  i przyrządy.

Aż nie chce się w ierzyć, że to  
wszystko, te- skom plikow ane u rzą ­
dzenia badawcze, modele, prace — 
że to  w szystko wzię ło  sw ój początek 
od czterech ścian nieopalonego po­
ko iku  i s tare j maszyny do pisania.

D r S ie lsk i —  ad iu nk t In s ty tu tu — 
opow iadał m i o pracy profesora, o 
jego niespożytej energ ii i  sile przy 
organ izow aniu In s ty tu tu , o pacj i  
naukow ej, k tó rą  ła m a ł każdą zda­
w a łoby się n ie  do obalenia przeszko­
dę.

W  Ins ty tuc ie  wszyscy m ów ią, że 
profesor został członkiem  B u łga r­
sk ie j A kadem ii N auk za swoje zas­
łu g i w  pracy z fachow cam i bu łgars­
k im i. P rzyjeżdża li on i do Gdańska 
korzystać z doświadczeń profesora, 
a profesor nie szczędził ra<3, w ska ­
zówek, w y jaśn ień . W ięc na pewno 
dlatego...

A d iu n k t, asystenci, laboranci, stu­
denci, zresztą wszyscy z k tó rym i roz­
m aw ia łem  dum ni są ze swego pro fe­
sora. Z jego zasług i  odznaczeń, z 
tego, że ma „Sztandar P racy“ , że jest 
członkiem  P olsk ie j A kadem ii Nauk, 
że jest na jlepszym  opiekunem  m ło­
dzieży.

S tudenci p rzyzw ycza ili się, że k to  
ja k  kto, ale Cebertow icz zawsze i  we 
w szystk im  pomoże. N iech no ty lk o  
komuś źle idzie nauka, albo niech 
nawet kom uś dziekan słusznie nie 
chce przedłużyć ostatecznego te rm i­
nu na zdawanie egzam inów ...Zaraz 
do prof. Cebertowicza.

P rzyk ro  powiedzieć, ale pon iektó­
rzy  studenci nadużyw ają często do­
broci profesora. P rzychodzi w ięc ta ­
k i n ib y  skonany, że aż żal patrzeć i  
pow iada: chorow ał, m ia ł k łopo ty, a 
tu  te rm in  m in ą ł, w ięc żeby może

w p łynąć na dziekana... No to  pro fe­
sor Cebertow icz w p ływ a  na dz ieka­
na i chodzi potem za tym  „cho rym “ 
żeby zdawał egzam iny, a ja k  tam ten  
nie  zdaje, to ciągnie go do Zakładu, 
okłada ks iążkam i i  p iln u je , żeby się 
uczył.

Ostatn io, gdy P o litechn ika  p rz y j­
m ow ała nowych kandydatów  p ro fe ­
sor m ia ł praw dziw e u rw an ie  g łowy. 
Wciąż ktoś przychodził. Bo tego nie 
p rzy ję li z b raku  m iejsc, tam ten 
chce na in n y  w ydz ia ł. Napraw dę aż 
dz iw  skąd ci ludzie wiedzą, że pro­
fesor —  przecież nie dziekan, and 
re k to r — w szystk im  się zajm ie, 
wszystko postara się załatw ić... Chy­
ba starsi studenci opow iadają.

Otóż c i starsi. A lb o  to  jeden z 
n ich zawdzięcza pro fesorow i stypen­
dium , m ieszkanie, pracę w  In s ty tu ­
cie?... N iew ie lka  tam  w praw dzie  
pensja, ale na studencką kieszeń — 
sporo pieniędzy. W ięc k to ,ty lk o  chce 
pracować naukow o idzie do In s ty tu ­
tu , a profesor p rzy jm u je  go z o tw a r­
ty m i rękam i, stara się zaraz o m ie­
szkanie, op ieku je  się...

Inż. Czaja powiada, że rzadko 
spotkać takiego ja k  profesor czło­
w ieka. Takiego mądrego, dobrego, 
kochanego...

W  ręce tego mądrego, dobrego, 
kochanego człow ieka, w  ręce tego 
wypróbowanego p a trio ty  składa spo­
łeczeństwo W ybrzeża spraw y rzą­
dzenia kra jem .

Profesor pracow ał i pracuje dla 
budow y W arszawy, d la  w ie lk ic h  bu­
d o w li socjalizm u, przy odpow iedzia l­
nych robotach, od w ykonan ia  k tó ­
rych zależy przecież tem po naszego 
marszu naprzód, ku  socja lizm ow i. 
Profesor b y ł wszędzie tam , gdzie na­
kazyw ał m u stanąć pa trio tyczny o- 
bowiązek, gdzie k ie ro w a ły  go rząd 
i pa rtia . Na budow lach, w  In s ty tu ­
cie, w  pracy z młodzieżą, na społecz­
nych fu n kc ja ch  pow ierzonych przez 
społeczeństwo Wybrzeża. Służąc 
wspólne j spraw ie narodu swą o- 
grom ną w iedzą i niespożytą s iłą by ł 
tam  i pracow ał. Z m yślą o szczęściu 
naszej O jczyzny, z m iłością  dla N ie j 
w  szczerym, prostym  sercu.

JER ZY S T R Z A Ł K O W S K I

Uwaga!
Komu jest potrzebne zaśmiadczenie
o prawie głosowania

W wyborach do Sejm u będą 
m ogli głosować ty lk o  c i obywate­
le, k tó rzy  o trzym a ją  k a rtkę  w y­
borczą, t. zn. k tó rzy  będą um iesz­
czeni w  spisach w yborców , spo­
rządzonych przez prezydia te re ­
now ych rad narodow ych dla każ­
dego obwodu wyborczego. Pod­
stawą do sporządzania spisów 
w yborczych są ew idencje ludno­
ści zam eldowanej na obszarze po­
szczególnych obwodów w yb o r­
czych.

Czy w y n ik a  z tego, że jeś li 
k toś  przed w yboram i zm ien ił 
m iejsce zamieszkania, to  nie o- 
trzym a k a r tk i wyborcze j i n ie  
będzie m ógł głosować? — Oczy­
w iście, że nie. K ons ty tuc ja  P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j i  
oparta  na n ie j O rdynacja W ybo r­
cza gw aran tu ją , że w ybory  nasze 
są powszechne, to  znaczy, że 
każdy obyw ate l od la t 18 (oprócz 
ludzi chorych um ysłow o i pozba­
w ionych  p raw  publicznych) ma 
praw o głosu. I  te j ustaw y zasad­
niczej nie mogą naruszyć żadne 
okoliczności, ja k  np. zm iana m ie j­
sca zam ieszkania wyborcy.

Sprawa ta jest szczególnie waż­
na dla nas, gdyż w  związku z roz­
poczęciem studiów lub zmianą 
uczelni wielu studentów właśnie 
we wrześniu i w październiku 
przenosi się z jednego miejsca 
pobytu na drugie. A  w ięc —  co 
mamy zrobić, by nie stracić zasz­
czytnego dla nas prawa oddania 
swego głosu w  wyborach do Sej­
mu?

A r ty k u ł 31 O rdynac ji W ybor­
czej do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j głosi: „Wyborca, 
zmieniający miejsce pobytu w 
czasie między ogłoszeniem spisu 
wyborców a dniem wyborów, bę­
dzie wpisany do spisu wyborców

i dopuszczony do głosowania w f  
obwodzie swego nowego miejsca f  
pobytu. Uprawnienie to przysłu- J 
guje wyborcy na podstawie „za- \  
świadczenia o prawie głosowa- V 
nia“, wydanego na jego żądanie > 
przez właściwe prezydium Rady z 
Narodowej...“ ^

A  w ięc student, k tó ry  np. w f  
dn iu  21 w rześnia przeprow adził ^ 
się z O stro łęk i do W arszawy po- t  
w in ie n  zażądać w  prezydium  J 
M ie js k ie j Rady N arodow ej w  f  
Ostrołęce w ydan ia mu zaświad- t  
czenia o p raw ie  głosowania. W  f  
tym  celu n ie  potrzeba osobiście f  
jechać do O stro łęki, lecz można f  
to  za ła tw ić  przez kogoś z rodziny, J 
znajomego, kolegę itp .

Obowiązek zaopatrzenia się w  J 
tak ie  zaświadczenie ciąży ró w - \  
nież na studencie, k tó ry  m iędzy i  
dn iem  ogłoszenia spisu w yborców  z 
a dniem  w yborów  przeprow adził i  
się np. w  W arszaw ie z „A kade- f  
m ik a “  na Żoliborz, t. zn. z terenu ^ 
je d re go  obwodu wyborczego na * 
inny. i

A  więc, każdy student, który t  
zmienił teraz miejsce pobytu po- f  
winien pamiętać, że jeśli N IE  f  
C IIC E  S TRAC IĆ  PRAW A GLO £ 
SU w  nadchodzących wyborach f  
do Sejmu musi zaopatrzyć się w J 
prezydium Rady Narodowej swe- \  
go poprzedniego miejsca zamiesz- \  
kania w  Z A Ś W IA D C Z E N IE  O J 
P R A W IE  G ŁO SO W A N IA . \

Przedłożenie tego zaświadczę- J 
nia w  O bwodowej K om is ji W y- •  
borczej na teren ie nowego m ie j-  J 
sca pobytu um ożliw i Ci spełnie- # 
nie patriotycznego obow iązku. f  

A w ięc — N IE  Z W L E K A J !!! J 
Pam iętaj, że: f
— JESTEŚ W SPÓ ŁPO SPO DA- ł

RZEM  K R A JU  ł
—  N A  TW ÓJ GŁOS C Z E K A  $

O JC ZYZN A. f



Walka o postęp techniczny w gospodarce ogólnonarodowej 

to walka o rozkwit Ojczyzny, jej potęgę i niezależność
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O bywatele !
W itam  serdecznie Kongres In ­

żyn ie rów  i Techników , zwołany 
z in ic ja ty w y  Naczelnej O rgan i­
zac ji Technicznej i  CRZZ i prze­
syłam  tą  drogą gorące pozdro­
w ien ie  po lsk ie j in te lig e n c ji technicz­
nej.

Wasz Kongres odbywa się w  
okresie doniosłe j dla rozw o ju  i 
s iły  naszego państwa rew o lu c ji 
technicznej, k tó ra  n ierozerw aln ie  
związana jest z naszym i p lanam i 
gospodarczym i, z rea lizowanym  o- 
becnie w ie lk im  Planem Sześcio­
le tn im  — planem  przebudowy go­
spodarczej Polski, planem uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju  i w ydźw ign ię - 
c ia  naszej gospodarki narodow ej z 
dawnego zacofania na poziom 
przodu jące j, nowoczesnej technik i. 
F a k t ten na jw ym o w n ie j określa 
obecną ro lę  in te lig e n c ji technicznej 
w  Polsce Ludow e j, a zarazem na ­
da je szczególną wagę Waszym 
obradom  i  Waszej organizacji. 
N igdy  bardzie j nie mogła być 
ta k  cenną, tak  niezbędną i  do­
n ios łą  in ic ja ty w a  twórcza w ie l­
k iego zespołu organ izatorów  i 
k ie ro w n ikó w . p ion ierów  i  en tu ­
zjastów  tech n ik i — ja k  w  obec­
nym  prze łom ow ym  okresie prze­
budow y po lsk ie j gospodarki naro­
dowej.

Po raz p ierw szy w  h is to r ii na­
szego narodu postęp techniczny 
zrósł się n ierozerw a ln ie  z n a j­
żyw o tn ie jszym i potrzebam i mas
pracu jących, stał się rzeczyw istą 
rę ko jm ią  stałego wzrostu do­
b ro by tu  tych mas, niezawodnym  
oparciem  dla  rosnących odtąd
n ieprzerw anie  s ił tw órczych na­
rodu.

Jakże w yraźn ie  zarysow uje się 
ju ż  dziś nowa. zaszczytna ro la  
inżyn ie ra  i  techn ika  w  naszym 
społeczeństwie — pełnego poczu­
cia swej doniosłe j m is ji rzecznika 
i  w ykonaw cy w o li ludu, nie zaś 
sam owoli i  zachcianek k a p ita li­
sty. 'j

W łaśnie z rea liza c ji P lanu
6Jetniego i  w ie lk iego  p lanu na­
kreślonego w  zarysie w  P ro­
gram ie W yborczym  F ron tu  Na­
rodowego p łyn ie  świadomość 
w ie lk ic h  zadań stojących przed 
inżyn ie rem  i technik iem , św ia- 
dojność nieograniczonych m ożli­
wości u ja rzm ian ia  i p rzekszta ł­
cania przyrody. w ie lokro tnego
zwiększania bogactwa narodo­
wego. podźw ignięcia na n ieby­
w a ły  poziom stopy życiowej ca­
łe j ludności. o lb rzym ich m ożli­
wości zwiększ.enia zasobów ener­
getycznych k ra ju  budowania no­
wych m iast, kszta łtow ania nowych 
p iękn ie jszych i  uszlachetnia jących

człow ieka w a run ków  życia. Z tego 
samego źródła p łyn ie  poczucie od­
powiedzialności, p łyn ie  pełna p ro­
stoty duma zawodowa, oparta : nie 
na zazdrośnie strzeżonych p rzy­

w ile ja c h  kasty, lecz na na jg łę­
b ie j po ję te j służbie społecznej — 
pracy dla własnego narodu i  ca­
łe j ludzkości.

Czemu zawdzięczamy te głę­
bokie przeobrażenia, te o lb rzy­
m ie perspektywy?

Zawdzięczam y je  zdobyciu 
w ładzy przez lu d  po lski, zaw ­
dzięczamy je  nowem u ustro jo ­
w i, którego podstawy u ję te  są w  
naszej K on s ty tu c ji, K o n s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w ej.

Zw ycięstw o zaś ludu  polskiego 
w yw odzi się z bohaterskich w a lk  
po lsk ie j k lasy robotniczej, k o n ty ­
n u a to rk i najszczytniejszych tra - 
dycy j narodowych — sprzym ierzo­
ne j b ra te rs tw em  b ron i z rosyjską 
klasą robotniczą, w yw odzi się ze 
zwycięstwa W ie lk ie j R ew oluc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, stanowiącej zw ro t 
w  dziejach ludzkości, w yw odzi 
się z nowego uk ładu  s il w  św ię­
cie. w  w y n ik u  rozgrom ienia b a r­
barzyństw a h itle row sk iego przez 
narody W ie lk iego K ra ju  Socja­
lizm u.
9 Każdy z nas zarówno s tud iu ­
jąc  dzie je naszego narodu, jako  
też w  oparciu o w łasne doś­
wiadczenie mógł się przekonać, 
że postęp gospodarczy i  tech n i­
czny jes t n ierozdzie ln ie  zw iąza­
ny z postępem społecznym. Z 
całą czcią i  p ietyzm em  m yś lim y
0 cennym  w kładz ie  Polaków  w 
dziedzin ie na uk i i postępu tech­
nicznego. Czyż nie jest dum ą 
naszego narodu dorobek, rep re ­
zentowany przez S tan isława 
Staszica, Jędrzeja Śniadeckiego, 
Ignacego Łukaszewicza, K a ro la  
O lszewskiego i Zygm unta  W ró­
blewskiego, Leona M arch lew sk ie­
go i  M arię  Curie-Skłodowską?

A le  kap ita lizm  w  okresie swe­
go upadku i gnicia fa ta ln ie  za­
ciążył na naszej m yś li i tw órczo­
ści technicznej, deptał i niszczył 
ta len ty , ham ow ał rozw ój techn i­
k i i na uk i w  Polsce.

Toteż dziś bardzie j n iż k ie dy ­
ko lw ie k  zdajem y sobie sprawę, 
że nauka i technika sta ją  się 
w ie lką  postępową i tw órczą sir
lą  je ś l i  SM- j a k  n a jś c iś le j  z e s p o ­
lone z ‘ dążeniam i i  potrzebam i 
mas pracujących, je ś li służą ich 
interesom , jeś li sta ją  się ręko j-, 
m ią  szlachetnych w yzw oleń­
czych idea łów  ludzk ich . Nauka
1 technika w  służbie im p e ria li­
stów  i  podżegaczy w o jennych

sta ją  się przekleństw em  ludzko ­
ści, czynn ik iem  zw yrodn ien ia  i 
zbrodni, orężem ty ra n ii i  zn i­
szczenia. Ponury obraz ta k  n ik ­
czemnej ro l i pseudo - na uk i i 
przestępczego w yko rzystan ia  te ­
c h n ik i daw a li św iatu w  m in io ­
ne j w o jn ie  h itle row scy zbrod­
n iarze w o jenn i, a dzis ia j da ją  
ich  naśladowcy —  am erykańscy 
szermierze b ro n i atomowej, ga­
zów tru ją cych  i  śm iercionośnych 
bak te rii.

D latego też w a lka  o postęp tech­
niczny jes t rea lna i  skuteczna ty l­
ko w tedy, gdy jes t równocześnie 
w a lką  o spraw iedliwość społeczną, 
w a lką  ideologiczną o umocnienie 
w ładzy ludu  pracującego, w a lką  o 
pokój przeciw  agresorom im p e ria li­
stycznym , w a lką  o wolność i n ie­
podległość w szystk ich  narodów, 
w a lką  o postęp ogólno ludzki i  so­
cja lizm .

Nasza in te ligenc ja  techniczna 
w ch łan ia  coraz nowe w ie lo ty ­
sięczne kad ry  m łodych inżyn ie ­
ró w  i  techn ików , wywodzących 
się w  przeważającej liczb ie  z 
m łodzieży robotniczej i chłop­
skie j, k tó ra  zdobywa średnie i  
wyższe wykształcenie technicz­
ne. W zrost tych  nowych kad r 
technicznych będzie coraz szyb­
szy, ponieważ w zrostow i temu 
sprzy ja  n iezw yk łe  tempo roz­
w o ju  naszego przem ysłu, naszej

gospodarki. Przed in te ligenc ją  
techniczną stanęło dziś — jako 
realna m ożliwość i  nieodzowna 
potrzeba —  w ie lk ie  h istoryczne 
zadanie: podniesienia w  czasie
m oż liw ie  na jk ró tszym  poziomu 
technicznego naszego przem y­
słu i  całej naszej gospodarki 
narodowej przez twórcze w y k o ­
rzystan ie  na jnowszych osiągnięć 
na u k i i  tech n ik i, zaś w  p ie rw ­
szym rzędzie o lb rzym ich  i  wspa­
n ia łych  osiągnięć na uk i i  te ch n ik i 
radzieckie j, k tó re  udostępnia nam 
w  całej rozciągłości zaprzy jaźn io­
n y  z nam i W ie lk i K ra j Socjalizm u. 
Jakże po ryw a jący  jest p rzyk ład  
pracy i  w a lk i narodów  radzieckich, 
k tó re  rea lizu jąc na gruncie  w ie l­
k ich  osiągnięć technicznych 
śm iałe i  potężne budow le  kom u­
nizm u, przeobrażają przyrodę, 
u rzeczyw istn ia ją  w ie lk ą  p ro le ­
ta riacką  ideę w yzw olen ia  czło­
w ieka, u trw a le n ia  poko ju  i  
współpracy b ra te rsk ie j wszyst­
k ich  w o lnych  narodów. W łaśnie 
dlatego Polska Ludow a może 
dziś tak  szybko rea lizować po­
stęp techniczny, że szczyci się 
przy jaźn ią  W ie lk iego K ra ju
Rad. k tó ry  okazuje nam  na 
każdym  k ro ku  i  we wszystk ich 
dziedzinach bra te rską pomoc,
dzieląc się z nam i w szys tk im i 
zdobyczami swej nauk i i  tech­

n ik i. Czerpcie w ięc pełną gar­
ścią z tego bogatego źród ła do­

W życiu po lsk ie j in te lig en c ji tech­
n iczne j. w  każdym  n iem al zakła­
dzie pracy zaszły w  ciągu ostatniego 
roku  poważne zm iany. Zm iany te 
w iążą się z dopływem  m łodych kadr 
inżyn ie rsk ich , wykształconych na 
wyższych uczelniach technicznych 
Polski Ludowej.

D op ływ  m łodych kad r in żyn ie r­
skich odbywa się w  tem pie n iem a l 
la w in o w ym  w  porów naniu z okre ­
sem pierwszych la t powojennych. 
Dyscyp lina stud iów  przestrzegana z 
całą konsekwencją i w ie lk i,  pełen 
tro s k i w ys iłek  naszych profesorów 
u m o ż liw iły  te rm inow e i planowe u- 
kończenie stud iów  przez w ie lką  rze­
szę m łodych inżynierów .

M łode kad ry  zasila ją  poważnie 
nasz przemysł, stanow ią ilościową 
większość w  porów naniu z dośw iad­
czonym i starszym i inżyn ie ram i. 
Swoją energią i zapałem, swoim  m ło ­
dzieńczym entuzjazm em , wszędzie, 
w  każdej dziedzinie p rodukc ji i bu­
dow y wnoszą w ie lk i w k ład  młodego 
pokolenia w  rea lizację w ie lk iego 
program u przeobrażenia naszej go­
spodarki narodowej.

21 tysięcy m łodych inżyn ie rów  o- 
trzym a lo  dyp lom y w  Polsce Ludo­
w e j. 21 tysięcy m łodych inżynierów , 
z k tó rych  ogromna większość opuś­
c iła  m u ry  uczelni w  ciągu ostatn ich 
dw óch la t jest m otorem  postępu 
te ch n ik i po lskie j.

Obok stare j, zasłużonej k a d ry  in ­
te lige nc ji technicznej rosną zastępy 
m łodych inżyn ie rów  i  techn ików , re­
w o luc jon izu ją  stare m etody pro­
d u k c ji, w ch łan ia ją  w  siebie wszyst­
ko  co nowe, co pozwoli w  szybkim  
tem pie przestaw ić nasz przem ysł na 
szerokie drogi socja listycznej p ro ­
d u kc ji, drogi wiodące do Now ej H u­
ty  i do W arszawy na jb liższych la t, 
do w ie lk ich  nadba łtyck ich  portów , 
do nadw iślańskich e lek trow n i, w g łąb 
ziem i ojczyste j po nowe pokłady su­
rowcowe, po węgiel i ropę, m iedź i 
żelazo. Z Gdańska i Katow ic, z K ra ­
kow a i W rocław ia p rzyb y li do W ar­
szawy ofice row ie polskiego przem y­

słu, naukow cy i rac jona liza torzy  na 
I I  Kongres Inżyn ie ró w  i Techn ików , 
by sprecyzować zadania in te lig en c ji 
technicznej na okres najb liższych, 
prze łom owych lat.

Lum inarze nauk i po lsk ie j —  w y ­
b itn i profesorow ie, m in is trow ie  — 
k ie ro w n icy  naszego polskiego prze­
m ysłu, rac jona liza torzy  i w ynalazcy 
•— laureaci nagród państwowych, 
kon s tru k to rzy  kom bajnów  węglo­
w ych , p ro jektanc i socja listycznej 
W arszawy, budowniczow ie Nowej 
H u ty , chem icy i  e lek trycy , górn icy 
i  mechanicy, reprezentanci w ie lo ty ­
sięcznych rzesz inżyn ie rów  i techn i­
ków  z łoży li narodow i polskiem u, po l­
sk ie j klasie robotniczej uroczyste 
przyrzeczenie: u rzeczyw istn ić  m a­
rzenia pokoleń rew oluc jon is tów .

świadczeń naukowo -  technicz­
nych, pogłębiając równocześnie 
swą wiedzę społeczną — drogo­
wskaz w  życiu i pracy codziennej.

Realizując zaszczytne i  an* u t­
nę, ale po raz pierwszy realne 
zadania, k tó re  staw ia dziś przed 
in te ligenc ją  techniczną w ie lka  
przebudowa gospodarcza — w in - 
niście n ie  ty lk o  przysw ajać so­
bie na jbardz ie j przodujące osią­
gnięcia techniczne, ale wraz z 
ty m  pobudzać i  rozw ijać  w łas­
ną samodzielną m yśl badawczą, 
w yko rzys tu jąc  doświadczenia • w y ­
nalazców, rac jona liza torów  i przo­
du jących rob o tn ików  oraz umac- 

" n ia jąc  więź i  codzienną łączność 
p lacówek i kad r naukow o-badaw ­
czych zarówno z k ie ro w n ik a m i 
p ro du kc ji, inżyn ie ram i, techn ikam i, 
ja k  i  z w y k w a lifik o w a n ą  i  doś­
w iadczoną kadrą  robotniczą. Pod­
niesienie poziomu technicznego na ­
szej gospodarki narodowej może 
być szybkie i skuteczne ty lk o  w  
w arunkach wytężonej pracy nad 
pogłębianiem  w iedzy i  k w a lif ik a c ji 
zawodowej zarówno in te lig e n c ji 
technicznej, ja k  i  m ilion ow ych  
k a d r robotniczych. K to  n ie  podnosi 
swych k w a lif ik a c ji,  k to  n ie  uzupeł­
n ia  swej w iedzy, k to  się c iągle r,ie 
uczy, nie ty lk o  pozostaje w  ty le , 
ale i  ciągnie wstecz innych , a więc 
opóźnia i ham uje nasz postęp tech­
niczny, nasz rozw ój gospodarczy.

D latego też Waszym w ys iłko m  w  
dziedzinie opanowyw ania p rzodu ją ­
cej tech n ik i w inna  towarzyszyć 
nieustanna praca nad popu laryzacją  
w iedzy technicznej wśród na jszer­
szych ka d r w ykonaw ców  i  rea liza ­
to ró w  postępu technicznego.

S zybki postęp techniczny stano­
w i decydujące ogniwo rozw o ju  na­
szej gospodarki narodowej. Pań­
stwo i cały naród nie  szczędzą 
tru d u  i  w ys iłków , aby zasilić  na­
szą gospodarkę w  nową potężną 
technikę. Osiągnąć na podstaw ie
te j now ej te ch n ik i wszystko, co
ona może dać, a jednocześnie zm o­
dernizować stare urządzenia tech­
niczne i  w ykorzystać je  w  pełn i, 
oznacza, że w ie lk ie  w y s iłk i na rodu 
zostaną w  pe łn i i  bez s tra t w yko ­
rzystane, a s iły  narodu i  państwa 
pomnożone.

M iędzy w a lką  p raktyczną  o
postęp techniczny, a badaniam i 
teo re tycznym i w  zakresie nauk
technicznych is tn ie je  ja k  n a j­
ściślejszy związek. W szelkie od­
ryw a n ie  na uk i od p ra k ty k i jest 
z g ru n tu  błędne, a w  dziedzinie
nauk technicznych oderwanie
ta k ie  by łoby szczególnie rażące i  
szkodliw e dla ich rozw oju . D la te ­
go też organizacje inżyn ie rów  i 
techn ików  w in n y  w łączyć do za­

kresu swoich zadań rów nież tro * 
skę o łączność m iędzy pracą nau­
kowo-badawczych in s ty tu tó w  tech­

nicznych a doświadczeniam i p rak­
tycznym i kó l rac jona liza torsk ich , 
p lacówek szkoleniowych i in s ty tu c ji 
m ających na celu pogłębienie po­
ziom u k w a lif ik a c ji kad r technicz­
nych i  w a lkę  o postęp techniczny.

Osiągnięcia w  zakresie postę­
pu technicznego przyśpieszą też 
n ie w ą tp liw ie  procesy przełom u 
ku ltu ra lnego , ja k ie  się dziś do- 
ko n y w u ją  w  życiu naszego na­
rodu. N ie może być dość głębo­
k ie j rew o lu c ji k u ltu ra ln e j bez 
re w o lu c ji technicznej. W zajem­
ny ścisły związek k u ltu ry  i  tech­
n ik i jest bezsporny. A le  bez­
sporny jest rów nież ścisły zw ią­
zek m iędzy postępem technicz­
nym  i  podstawą ideologiczną ludzi, 
k tó rzy  ten postęp techniczny re a li­
zują. Bezsporna jest zależność ce­
ló w  i k ie ru n ku  rozwojowego nau­
k i i tech n ik i od u s tro ju  społeczno- 
gospodarczego.

D rodzy P rzy jac ie le !
Życzę Waszemu Kongresow i ja k  

na jba rdz ie j owocnych obrad. W al­
ka o szybki postęp techniczny w  
naszej gospodarce ogólnonarodowej 
—  to w ie lk ie , pa trio tyczne zadanie 
naszego pokolenia, to w a lka  o roz­
k w it  naszej O jczyzny, o je j potęgę 
i  niezależność. N ie szczędźcie w ięc 
swych s ił dla w cie lan ia  w  życie 
tego w ie lk iego  i  szczytnego zadania.

G łęboki szacunek dla s tare j, za­
służonej- k a d ry  in te lig e n c ji tecn- 
n icznej, k tó ra  w łączy ła  się do 
tw órcze j pracy narodu na jego 
nowej w span ia le j drodze rozw oju , 
łączym y z troską  o na jko rzys tn ie j­
szy wzrost naszej m łodej kadry, 
d la  k tó re j w szystk ie  d rog i stoją 
otw orem .

Cały naród, a przede wszyst­
k im  nasza klasa robotn icza i  je j 
pa rtia , wszyscy w ie rzym y, że nasza 
dzielna i  u ta len tow ana in te ligenc ja  
techniczna, głęboko pa trio tyczna  i  
n ie rozerw a ln ie  związana z tym  
wszystkim , co w  dziejach naszego 
narodu i w  naszym charakterze na­
rodow ym  jest szlachetne i pełne 
poryw a jące j fa n ta z ji i  ta len tu , nie 
zaw iedzie zaufania narodu, że uczy- 

. n i wszystko co jest w  je j mocy 
dla  dobra naszej O jczyzny, d ia  
wzmożenia s ił poko ju  i  postępu na 
całym  świecie.

U m acnia jc ie  jedność naszego na­
rodu, uczestnicząc coraz o fia rn ie j i 
coraz a k ty w n ie j w  w ie lo m ilion o ­
w ych szeregach F ron tu  Narodowego 
w  walce o pokój i Plan 6-le tn i. w  
walce o szczęśliwą przyszłość na­
szej O jczyzny!

W IE L K IE  O B IE K T Y  S Z E Ś C IO L A T K I C Z E K A J A  N A  M ŁO D Y C H  
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Pełnych g łębokie j w ia ry  w  osiąg­
nięcia te ch n ik i po lsk ie j słów  Prezy­
denta s łucha ły w  skup ien iu  dwa po­
ko len ia  inżynierów . S iw ow łosy inży­
nier. W róbel, jeden z w ie lu  obecnych

dego pokolenia inżyn ie rów  -  górn i­
ków .

To do nas m łodych inżyn ie rów  i 
studentów  zwracał się, gdy w ie lk im  
głosem w o ła ł do zebranych na sali

Przechodzim y do, okresu, w  k tó ­
rym  nauka zacznie wyprzedzać pro­
dukcję, przygotow ywać przyszłe roz­
w iązan ia  dla w ie lk ic h  zadań naszego 
następnego pięcio letn iego planu, 

ii Zrodzony na podstaw ie doświad­
czeń sta linow sk ich  pięcio la tek nasz 
now y p lan socjalizm u, to w ie lk i plan 
przeobrażenia przyrody.

P lan pięc io le tn i —  oznacza re a li­
zację P rogram u W yborczego F rontu  
Narodowego. P lan 5 -le tn i — to dro­
gowskaz polskiego św iata technicz­
nego, plan 5-letniz —  to  spełnienie 
m arzeń młodego pokolenia po lskich 
inżynierów .

Na kongresowej sali wśród siwych 
g łów  zasłużonych inżynie rów , wśród 
dośw isa-zonych fachowców  zasiada 
młodzież.

#1  Konnr**s InźymScróiw i

Naszym programem-Program Frontu Narodowego
W suchym na pozór języku techn i­

ków , przyrzeczenie to oznacza budo­
wę w ie lk iego przem ysłu, udoskonale­
nie  przestarzałych metod p rodukc ji, 
zerwanie ze sm utną spuścizną epoki 
kap ita lizm u , z je j moralnością, k tó ­
ra kazała m ilionom  rob o tn ików  i  
chłopów pokornie, w  pocie czoła pra­
cować na chleb.

W ie lk ie  budow le socjalizm u —  to  
nowa wspaniała w iz ja , k tó re j śm ia­
łość i rozmach poryw a za sobą u - 
m ysły i  serca techn ików  polskich, 
m ob ilizu je  do jeszcze bardzie j tw ó r­
czej i w yda jn ie jsze j, prhcy, do jesz­
cze pełn iejszej rea liza c ji P rogram u 
F ron tu  Narodowego.

D la  nas m łodych inżyn ie rów  K on­
gres b y ł w ie lk im  przeżyciem, głęboko 
u tk w iły  nam w  pam ięci słowa P ie rw ­
szego Budowniczego Polski Ludowej. 
M ó w ił nam tow . B ie ru t o g łębokie j 
trosce, ja ką  pa rtia  i rząd otacza m ło ­
de kad ry  inżyn ie rów  i techn ików , o 
szerokich perspektyw ach rozw oju, o 
drogach, k tó re  sta ją  przed nam i o- 
tw orem ,

M g r  in ż .  B O L E S Ł A W  G L I K S M A N

na te j sali p rzedstaw ic ie li zasłużo­
ne j po lsk ie j kad ry  fachowców  ma 
łzy  w  oczach. Po la tach  w a lk i o pra­
cę, o chleb, po ciężkich zmaganiach 
się z tw a rd ą  przedw ojenną rzeczy­
w istością, po przym usowej rezyg­
na c ji z w ie lk ich  zam ierzeń ła t m ło ­
dzieńczych w idz i przed sobą —  po 
raz p ierw szy —  realne zadania, k tó ­
re s taw ia przed św iatem  tech n ik i 
przebudowa gospodarcza naszego 
k ra ju .

M a low a ł nam  później inż. W róbel 
z kongresowej try b u n y  w  prostych, 
ale pe łnych entuzjazm u słowach 
śm iałe zam ierzenia w  dziedzinie u - 
spraw nien ia pracy ko le jn ic tw a , m i­
m o piętrzących się trudności, m im o 
szczupłości k a d r technicznych.

Słucha słów  Prezydenta M in is te r 
K ru p iń s k i, ja k  zawsze pogodny i  u - 
im ie ch n ię ty  —  wychow aw ca m ło-

inżyn ie rów , że górn ic tw o dzięki me­
chan izacji przerodziło się z p ięknej 
sz tuk i w  naukę!

W skazał nam tow . B ie ru t drog i 
rozw ojow e polskie j techn ik i. M ó w ił 
o pow iązaniu nauk i z p raktyką , o 
pobudzeniu samodzielnej m yś li ba­
da w czH  inżyn ie rów  i techników .

M in ę ły  bezpowrotnie czasy, k ie­
dy kap ita lizm  n iw eczył każdą śm iel­
szą m yśl naukowca, gdy przem ysło­
we re k in y  w  pancernych safesach 
chow a ły  dziesią tk i wynalazków , po­
nieważ godziły one w  in teresy trus ­
tó w  i monopoli.

N aukow cy stoją w  pierwszym  sze­
regu p ion ierów  postępu techniczne­
go. „M u s im y  stworzyć w spólny fro n t 
m yś li naukow ej z czynem produk­
c y jn y m ". Profesor A lic ja  D o rab ia l­
ska spokojn ie i  rzeczowo w y jaśn ia  
znaczenie współpracy n a u k i z prze­
m ysłem ,

W ie lk ie  zadania, ja k ie  w y n ik a ją  
ze wskazań Prezydenta, z re fe ra tu  
M in is tra  Szyra, z w ypow iedzi k ie ­
ro w n ik ó w  naszego przem ysłu pory-, 
w a ją  m łodych inżyn ie rów .

M echanizacja robót pracochłon­
nych — to  nowe maszyny, zastępują­
ce w ys iłek  fizyczny robotn ika.

A utom atyzacja  —  to  wyższy sto­
pień rozw o ju  tech n ik i, to w ie lk i o- 
środek dyspozycyjny, p rzy  pomocy 
którego kie row ać będziemy ruchem  
skom plikow anych mechanizmów.

M arzenia? N ie! —  rea lny p ro­
gram , k tó ry  zm ieni zupełnie dotych­
czasowy system p ro du kc ji, k tó ry  u- 
czyni życie człow ieka lżejszym i  
p iękn ie jszym , n iż dotychczas.

P lan 6-letn i, p lan budowy pod­
staw  socjalizm u ustąp i w kró tce pla­
now i socjalizm u, k tó ry  zbudujem y 
w  oparciu o pomoc naszych w yp ró ­
bowanych p rzy jac ió ł, radzieckich 
inżyn ie rów  i techn ików . Symbolem 
te j p rzy jaźn i jest Nowa Huta i Dy 
chów, Jaw orzno i D w ory , Żerań i 
Pałac N a uk i i  K u ltu ry , Radzieccy

przyjacie le , budowniczow ie pałacu 
w  gorących, serdecznych słowach 
życzą nam  sukcesów w  now e j tw ó r­
czej pracy. Z radością w ita m y  na 
kongresowej tryb u n ie  inżynie ra P ie- 
czonkina. W ie rzym y gorąco, że Pa­
łac N auk i i K u ltu ry  uw ieńczy nasz 
P lan 6-letni, że stanie się koroną na­
szej stolicy, boha te rsk ie j W arszawy.

Także po ryw a jący jest przy­
k ład  pracy i w a lk i narodów radziec­
k ic h “  — te słowa Prezydenta prze­
noszą nas z kongresowej sali nad 
brzegi W ołgi, na pustynie K a ra  
K um , do sybe ry jsk ie j ta jg i, gdzie 
człow iek radziecki przeobraża p rzy­
rodę, do K u jbyszew sk ie j e lek trow n i, 
do Len ing radzk ie j fa b ry k i tu rb in , do 
zakładów  im. S ta lina , gdzie radziec­
k i inżyn ie r, czarodziej współczesnej 
te ch n ik i w yku w a  ze sta li i  betonu 
kom unizm .

Szeroka jest droga do szczęśliwej 
przyszłości. Buduje ją  klasa robo tn i­
cza, naród po lski, budu ją  ją  inżyn ie ­
row ie  i technicy. Jej k ie runek  w y ty ­
czy ł nam Zw iązek Radziecki, ale w  
naszych rękach spoczywa tru d  
przebicia się po niej.

M usim y podnieść w  na jkró tszym  
czasie poziom naszej gospodarki w  
oparciu  o przyk ład i pomoc radziec­
k ich  p rzy jac ió ł. M usim y pobudzać 
samodzielną m yśl badawczą, n ieu­
stannie popularyzować wiedzę tech­
niczną. M usim y s iln ie  związać prace 
in s ty tu tó w  badawczych z zagadnie­
n iam i p ro du kc ji, śm ie lej w p row a­
dzać przodujące m etody pracy.

M łoda, pełna entuzjazm u in te li­
gencja techniczna w  oparc iu  o doś­
wiadczenie, o pomoc i o jcowską o- 
piekę stare j zasłużonej kad ry  inży­
n ie rów  włącza się w  w ie lk i, wspól­
ny w ys iłek  klasy robotniczej, całego 
narodu.

W ie lk ie  i trudne  są nasze zadania 
■— ale , piękne, szerokie są nasze ho­
ryzon ty  i w ie lk ie  są nasze m ożli­
wości. P iękna i realna, ja k  n igdy w  
dotychczasowej h is to rii naszego na- 

. rodu jest w iz ja  szczęśliwej naszej 
ojczyzny.
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race, ja k ich  w  c h w ili obec­
nej dokonuje się w  ZSRR 
przy rea lizac ji w ie lk iego  sta­
linow skiego planu przeobra*- 
żenią przyrody, przy wzno­
szeniu w ie lk ic h  budow li ko­

m un izm u zaćm iewają swoją g iganty- 
cznością na jw iększe dotychczasowe 
osiągnięcia ludzkości. Skala, rozmach, 
śmiałość zamierzeń są tak  zdumie­
wające, że trudn o  nawet ogarnąć 
m yślą w ie lkość tego, co jest obecnie 
urzeczyw istn iane. S ta linow sk ie  p la­
ny p ią te j p ięc io la tk i pozostaw iają 
daleko w  ty le  wszelkie nasze do­
tychczasowe pojęcia o tempie, sile, 
zakresie podporządkowania przyro­
dy człow iekow i. W życie zaczyna 
wchodzić kotnunizm  ze swoim i po­
jęc iam i o potędze człow ieka, ze 
sw oim i planam i i celam i, ze swoim  
tempem i rozmachem.

W yobraźm y sobie:

W  ciągu la t 1950 — 1957, ty lk o  
na skutek oddania do użytku urzą­
dzeń w ie lk ich  budow li kom unizm u 
na Wołdze, Donie, Dnieprze, A m u- 
D a rii
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O p ró cz  e le k tro w n i w ie lk ic h  b u ­

d o w li k o m u n iz m u  p r o je k t  d y re ­
k ty w  X IX  Z ja z d u  W K P (b ) p rz e ­
w id u je  o d d a n ie  do u ż y tk u  w  
c a«u la t  1951—1955 e le k tro w n i:  

K a m s k ie j 
G o rk o w s k ie j 
M ig e c z a u rs k ie j
U s ta -k a m ie n io g o rs k ie j i  in n y c h  

— o łą c z n e j m o c y  1.916.000 k W  
(to  znaczy 4 ra z y  w ię k s z e j n iż  
m oc w s z y s tk ic h  e le k tro w n i w o d ­
n y c h  W. B r y ta n ii ) ,  

o raz  ro zpo czę c ie  b u d o w y  n o ­
w y c h , w ie lk ic h  e le k tro w n i w o d ­
n ych

C z e b o ska rsk ie j — na W o łdze  
W o tk iń s k ie j — na K a m ie  
B u c h ta rm iń s k ie j — na  Ir ty s z u  

i  szeregu in n y c h .

wsÊÊæzm

i r
$ ¡ ¡ ¡ ¡ i
mm

nawodnionych zostanie 27.000.000 
ha ziem i up raw ne j (— 270.000 km 2).

P o ró w n a j:  ca le  te r y to r iu m  W . B r y ­
ta n i i  w y n o s i 244.200 km 2 .

moc nowych e lek trow n i wodnych 
w yn ies ie  4.310.000 kW , zaś produk­
cja  roczna —  ponad 21.000.000.000 
kW h. i

P o ró w n a j:  p ro d u k c ja  w s z y s tk ic h
Is tn ie ją c y c h  e le k tro w n i w o d n y c h  F ra n ­
c j i  w y n o s i — 10.000.000.000 k W h  ro cz ­
n ie .

Od prymitywu 
łopaty i konia 

do techniki 
wielkich budowli 

komunizmu

A  czy można z czym kolw iek po­
równać w ielkość prac urzeczyw ist­
nianych w  ciągu obecnego dziesię­
ciolecia w  ram ach stalinowskiego 
planu przeobrażenia przyrody?

Plan przeobrażenia p rzyrody obej­
m uje kom pleks środków agrotech­
nicznych m ających na celu doko­
nanie z ą s a d n i c z e j  
z m i a n y

k lim a tu
systemu wodnego
w a run ków  up raw y ziemi
w a run ków  hodow li bydła

na te ry to r iu m  rów nym  pod wzglę­
dem w ie lkości całemu obszarowi 
z iem i up raw ne j S tanów  Zjednoczo­
nych A m eryk i.

Prace te na terenach stepowych 
i leśnostepowych europejskie j części 
ZSRR obe jm ują :

zasadzenie szerokich państwowych 
leśnych pasów ochronnych o ogól­
ne j długości 5.300 km,

P o ró w n a j:  o d le g ło ść  od  M o s k w y  do 
P a ry ż a  w y n o s i o k o ło  3000 k m .

cy jne j, a w ięc —  znaczne podnie­
sienie w yda jności pracy.

„Komunizm — to władza ra­
dziecka plus elektryfikacja całego 
kraju“ —  uczy w ie lk i Lenin.

Socjalistyczne m etody m echani­
zacji i au tom atyzacji p ro du kc ji róż­
n ią  się zasadniczo od metod kap ita ­
listycznych.

Czym kierują się kapitaliści?
—  W celu otrzym ania zysku do­

datkowego dążą on i do zm iany pra­
cy k w a lif ik o w a n e j pracą tańszą, 
n iew ykw a lifiko w a n ą , dążą do in te n ­
s y fik a c ji pracy.

Dlatego kap ita liśc i m echanizują 
przede w szystk im  operacje w ym a­
gające w ysok ie j k w a lif ik a c ji i  p rzy­
spieszające tempo pracy.

M echanizacja i e le k try fik a c ja  pro­
cesów produkcy jnych  przy kap ita ­
lizm ie  ma k ie runek jednostronny, 
wypacza, kaleczy produkcję , do ty­
czy ty lk o  pewnej kategorii operacji, 
prowadzi do d e k w a lif ik a c ji rob o tn i­
ków, do ich wycieńczenia na sku­
tek uc iąż liw e j pracy.

C ZY M  K IE R U JE M Y  SIĘ  M Y?
—  M echanizujem y przede wszyst­

k im  na jtrudn ie jsze , na jbardz ie j p ra­
cochłonne, szkodliwe dla zdrow ia 
robo tn ików  procesy p rodukcyjne w  
celu uczynienia pracy lżejszą, w  ce­
lu  zam iany pracy m a low yda jne j, 
n ie kw a lifiko w a n e j, oparte j na w y ­
s iłku  m ięśni — przez pracę wysoko 
w yda jną , fizycznie lżejszą, bar­
dzie j w ykw a lifiko w a n ą , wym agającą 
mniejszego napięcia.

„Zasada komunizmu polega na 
tym, że... kulturalno-techniczny po­
ziom klasy robotniczej stal się do­
statecznie wysoki, aby podważyć 
podstawy przeciwieństwa między 
pracą umysłową a pracą fizyczną... 
Zniesienie przeciwieństwa między 
pracą umysłową a pracą fizyczną 
można osiągnąć jedynie na podsta­
wie podniesienia kulturalno-tech- 
niczncgo poziomu klasy robotniczej 
do poziomu pracowników inżynicr- 
sko-technicznych...“ ■— uczy w ie lk i 
S ta lin .

Każdy k ilo w a t zastosowany w  ro l­
n ic tw ie  zastępuje pracę ośm iu ro­
bo tn ików .

Kujbyszewska e lek trow n ia  wodna 
przekaże ro ln ic tw u  15 proc. swej 
p rodukc ji.

S ta ling radzka e lek trow n ia  wodna 
przekaże ro ln ic tw u - 20 proc. swej 
p rodukc ji.

O bliczm y:
15 proc. od 2.100.000 kW  (pro jek­

towana moc e le k tro w n i K u jbyszew ­
sk ie j) — około 300,000 kW ,

20 proc. od 1.700.000 kW  (pro jek­
towana moc e le k tro w n i S ta lingradz-

k ie j)  =  około 340.000 kW  razem 
około 640.000 kW .

640.000 X 8 — 5.120.000.

A  więc dw ie  e lek trow n ie  dając 
ro ln ic tw u  nie w ięcej n iż 15 
— 20 proc. swej mocy zastąpią
ciężką pracę ponad 5 m ilionów  lu ­
dzi.

A  pozostałe 80 —  85 proc. mocy? 
Ileż ciężkie j lu dzk ie j pracy zastąpią 
one w  przemyśle, gó rn ic tw ie , tra n ­
sporcie! Ileż  ludzi zw o ln ią  one od 
szkod liw ej d la  zdrow ia pracy w  
hu tn ic tw ie , w  przemyśle chemicz­
nym ! Ileż p ra ln i, lodówek, aparatów 
rad iow ych i te le w iz y jn y c h . urucho­
m ią one w  m ieszkaniach lu dz i ra ­
dzieckich!

W e źm y p o d  u w a g ę , że: 
ju ż  w  1950 ro k u  za op a trze n ie  

w ie lk ie g o  p rz e m y s łu  ra d z ie c k ie ­
go w  e n e rg ię  e le k try c z n ą  b y ło  
1,5 raza w ię k s z e  (w  ' k W h  na 1 
ro b o czo g od z in ę ) n iż  w  1940 r  

ju ż  o b e c n ie  1/4 w s z y s tk ic h  re ­
z e rw  e n e rg ii e le k try c z n e j S k ie ro ­
w an a  je s t na za s p o k o je n ie  po ­
trz e b  'm a te r ia ln o -b y to w y c h  lu d n o ­
ści, a w  p rz e c ią g u  n a jb liż s z y c h  
p ię c io le c i p o trz e b y  te  w z ro sn ą  
m n ie j w ię c e j t r z y k ro tn ie .

Dzięki oddaniu do użytku urzą­
dzeń stalinowskich budowli pusty­
nie, ziemie nękane posuchami i go­
rącymi w iatram i rodzić będą żyw­
ność dla 100.090.000 ludzi.

Jakże podłe, nikczemne, zb rodn i­
cze są „te o rie “  atom owych fałsze­
rzy nauki, usiłu jące zasłonić gnicie, 
i pasożytnietwo kap ita lizm u, bezro­
bocie i  nędzę mas pracujących k ra ­

jó w  kap ita lis tycznych  i ko lon ia lnych 
rzekom ym  rozrostem  ludności, „teo­
r ie “  w idzące jedyną m ożliwość 
„uzd row ien ia “  św iata w  w o jn a ch ' 
bakterio log icznych, bombach atomo­
wych, w  zagładzie setek m ilion ów  
ludzi, etc.

Im pe ria liśc i pragną w o jny , żagla- . 
dy setek m ilion ów  ludzi. W  tym  
w idzą jedyną szansę swego is tn ie ­
nia. W ojna przyniesie brudne zyski.

M y  domagamy się pokoju, bo bu­
du jem y szczęście d la  setek m ilio ­
nów  ludzi. Socjalizm , kom unizm  
buduje się w  pokojow e j pracy.

„... Skoro Związek Radziecki nie 
redukuje, lecz, odwrotnie, rozszerza 
przemysł cywilny, nie zwija, lecz 
odwrotnie, rozwija budownictwo 
nowych potężnych elektrowni wod­
nych i systemów irygacyjnych, nie 
zaprzestaje, lecz, odwrotnie, konty­
nuuje politykę obniżania cen — to 
nie może on równocześnie rozkrę­
cać przemysłu wojennego i mnożyć 
swych sil zbrojnych, nie narażając 
się na to, że znajdzie się w stanie 
bankructwa“ (S talin). «

Radzieckie, s ta linow skie  budow­
n ic tw o  ro zw ija  się w  im ię  pokoju, 
w  im ię  szczęścia człow ieka. ,

Bo „... ze wszystkich istniejących 
na świccie cennych kapitałów naj­
cenniejszym i najbardziej decydują­
cym kapitałem są ludzie, kadry“ 
(Stalin).

D la  n ich buduje się kom unizm .

1. W ANIEW 1CZ

P rak tyka  Z ic iązku  Radzieckiego, w  k tó rym  rzek i przesta ły już  być n isz­
czycie lskim  żyw iołem , daje nam wyobrażenie o tym , ja k  wyg lądać bę­
dzie nasza W isła, Bug, W arta i  P ilica  po zrea lizow aniu  p lanu  przeobra­

żenia przyrody.

M I Ę
Uczeni — 
w ie lk im  

budow lom  
kom unizm u

•

P la n  p ra c  n a u k o w y c h  z w ią z a ­
n y c h  z w ie lk im i  b u d o w la m i k o ­
m u n iz m u  o b e jm u je  o k o ło  400 p o ­
w a ż n y c h  p ro b le m ó w , k tó re  o p ra ­
c o w u ją  u czen i ra d z ie c c y . P o ło w ą  
ty c h  te m a tó w  z a jm u je  się A k a ­
d e m ia  N a u k  ZSR R . 70 o p ra c o w u ­
je  A k a d e m ia  N a u k  U k ra iń s k ie j 
SRR, 41 — A k a d e m ia  N a u k  U z­
b e c k ie j SRR, a pozosta łe  p rz y ­
p a d a ją  na  A k a d e m ie  N a u k  O r­
m ia ń s k ie j.  B ia ło ru s k ie j,  G ru z iń ­
s k ie j,  K a z a c h s k ie j, Ł o te w s k ie j i 
E s to ń s k ie j SRR. W iększość p la  
n o w a n y c łi p ra c  zo s ta n ie  w y k o n a ­
na do  ro k u  1953. N a jw ię k s z ą  
część spośród  n a u k o w o -b a d a w ­
czych  p ra c  p rz y p a d a  na zagad­
n ie n ia  te c h n ic z n e , g e o lo g ic z n o - 
g e o g ra fic z n e  i  b io lo g ic z n e .

In s ty tu t  h y d ro m  e ch a m czn y  o- 
p ra c o w a ł n o w ą  m e to d ę  o k re ś la ­
n ia  d e s tru k c y jn e g o  d z ia ła n ia  w o ­
d y  na be to n . In s ty t u t  o g ó ln e j i 
n ie o rg a n ic z n e j c h e m ii im . N . S. 
K u rn a k o w a  z a k o ń c z y ł b a d a n ia  
s k ła d u  m in e ra łó w  g ó ry  M o g u to - 
w e j i  d o w ió d ł ' m o ż liw o ś c i zastoso­
w a n ia  ic h  p rz y  b u d o w ie  u rządzeń  
h y d ro te c h n ic z n y c h  In s ty tu t  ocea­
n o lo g ii  d o k o n a ł o b lic z e ń  p oz io m u  
m o rz ą  K a s p ijs k ie g o  na n a jb liż s z e  
15 la t . T e n  sam in s ty tu t  sp o rzą ­
d z ił  o g ó ln y  sch em a t re g u lo w a n ia  
p o z io m u  m o rza  K a s p ijs k ie g o .

In s ty t u t  e n e rg e ty k i o k re ś l i ł  
s t r u k tu r ę  i  o p ra c o w a ł b ila n s  e- 
n e rg e ty c z n e g o  sys te m u  C e n tru m  i  
P o w o łża  z u w z g lę d n ie n ie m  ro z ­
m ieszcze n ia  e n e rg ii K u jb y s z e w - 
s k ie j i  S ta l in g ra d z k ie j e le k tro w ­
n i w o d n e j.

In s ty t u t  a u to m a ty k i i  te le m e ­
c h a n ik i s k o n s tru o w a ł u rz ą d z e n ia  
d la  z b a d a n ia  zd o ln e go  w z b u d z a ­
n ia  h y d ro g e n e ra to ró w . U rzą d ze ­
n ia  te  p o zw o lą  po le p szvć  m e to ­
d y  p r o d u k c j i  e le k try c z n e j.

S e kc ja  A k a d e m ii N a u k  ZSR R  
d la  s p ra w  n a u k o w e g o  ro z p ra c o ­
w y w a n ia  s p aw a n ia  i  o g rz e w n i-  
c tw a  e le k try c z n e g o  o p ra c o w a ła  
k o n s t ru k c ję  s p a w a ln ic z e j, m a szy ­
n y  s ty k o w e j d la  sp a w a n ia  s ta lo ­
w y c h  k o n s t r u k c ji  o ś re d n ic y  100 
m m .

In s ty tu t  A k a d e m ii N a u k  U k r a iń ­
s k ie j SRR o p ra c o w a ł w zo rze c  
w o d n e j ta m y  b u d o w a n e j na s ła ­
b y c h  g ru n ta c h .

U cze n i A k a d e m ii N a u k  B ia ło ­
rus i. o p ra c o w a li i  za s to so w a li na 
s ta lin o w s k ic h  b u d o w la c h  k o m u ­
n iz m u  m e c h a n iz m y  do ro b ó t z ie ­
m n y c h . A k a d e m ie  N a u k  Ł o te w ­
s k ie j i  E s to ń s k ie j S R R  p ra c u ją  
nad  u z y s k a n ie m  n o w y c h , szcze­
g ó ln ie  w y tr z y m a ły c h  i  w a r to ś ­
c io w y c h  s to p ó w  o ra z  c e m e n tó w . 
U c z e n i ło te w s c y  s k o n s tru o w a li 
n o w y  a g re g a t z ie m n y  do p o g łę ­
b ia n ia  k o ry ta  rz e k . U czen i A k a ­
d e m ii N a u k  U z b e c k ie j SRR p rz e ­
p ro w a d z a ją  o g ro m n e  p race  ba­
daw cze  n ad  h y d ro g e o lo g ic z n y m i 
w ła ś c iw o ś c ia m i T u r k m e n i i  o raz  
nad  sp o rzą d ze n ie m  d o k ła d n y c h  
m a p  te re n o w y c h  o ra z  m e lio ra ­
c y jn y c h .

A k a d e m ia  N a u k  ZS R R  i  A k a ­
d em ia  N a u k  K a z a c h s ta n u  p ra c u ­
ją  nad  p ro b le m a m i n a w a d n ia n ia , 
z ra szan ia  i  o k re ś le n ia  s p rz y ja ją  
cych  w a ru n k ó w  d la  ro ln ic tw a  j 
H ó d o w li w  p itś i^ h fą c h  f t fż y k a -  
s p ijs k ic h ,

W re jo n a c h  s ta lin o w s k ic h  b u ­
d o w li p ra c u je  w ie le  e k s p e d y c ji 
n a u k o w y c h . W re jo n ie  je d n e g o  
ty lk o  G łó w n e g o  K a n a łu  T u rk -  
m e ń s k ie g o  p ro w a d zą  bad a n ia  22 
e ks p e d y c je . P ra ca  ty c h  e k s p e d y ­
c j i  p o zw a la  p ro je k ta n to m  K ana  
łu  u ś c iś lić  l ic z n e  za ga d n ie n ia  
zw ią za n e  z ie g o  tra są , a także  
w y z n a c z y ć  te re n y  k tó re  będą w  
p rz y s z ło ś c i n a w a d n ia n e .

1700™*
ha 100 m

zasadzenie kołchozowych i  sow- 
chozowych leśnych pasów o ogólnej 
pow ierzchn i w iększej niż obszar 
wszystk ich lasów Włoch,

wprowadzenie na jda le j do 1955 
roku, trawopolnego płodozm ianu we 
w szystk ich  kołchozach,

zbudowanie ponad 44 tysięcy sta­
w ó w  i rezerw uarów  wodnych.

A  ja k  p rze b ie g a  re a liz a c ja ?
Z i lu s t r u je m y  to  na p rz y k ła d z ie . 
T y lk o  w  c iąg u  1950 r. zasadzo­

n o  la s y  na p o w ie rz c h n i 760.000 ha.
,,Z a ło ż y ć  w  c iąg u  p ię c iu  la t 

(1951— 1955 — p rz y p . re d .) co n a j ­
m n ie j 2.5 m ilio n a  ha le ś n y c h  p a ­
sów  o c h ro n n y c h  w  k o łch o za ch  1 
sow chozach  o raz  zasiać i  zasa­
d z ić  o k . 2.5 m ilio n a  ha lasó w  
p a ń s tw o w y c h  ( ty lk o  w  re jo n a c h  
s te p o w y c h  i  leśn o s te p o w y c h  e u ­
ro p e js k ie j części ZS R R  — p rz y p . 
re d .) “  — s tw ie rd z a  p r o je k t  d y re ­
k t y w  X IX  Z ja z d u  W K P (b )

W  U S A  w  c iąeu  10 la t  zasadzo­
n o  80.000 ha lasów ,

60.000 w  c iąg u  10 la t  i  5.000.000 
w  c ią g u  5 la t .

CO TO DA C ZŁO W IE K O W I?

A b y  zbudować kom unizm  niezbę­
dne jest zabezpieczenie tak  wyso­
k ie j wydajności pracy, by można 
by ło  w ytw o rzyć  obfitość przedm io­
tów  każdemu w edług jego potrzeb, 
a nie ja k  przy socja lizm ie —■ każ­
dem u w edług jego pracy.

Energia e lektryczna dzięki swej 
zdolności przekształcania się w  każ­
dy inny rodzaj energ ii (mechanicz­
ne j, c iep lne j, św ie tlne j itd .) umoż­
liw ia  wysoką mechanizację i auto­
m atyzację każdej operacji p roduk-

S T A N IS Ł A W  A L B IN O W S K I
M yśl nasza nie może oderwać się 

od g igantów  kom unizm u, wznoszo­
nych na d a le k im  U ra lu , polach U- 
k ra in y  i w  górach Kaukazu. N ic 
dziwnego; ży jem y w  epoce, w  k tó ­
re j naw et o lb rzym y Rabelais‘go — 
G argantua i Pantagrue l — czułyby 
się przytłoczone swą znikomością. 
Czymże bow iem  m og łyby one zaim ­
ponować ludziom  epoki kom um zm u,

ludziom , k tó rzy  odw raca ją  bieg 
rzek, z lądu rob ią  morze, a dla re ­
a lizac ji sw ych celów  —- ta k  ja k  tow . 
S im ak z budowy K ana łu  W ołga- 
Don — przerzuca ją ziem ię m ilio n a ­
m i kubom etrów .

I c i ludzie  — o lbrzym y, ludzie  e- 
pok i kom unizm u K ra ju  Rad — ja k ­
że b liscy są nam. Nam, k tó rzy  do­
piero od ośm iu la t w s tąp iliśm y na 
drogę uw ieńczoną przez n ich sukce­
sami trzydziestop ięcio le tn ich w y­
s iłkó w  i zmagań.

Są on i nam  b liscy  jednak n ie  ty l ­
ko dlatego, że ich  szczęśliwe i tw ó r­
cze życie dn ia  dzisiejszego jest na­
szym rea lnym  wzorem . Są owi nam  
drodzy i b liscy dlatego, że dz ięk i 
n im  odzyskaliśm y d w u k ro tn ie  n ie­
podległość, dlatego, że za zwycięstwo 
naszej spraw y p rze lew a li swą gorą­
cą k re w  na przedpolach S ta lin g ra ­
du, W arszaw y i B erlina . B liscy  i 
drodzy są nam on i też z tego powo­
du. że te raz spieszą nam  z o fia rn ą  
pomocą, że wszystkie swe osiągnię­
cia i zdobycze p rzekazu ją  bezinte­
resownie nam  po to, abyśmy do sto­
jącego przed nam i celu m ogli dojść 
szybciej i ła tw ie j.

Pomoc radziecka! Ileż treści za­
w ie ra ją  te dwa słow a! Treści, nie­
znanej w  h is to r ii c y w iliz a c ji, treści 
napaw ające j nas dumą, a ściera ją­
cej na proch „w ieczność“  k ła m i’w e j 
m aksym y, zrodzonej przez antagoni­
zmy klasowe: „cz ło w ie k  cz łow ieko­
w i w ilk ie m  jest...“ .

Czy ta treść do ta rła  ju ż  do nas w 
ca łe j pe łn i?  Czy ogarn iam y po ję­
ciem  i w yobraźn ią  to, co w yraża ją  
te dwa s łow a: „pom oc radziecka?“ .

Każdy z nas w ten lub inny spo­
sób odczuł tę pomoc b e zp o ś re d n i w 
sw o im  życiu, w  sw o je j pracy. K a ­
żdy z nas ma jak ieś wyobrażeń, e o 
tym , że bez te j pomocy me m og li­
byśmy tak  szybko iśc naprzód.

A le czy każdy z nas zdaje sobie 
sprawę z rozm iarów  i is to ty  te j po­
mocy? Można pójść o gruby za­
kład, że żaden z nas nie próbow ał 
jeszcze obliczyć, ilu  ludzi un iknę ło  
w Polsce głodu dz ięk i tem u, ze 
Zw iązek Radziecki dostarczył nam 
w  la tach 1945 — 1947 l  m ilio n  800 
tysięcy ton zboża. Można mieć n ie ­
ste ty  poważne w ą tp liw ośc i czy ktoś 
z nas s ta ra ł się zrozum ieć w  pe łn i 
co to zinaczy, że Zw iązek Radziecki 
dostarczy ł nam  to  zboże po n isk ich  
cenach i na kredyt, w tedy, gdy Sta­
ny Zjednoczone speku low a ły  zbo­
żem, i gdy sam K ra j Rad poniósł 
w ie lk ie  s tra ty  z powodu posuchy?

T akie  stosunki b ra te rsk ie j p rzy­
jaźn i i bezin teresow nej pomocy są 
do pom yślenia jedyn ie  w  św ięcie

„S to su n k i gospodarcze po lsko-radz ieck ie  są stosunka­
m i nowego typ u , s tosunkam i o p a rty m i na soc ja lis tycz­
ne j so lidarności. Są one jask raw ą  negacją i  zaprzecze­
n iem  tych  stosunków , k tó re  panu ją  w  św iecie  k a p ita ­
lis tyczn ym , gdzie im p e r ia liz m  a m e ryka ńsk i coraz b a r­
dzie j uzależnia od siebie inne  państw a kap ita lis tyczne , 
narzuca jąc im  zastój, degradację i  eksploatację  ekono­
m iczną“ .

(Hilary Minc — V Plenum KC PZPR)

Dzięki pomocy Zw iązku Radziec k iego budu jem y 
w  okresie bieżącego sześciolecia 53 w ie lk ie  za 
k ła d y  przem ysłowe, a w  ich liczb ie :

1. Nową Hutę pod Krakowem;
2. Hutę im. Bolesława Bieruta w Częstochowie; 

Hutę stali szlachetnych w Warszawie;
Kopalnię węgla „Wesoła 2“ i „Ziemowit 2“ ;

5. Elektrownię „Jaworzno 2“ i „Jaworzno 1“ ;
6. Fabrykę Samochodów Osobowych na Żeraniu; 

Fabrykę Samochodów Ciężarowych w  Lublinie; 
Kombinat Syntezy Chemicznej w Oświęcimiu; 
Fabrykę Kwasu Siarkowego w rejonie Buska; 
Cementownię „W ierzbica“ pod Radomiem;

11. -Przędzalnię w Piotrkowie;
12. Metro w  Warszawie,

3.
4.

7.
8. 
9. 

10.

a p rodukcja  przem ysłowa Polski Ludow e j w  roku  
1955 wzrośnie w ie lo k ro tn ie  w  porów naniu do sta­
nu przedwojennego, a m iędzy in n y m i:

energii elektrycznej —  blisko 5x
stali surowej — ponad 3x
maszyn i narzędzi roln. — blisko 10x
obrabiarek — blisko 10x
tkanin bawełnianych —  ponad 2x

Natofriiast dzięki... 
E uropy Zachodniej -

„pom ocy“  am erykańskie j dla

— we Włoszech zbankrutowało jedynie w  I  pół­
roczu 1951 roku 3.688 przedsiębiorstw, został roz­
wiązany koncern „Breda" a takie fabryki jak  
„Fiat“, „Viscosa“, „Galilea“ i wiele innych skróci­
ło czas pracy do 21 godzin tygodniowo;

—  we Francji niemal całkowicie został zlikwido­
wany przemysł lotniczy; przedsiębiorstwa „Salm- 
son“, „Ets Rochet“, „Chantiers Navals de Caen“, 
„Dupire et Sabatier“ i wiele innych zbankrutowa­
ło; 70 szybów węglowych zawiesiło pracę; stocznie 
zredukowały 150 tysięy robotników.«

—  produkcja miesięczna stali spadła: 
we Francji o 42 tys. ton,
w  Belgii o 6 tys. ton; 
w  Anglii o 56 tys. ton.
—  produkcja miesięczna tkanin bawełnianych 

spadla:
we Francji o 3,9 tys. ton; 
w  Belgii o 2,1 tys. ton; 
w  A nglii o 51 min. metrów.
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W art. 8 K o n s ty tu c ji Pol­

sk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j do m ienia o- 
góln,»narodowego podle­
gającego szczególnej tro ­
sce i opiece państwa 

oraz w szystk ich  obyw a te li za­
liczone zostały wody i trans­
po rt wodny. Ta zalecona przez 
K on sty tu c ję  troska i op ieka znalazła 
swój w yraz w  P rogram ie W ybor­
czym F rontu  Narodowego, gdzie du­
żą uwagę poświęcono zagadnieniom 
gospodarki, w odnej w  ogóle, a m ak­
sym alnemu w yko rzystan iu  W is ły  w 
szczególności. Należy podkreślić, że 
Wysunięcie spraw gospodarki wod­
ne j na czoło na jważnie jszych zadań 
gospodarki państwowej nie jest 
sprawą przypadku, lecz wiąże się 
n ierozerw a ln ie  z ogólnym  rozwojem  
gospodarczym k ra ju , jest jego nie­
zbędną częścią składową.

Zadania i potrzeby gospodarki 
w odne j w  Polsce dobrze na św ie tlił 
m gr inż. T. Borow y w ciekaw ym  
a rty k u le  pt.: „Przeobrażenie p rzyro ­
dy naszych rzek“ , opub likow anym  w  
j,T rybun ie  L u du “  z dn. 17.11.52 r. 
L icząc na to, że każdy z czyte ln i­
kó w  POPROSTU zna ten a r ty k u ł 
lu b  może się z m m  zapoznać, nie 

będę om aw ia ł podanych tam liczb 
i  zarysów planów  rozw oju gospo­

d a rk i wodnej, pragnąłbym  jedyn ie  
dodać parę uzupełnień i podkreślić 
ro lę  przypadającą naukowcom , pra­
cow n ikom  naukowym , uczelniom  i 
m łodzieży akadem ickie j w  rea lizac ji 
tych  o lb rzym ich  zam ierzeń gospo­
darczych.

O m aw ia jąc przyczyny dotychcza­
sowego zaniedbania gospodarki w od­
ne j m gr inż. Borow y słusznie pod­
k re ś lił w  ja k ich  w arunkach znajdo­
w a ła  się Polska w  okresie zaborów, 
w yda je  m i się jednak, że za m ało 
n a ś w ie tlił przyczyny słabego rozwo­
ju  gospodarki w odnej w  okresie 
m iędzyw ojennym . C harakte ryzu jąc 
te p rzyczyny m gr inż. B orow y p i­
sze: „T rzeba przyznać, że ich (do­
godnych w a run ków  rozw oju  gospo­
d a rk i wodnej) rów nież nie było, 
k ie dy  z powodu rządów k a p ita li­
stycznych by liśm y kra jem  biednytn, 
n ieuprzem ysłow ionym , uza leżnili- 
nym  od lich w ia rsk ich  pożyczek za­
gran icznych“ . Ze s form ułow ania  te­
go byna jm n ie j jednak nie w yn ika , 
jakoby korzyści, k tó re  uzyskujem y 
z gospodarki wodnej by ły  mniejsze, 
n iż  te, k tó re  da ją  nam inne gałę­
zie gospodarki, skoro się jako  tako 
ro z w ija ły  nawet przy obciążeniu l i ­
chw ia rsk im i • procentam i. N iestety 
przed w o jną is tn ia ły  poglądy o ma­
łe j rentowności dróg wodnych, a 
nawet i s iłow n i wodnych i z ta k i­
m i poglądam i można się jeszcze 
spotkać i obecnie wśród ludzi, k tó ­
rzy  nienależycie jeszcze zrozum ieli 
różnicę m iędzy bezpośrednim i zy­
skam i przedsiębiorcy -  ka p ita lis ty  a 
korzyściam i gospodarczymi. D latego

socja lizm u. Ź ródłem  te j p rzy jaźn i 1 
pomocy radz ieck ie j dla k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j jest in te rnac jona­
lizm  p o lity k i p a rtii Len ina-S ta lina , 
in te rn a c jo n a lizm  p a rtii,  'która św ię­
ci dziś t r iu m f budow nictw a wyższej 
fazy socjańzm u —  społeczeństwa 
kom unistycznego. X IX  Z jazd jest 
rów n ież naszym św iętem  ja ko  w y ­
tyczna naszej d rog i, ja ko  symbol 
naszej p rzy jaźn i do potężnego k ra ­
ju , z k tórego pomocy tak  ob fic ie  ko­
rzystam y.

Pomoc ta bezustannie wzrasta. 
D o tyczy ona nie ty lk o  naszych po­
trzeb  bieżących, lecz — i przede 
w szys tk im  — obliczona jest na w y r­
w an ie  naszego k ra ju  z pęt w ieko­
wego zacofania technicznego i eko­
nomicznego.

I  dlatego postara jm y się rozszy­
fro w a ć  słowa: pomoc radziecka na 
przyk ładz ie  w ziętym  z dziedziny 
n a jb a rd z ie j d!a nas zasadniczej, z 
dz iedz iny p ro du kc ji środków  pro­
d u k c ji, z dziedziny sta li.

Dlaczego Polska przedwrześniowa 
by ła  tak  biedna i bezsilna? — Zło­
ży ło  się na to w ie le  czynn ików , a 
wśród nich jednym  z n a jw a żn ie j­
szych by ło  zacofanie przem ysłu, w 
szczególności — przem ysłu ciężkie­
go, hu tn ic tw a  żelaza.

Dlaczego dziś Polska Ludowa 
przestała być k ra jem  biednym  i 
bezbronnym ? W iele złożyło się na 
to  czynn ików , ale jednym  z n a j­
ważnie jszych jest w zrost p ro du kc ji 
s ta li, rozbudowa własnego przem y­
słu  ciężkiego. S tal decyduje o tem ­
pie naszego rozw o ju  gospodarczego. 
A  o rozw o ju  naszej p ro du kc ji s ta li 
decyduje pomoc radziecka.

100.000
Bo pom yślm y. W roku  1955 m am y 

W yprodukować 4.600 tysięcy ton sta­
l i .  A w  roku  1938 p rodukow a liśm y 
ty lk o  1.400 tys. ton. Skąd m ają  po­
p łynąć te . „b ra ku ją ce “  3.200 tys. 
ton? S tare piece mogą zw iększyć 
swą p rodukcję  o procenty. A  tu 
trzeba setki procent.

A  w ięc — budować! Budować no­
we, wspan ia łe  hu ty. Sami jednak 
n ie  m ogliśm y. B rak  nam było  i w ła ­
snych maszyn, zdolnych w ytw orzyć 
g iganty w ie lk ic h  'p ieców, brak nam 
b y ło  też doświadczenia przodującej 
tech n ik i.

I  tu  przvchodzi nam z iście b ra­
te rską  pomocą k ra j Lenina i S ta li­
na, k ra j budowniczych M agm togor- 
ska. K rzyw ego Rogu, Zaporoża i 
W ielu in nych  kom binatów , B udów -

Z Ę Ś C I A C Z L O W I

Prof, dr inż.
EDWARD ŚWIATOPEŁK CZET WERTYŃSKI

uważam za celowe w łaśnie na ła ­
mach pisma młodzieżowego nieco 
b liże j naśw ie tlić  tę sprawę, aby Was 
ostrzec przed wysnuw aniem  lub 
dawaniem  posłuchu błędnym  poglą­
dom.

W IE C ZN E  S IŁO W N IE

W Y K O R Z Y S TA N IE  energ ii wod­
nej na w iększą skalę lub 
tworzenie dróg wodnych dla 

dużych statyków i barek, czy inne 
dziedziny gospodarki wodnej w ym a­
gają bezsprzecznie dużych w k ła ­
dów inw estycy jnych na budowę za­
pór betonowych lub ziemnych, ja ­
zów, śluz kom orowych, s iłow n i, ob­
warow ań itp. Lecz z d ru g ie j stro­
ny koszty eksploatacyjne tych urzą­
dzeń są bardzo niskie. Na przyk ład 
s iłow n ia  wodna nie zużywa paliw a, 
a w ięc cennego surowca, k tó ry  na­
tu ra  grom adziła przez dług ie  m il io ­
ny lat. O dw rotn ie , w yko rzystu jąc e­

nergię w ody płynącej w  cieku po­
biera tę energię, k tó ra  w  n a tu ra l­
nych w arunkach  zostałaby stracona 
n iep roduktyw n ie , a nawet częściowo 
zużyta na pracę destrukcy jną  w  po­
staci z ryw ania  brzegów, niszczenia 
mostów, zalewania osiedli itp.

P rzy eksploatacji s iłow n i wodnych 
oszczędzamy nie ty lk o  surowiec, o- 
szczędzamy rów nież pracę ludzką, 
gdyż w ym aga ją one 3—4-kro tn ie  
m niejszej obsługi, n iż s iłow n ie  cie­
plne. T ransport na drogach wod­
nych, jeżeli chodzi o przewóz du­
żych ładunków  m asowych jest o-

n iczow ie  c i przy jeżdżają do Polski, 
w yb ie ra ją  w spóln ie teren, opraco­
w u ją  dokum entację  techniczną.

Czy w iecie , co ozinacza to stowo? 
D la N ow ej H u ty  oznacza to 1,00.000 
rysunków  i k ilkase t tom ów  opisów, 
ob liczeń i zestawień.

Bez tych 100:000 rysunków , nad 
k tó ry m i n ie jedną bezsenną not spę­
dziło  w ie lu  cz łonków  akadem ii, in ­
żyn ierów  i techn ików  z „G ip rom e- 
zu“  (jest to organ izacja  p ro jek tow a  
M in is te rs tw a  Czarne j M e ta lu rg ii 
ZSRR) — Polska pozostałaby nadal 
k ra je m  b iednym  i bezbronnym . A le 
na tu ra ln ie  — p lany to nie wszyst­
ko. Za wagonam i rysunków  dla No­
w e j H u ty  zaczęły ciągnąć przez 
Brześć i Przem yśl tysiące wagonów 
maszyn. Zakuta w nich sta l w ys ta r­
czy łaby do w ykonan ia  kon s tru kc ji 
na

5 Pałaców K ultury ł  Nauki
T o wcale nie przesada, n ie  pom ył­

ka. Całe urządzenie i sprzęt dla 
N ow ej H u ty , k tó ry  o trzym u jem y na 
nadzw yczaj dogodnych w arunkach 
d ługoterm inow ego kredytu , waży 
150 tysięcy ton, na k tó re  złożą się 
dz ies ią tk i tysięcy s iln ik ó w  i maszyn, 
se tk i agregatów hutn iczych, ob ra ­
b iarek, pras i m ło tów , suw nic, 
dźw igów  i podnośników  oraz o l­
brzym ia  ilość m echanizm ów i in ­
s trum en tów  sterujących.

Czy znacie w  św iecie k a p ita liz ­
m u  ta k i k ra j,  k tó ry  by uzb ra ja ł 
swego sąsiada w  na jnow ocześn ie j­
szą technikę? — N ie znacie, bo ta ­
kiego k ra ju  nie ma. I ' t u  leży źró­
dło jakośc iow e j zm iany w  cha rak ­
terze naszych stosunków  gospodar­
czych.

W ie lką  pomoc okazuje nam  Z w ią ­
zek Radziecki, gdy dostarcza nam 
de ficy tow ych  surow ców : baw ełny, 
rud żelaza i manganu, gdy dostar­
cza nam  gotowe kom bajn-jC samo^ 
chody i maszyny. A le  nieocenioną) 
jest ta pomoc dlatego, że dz ięk i 
n ie j dostajem y m aszyny dla samo­
dzielnego p rodukow an ia  tych kom ­
ba jnów  i samochodów, dlatego, że 
dzięki n ie j pow sta je  u nas narodo­
w y w arszta t p ro d u kc ji środków  
p ro du kc ji. Jednym  z na jba rdz ie j 
podstaw owych ogn iw  tego warsz­
ta tu  jest w łaśnie Nowa Huta. Je j 
dziennym  pożyw ieniem  będzie 19 
dużych pociągów surowców , a w o­
dy — ty le , ile po trzebu je sześć ta ­
k ich  m iast ja k  W arszawa. A pe ty t 
i p ragn ien ie  ma Nowa H uta  god­
ne giganta. A le  co będzie nam  
ona w zam ian  za to  dawać?

sżczędniejszy od transportu  ko le jo ­
wego.

N ajkosztow nie jszym i budow lam i 
w odnym i są duże budowle piętrzą­
ce, są to jednak budow le trw a łe , 
które mogą służyć przez dług ie la ta  
wym agając jedyn ie nieznacznych 
kosztów na utrzym anie . Jeżeli l i ­
czymy nawet, że am ortyzacja tak ich  
b u do w li trw a  60 la t, to liczym y 
bardzo ostrożnie, w  rzeczyw istości 
bowiem  służyć one mogą przez sto, 
dwieście, a może i w ięcej la t i moż­
na je nazwać praktyczn ie  „w ieczny­
m i“ . W yn ika  stąd jasno, że budow le 
wodne stanow ią trw a łe  pomnażanie 
bogactwa k ra ju  i op łacają się sow i­

cie przy gospodarce liczonej na 
dłuższą metę.

DLACZEGO N IE  M IE L IŚ M Y  
B U D O W LI W ODNYCH

Z A TE M , nie mała opłacalność 
budow li wodnych, a stosunek 
do Polski, w k tó re j kap ita ł 

zagraniczny prow adził po litykę  ra ­
bunkow ą gospodarki ko lon ia lne j, ob­
liczonej na k ró tką  metę, b y ł n a j­
ważniejszą przyczyną zaniedbania 
gospodarki wodnej. K a p ita ł zagra­
niczny popierał u nas ty lk o  te in ­
westycje, k tóre pozwalały na cał­
kow ite  w ycofanie wkłfedów w  ciągu

PG ŁTO RA m i l i o n a  t o n  s t a l i

Tak, ‘ pó łto ra  m iliona . Co dzień 
będzie opuszczać N ow ą H utę  8 
w ie lk ic h  pociągów. Cztery z n ich 
będą załadowane sta lą , a drug ie  
cztery — żużlem w ie lkopiecow ym .

Półto ra m ilio n a  ton  s ta li —  ilość 
ta w ystarcza, by corocznie wznieść 
5 Pałaców K u ltu ry  i N auk i, tak ich , 
ja k i Zw iązek Radziecki buduje nam 
w  W arszaw ie, zbudować 214 
m ostów Śląsko - D ąbrowskich. Je­
śliby z te j ilości s ta li w yp roduko ­
wać ty lk o  same szyny ko le jow e, to  
łączna ich długość w yn ios łaby 
30.612 km.

Półto ra m ilio n a  ton  s ta li będzie 
produkow ać ty lk o  jedna Nowa H u­
ta. Zaraz, a ile  p rodukow a liśm y 
przed w ojną? —  1 m ilio n  400 tys ię ­
cy ton. A  w ięc jeden kom b ina t h u t­
niczy, dostarczony nam  przez Z w ią ­
zek Radziecki, będzie produkować 
w ięcej, n iż:

1) H u ta  B ankow a w  D ąbrow ie 
.Górniczej (budowana od 1834 roku),

2) Huta Częstochowa —- 1889 r.
3) Huta K ata rzyna w  Sosnowcu —  

1881 r.
4) H uta Staszic w  Sosnowcu —

1881 r. /
5) H u ta  B a ild on  pod K a to w ica m i 

—  1831 r.
6) H uta B a to ry  w  W ie lk ich  H a j­

dukach —  1872 r.
7) Huta F lo ria n  w  Ś w ię toch łow i­

cach —  1830 r.
8) H u ta  Pokó j w  B y tom iu  —  

1840 r.
9) H u ta  Zygm un t w  Ła g iew n i­

kach — 1857 r.
10) H u ta  Kościuszko w  Chorzo­

w ie  —  1797 r.
11) Huta Jedność w  S iem ianow i­

cach — 1835 r.
12) H u ta  Zgoda w  Zgodzie —  

1835 r s

na jw yże j k ilku n a s tu  la t (przy jed ­
noczesnym doliczeniu dużych zys­
ków), a drlsza eksploatacja oznacza­
ła już  ty lk o  ciągnięcie zysków dar­
m owych z ca łkow ic ie  zam ortyzowa­
nych urządzeń... Rodzim y kap ita ł 
p ryw a tny  b y ł zbyt szczupły dla 
podjęcia dużych w kładów  i ogran i­
czał się do w yb ie ran ia  n a jin tra tn ie j-  
szych loka t na m ałą skalę.

D la jeszcze jaskrawszego naśw ie t­
len ia  przedw ojennych stosunków go­
spodarczych należy dodać, że przy 
wszelkich ka lku lac jach  porów naw ­
czych m iędzy s iłow n ia m i c iep lnym i 
a w odnym i brano pod uwagę sprze­
dażną cenę węgla, k tó ra  była jed ­
nakowa w  całej Polsce niezależnie 
od odległości od m iejsca wydobycia. 
O parte to było na po lityce ta ry fo ­
w e j i  zrozum iałe, że dalszy trans­
port obciążał bardzie j kole je pań­
stwowe, a korzysta ł z tego w łaśc i­
c ie l e lek trow n i c iep lne j. W  n isk ie j 
cenie węgla tk w iła  słabo opłacana 
praca polskiego gó rn ika ; n ie  liczono 
się z potrzebą oszczędzania n a tu ra l­
nych bogactw k ra ju , ja k im i są zło­
ża węgla, k tó ry  jest ponadto cen­
nym  surowcem chem icznym  i zu­
żywanie go ja ko  pa liw a  pow inno 
być w  m iarę możności ograniczone 
do m in im um .

Dorzućm y do tego, że w ie lk ie  ko­
rzyści pośrednie, k tóre da ją budow le 
wodne — w  postaci ochrony przed 
powodzją, zwiększenie przepływ ów  
w okresach posusznych itp . — nic 
n ie  obchodziły kap ita lis tę  liczącego 
ty lk o  na bezpośredni zysk w p ły w a ­
jący do jego kasy, a o trzym am y 

lepszy obraz dlaczego budow nictw o 
wodne m ia ło znikom e w a ru n k i roz­
w o ju  w  Polsce przedwrześniowej.

Jednak wśród grona fachowców  
polskich is tn ia ło  zrozum ienie korzy­
ści, k tóre przynoszą budowle w od­
ne. D z ięk i, tem u nawet w  tych tru d ­
nych w arunkach wybudowano k i l ­
ka większych budow li (wprawdzie 
zbyt mało w  stosunku do potrzeb 
k ra ju ) ja k  s iłow nie G ródek i  Ż u r 
na Wdzie, zb io rn ik  i s iłow n ia  w  

Rożnowie, zb io rn ik i w  Porąbce i 
W apiennicy.

D la w y jaśn ien ia  dodam, że Roż­
nów został w ybudow any ja ko  w ła ­
sność państwa choć niestety, ja k  to 
powiada m gr inż. B orow y „do bu­
dow y Rożnowa sprow adziliśm y f i r -

oraz 10 pozostałych hu t Polski 
przedw ojennej.

Na stworzenie tego po tencja łu  
hutniczego m iędzynarodow y ka p ita ł 
F ra n c ji Niemiec, B e lg ii, A n g lii i 
S tanów Zjednoczonych — w łaśc i­
c ie l i nw estor przem ysłu hu tn icze­
go P o lsk i kap ita lis tyczno  - obszar- 
n iczej — potrzebow ał oko ło  100 la t. 
M y tw o rzym y ta k i sam po tenc ja ł — 
dz ięk i pomocy Z w iązku  R adzieckie­
go — w  ciągu 5 la t.

A le  n ie  ty lk o  m ia rą  czasu i w ie l­
kości należy m ierzyć pomoc ra ­
dziecką. Je j istota leży o w ie le  głę­
bie j.

Bo ka p ita ł zagraniczny budował 
w  Polsce dla siebie. W zniesione 
przezeń hu ty  by ły  o lb rzym ią  pom ­
pą dla  wysysa-nia z ziem i po lsk ie j 
je j bogactw, a z narodu polskiego 
—  w szystk ich  jego s ił. Zyski, ja k ie  
przynos iła  produkcja  1.400 tys. ton 
s ta li n ie  pozostawały w  Polsce. Szły 
one na Zachód, zasila ły  rów nież ka­
sy w ie lk ic h  n iem ieckich  D -banków , 
k tó re  za nasze — w  istocie — p ie ­
niądze, s finansow ały agresję H it le ­
ra na Polskę; sta l hu t śląskich sta­
ła się d la  nas przekleństw em  h itle ­
row sk ich  czołgów i  śm iercionośnych 
„Jun ke rsó w “ .

Jakże inaczej jest dziś. D zięk i po­
m ocy radz ieck ie j budu jem y w  Pol­
sce Ludow e j nasz w łasny, narodo­
w y  przem ysł. B udujem y Nową H u­
tę, k tó ra  jest wspólną w łasnością 
każdego cz łow ieka p racy w  Polsce. 
W ytap iana  w  n ie j s ta l pop łyn ie  na 
ca ły  k ra j szerokim  łożyskiem  bu­
d o w n ic tw a  socjalistycznego. W zm o­
cni naszą siłę i niepodległość, pogłę­
bi naszą k u ltu rę  i dobrobyt. Ta sta l 
będzie naszym błogosław ieństwem . 
Tak sam o ja k  b łogosław ieństwem  
dla nas jest je j pra-przyczyna — 
pomoc W ie lk iego  K ra ju  Rad.

mę francuską, k tó ra  zjechała ze 
sw ym i inżyn ie ram i, ze swym  sprzę­
tem i organizacją“ . Jako jeden z 
członków Państwowego K ie ro w n i­
ctw a Budowy Z b io rn ika  w  Rożno­
w ie  (nadzoru ca łkow ic ie  polskiego) 
mogę powiedzieć, że w praw dzie  
p rzykro  nam było, iż hudowę ob­
ciążały koszty r.ie ty lk o  u trzym an ia  
rzeczywiście pracujących na m ie j­
scu fachowców zagranicznych, ale i 
koszty u trzym an ia  cen tra li w  P ary­
żu, a co najważniejsze, że zyski f i r ­
my. budow lane j szły za granicę, lecz 
m ie liśm y tę problem atyczną saty­
sfakcję, że Rożnów jednak b y ł w ła ­
snością państwa i eksploatacja je ­
go nie będzie napyciia ła kieszeni 
zagranicznym  kap ita lis tom .

Może niejeden z Was, m łodzi ko­
ledzy, uśm iechnie się czytając te 
słowa, może niejeden z Was, k tó rzy  
nie znacie przedwojennych stosun­
ków  uzna, że jest to  słaba pociecha, 
skoro bądź co bądź zyski z ty tu łu  
budowy poszły za granicę, a zyski z 
eksp loatacji zagarn iało państwo ka­
p ita listyczne. Możecie tak  pomyśleć, 
boście się przyzw yczaili, że to co 
budu jem y u siebie w  k ra ju  jest w ła ­
snością narodową. Muszę W am  jed­
nak powiedzieć, że w  1929 roku  o 
m ało nie doszło do sku tku  podpi­
sanie um owy z koncernem  H a rr i-  
mana oddającej mu koncesję na 
e le k try fik a c ję  po łudniow o - zachod­
n ie j części Polski. W ram ach te j 
um ow y H a rrim an  m ia ł budować 
Rożnów, lecz wówczas zarówno 
Rożnów, ja k  i szereg s iłow n i c iep l­
nych by łby  w łasnością H a rrim ana 
i do niego należałaby eksploatacja 
tych urządzeń w  ciągu 60 la t. Z ro­
zumcie więc, że Rożnów jako  w ła ­
sność państwa —  to  b y ł ju ż  suk­
ces.

We wspom nianym  a rtyku le  m gr 
ir.ż. Borow y stw ierdza, że poza n ie ­
k tó ry m i kom pleksam i łą k  i pastw isk 
na. Z iem iach ’ Zachodnich, w  innych 
obszarach Polski nie spo tykam y na­
wodnień. Podkreślić należy, że d la  
skutecznego przeprowadzenia na­
w odnień muszą one obejm ować 
większe kom pleksy. Przy gospodar­
ce in d yw id u a ln e j trudne  to było  do 
przeprowadzenia, aczko lw iek w  
m yśl U staw y W odnej teoretycznie 
is tn ia ła  m ożliwość tw orzenia spółek 
w odnych dla ' przeprowadzenia prac 
m elio racy jnych  na większych obsza­
rach. Lecz któż się m ia ł tym  zająć? 
Obszarnicy w  najlepszym  razie ogra­
n icza li się do przeprowadzenia 
drobnych prac m e lio racyjnych na 
w łasnych posiadłościach. Pow iadam  
„w  najlepszym  raz ie“ , gdyż w  przy­
tłacza jącej większości obszarnicy 
raczej m yś le li o w yciągn ięc iu  co się 
ty lk o  da ze swych posiadłości, a nie 
o podniesieniu gospodarki r.a wyższy 
poziom. M ogło to Zrobić ty lk o  pań­
stwo, lecz rząd przedw ojenny zna j­
du jący się pod w p ływ a m i obcego i 
rodzimego kap ita łu  „n ie  m ia ł p ie ­
niędzy“  na zakrojone na dużą skalę 
roboty m elioracyjne.

Ten n iekom ple tny szkic smętnych 
w arunków  w  Polsce przedwojennej 
wystarczy już  chyba, aby sobie 
uśw iadom ić dlaczego o trzym aliśm y 
w  spuścizn,ie ta k  zaniedbaną gospo­
darkę wodną.

DO PIERO  W  POLSCE LUDOW EJ  
M O Ż L IW E  JEST W IE L K IE  
BU DO W N IC TW O  W ODNE

O BECN IE  w  ram ach planowej 
gospodarki socja listycznej za­
niedbania te trzeba odrobić i 

to odrobić w  szybkim  tempie, bo z 
uporządkowaniem  gospodarki w o­
dnej n ierozerw aln ie  w iążą się inne 
zagadnienia gospodarcze, ja k  in ten ­
sy fikac ja  ro ln ic tw a , e le k try fik a c ja  
k ra ju , rozw ój transportu , zaopatrze­
nie osied li i przem ysłu w  wodę itp . 
D latego gospodarka wodna została 
obecnie wysunię ta na czoło p ilnych 
zadań państwowych i  znalazła od­
zw ierciedlenie w  P rogram ie W ybor­
czym F rontu  Narodowego.

P rzy jrzy jm y  się nieco b liże j tru d ­
nym  zadaniom, ja k ie  m am y do speł­
nienia. Charakterystyczną cechą go­
spodarki wodnej, tak  ja k  pow inn iś­
m y ją  pojm ować w  św ietle  nauk i 
m arksistow sko - len inow sk ie j, jest 
kompleksowość. Rzadko w  k tó re j 
dziedzinie gospodarczej wiąże się 
wszystko w  ta k  n ierozerw a lną ca­
łość, ja k  w łaśnie w  gospodarce w o­
dnej.

W yjaśn ię to  na paru przykładach. 
W szystkie rzeki zasilane są wodą 
pochodzącą z opadów, bądź w  d ro­
dze bezpośredniego sp ływ u po­
wierzchniowego, bądź poprzez wody 
gruntowe.. Część wody opadowej zo­
staje pochłonięta przez roś liny , część 
w yparow u je  i dopiero reszta spływa 
do rzek. Cóż się stanie, jeże li na" 
.Skutek in te nsy fika c ji ro ln ic tw a  ro ­
ś lin y  pochłoną w ięcej wody? Oczy­
w iście m n ie j sp łyn ie  do rzeki, a 
w ięc przy dysponowaniu wodą p ły ­
nącą w  rzekach m usim y się liczyć 
nie ty lk o  z tą ilością, k tó rą  należy 
dać ro ln ic tw u  na nawodnien ie, ale i 
z tym  co ro ln ic tw o  zabierze bezpo­
średnio z opadu. W ie lk ie  powodzie 
powstają na skutek gw ałtownego 
topnien ia  śniegów lub gw ałtow nych 
deszczów. Szybkość topn ien ia  śniegu 
zależy w  dużej m ierze od ciepłych 
w ia trów . Jeżeli osłonim y nasze pola 
od w ia tró w  przy pomocy ochron­
nych pasów leśnych, to zw o ln im y 
przebieg topnien ia  śniegu, a tym  sa-
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D zięk i u ja rzm ie n iu  po lsk ich  rzek, sieć tak ich  kanałów  uczyn i z piasków  
m azursk ich k ra inę  „m le k ie m  i  m iodem  płynącą“ .

E K A
m ym  zm niejszym y gwałtowność po< 
wodzi. Jednocześnie przy w o ln ie j­
szym topnien iu  w ięcej wody w s iąk­
nie, wzbogaci się zapas wody g run­
tow e j i u tw orzy się rezerwa, k tó ra  
o b fic ie j zasili rzek i w  okresach po­
suchy.

Jeżeli u jm iem y wody powodziowe 
w  górze rzeki w  potężne zb io rn ik i, 
to z jednej strony zm niejszym y ilość 
wód powodziowych na całym  da l­
szym biegu rzeki aż do morza, z 
d ru g ie j s trony wypuścim y wodę, 
k tó ra  p rzew a liłaby  się w  postaci 

fa li powodziowej, w  okresie, gdy si­
łow nie  będą m usia ły zwiększyć pro­
dukcję  i woda ta znów przejdzie 
przez cały szereg s iłow n i położonych 
poniżej. W ten sposób woda powo­
dziowa np. Sanu czy Dunajca przy­
czyni się do podniesienia, p ro du kc ji 
nie ty lk o  pobliskich s iłow n i, ale też _ 
s iłow n i na Do lne j Wiśle. Naw'et ma­
łe rzeki możemy przekształcić na 
drogę wodną dostępną dla barek o 
w iększym  zanurzeniu, jeżeli spię­
trzym y je szeregiem jazów ; przy 

okazji uzyskujem y , spady nadające 
się do w ykorzystan ia  energii.

Przem ysł i osiedla w ym agają ob­
fitego zaopatrzenia w  wodę odpo­
w iedn ie j jakości, ale część je j zw ra­
cają w  postaci ścieków. Chodzi ty l­
ko o to, aby ścieki te by ły  dosta­
tecznie oczyszczone i nie za truw a ły  
wody w  rzekach. Zainteresowane są 
w  tym  zarówno niżej położone osie­
dla ja k  i rybactwo.

Z ko le i dla rozw iązania zagadnień 
gospodarki w odnej trzeba wznosić 
duże budowle, trzeba w yprodukow ać 
sprzęt budow lany, tabor żeglugowy, 
urządzenia portowe. tu rb in y , prąd­
nice, trzeba budować dalekosiężne 
elektryczne lin ie , innym i s łow y 
wprzęgnąć do pracy wszelkie gałę­
zie przemysłu.

P am ięta jm y też, że potężne budo­
w le  wodne w ym aga ją gruntownego 
zbadania terenów pod ' względem 
geologicznym, pokonania niezliczo­
nych trudności przy rozw iązyw an iu  
samych budow li, trudności fundo­
w ania, wprowadzenia oszczędności 
m ate ria łów  de ficytow ych , zbadania 
rac jona lnych kszta łtów  budow li ze 
względu na p rzyp ływ  wody lub  
przesiąkania pod fundam entam i, do­
k ładne j znajomości terenu z lew ni 
pcnl względem układu w ars tw  geo­
logicznych, jakości gleb, typu  roś lin ­
ności itd.

W idz im y przeto ja k  o lb rzym i 
splot zagadnień mieszczą w  sobie 
słowa „uporządkow anie gospodarki 
w odne j“ .

Zagadnienia te n ie  mogą być roz­
w iązywane an i fragm entaryczn ie 
an i szablonowo. N ie można tu  sto­
sować szablonowych , rozw iązań, bo 
różnorodne są w a ru n k i p rzyrodn i­
cze oraz różnorodne potrzeby po­
szczególnych obszarów gospodar­
czych.

K O N IE C Z N A  JEST M O B IL IZ A C JA  
W S ZY S TK IC H  S IŁ

Pr z y s t ę p u j ą c  do o lbrzym ie­
go zadania uporządkowania 
gospodarki wodnej m usim y 

pamiętać, że pode jm ujem y pracę 
zakro joną nie ty lk o  na o lb rzym ią  
skalę pod względem terenu, ale i 
pracę, k tó ra  w  dużej m ierze zadecy­
du je  o przyszłym  rozw oju k ra ju  na 
dług ie  lata. Zgodnie z przysłow iem  
„ ja k  sobie' pościelisz, tak  się i w y ­
śpisz“  pam ię ta jm y, że od p ra w id ło ­
wego rozw iązania ogólnego p ro jek tu  
gospodarki wodnej zależy dobrobyt 
przyszłych pokoleń, jest to w ięc p ra­
ca o znaczeniu h istorycznym . Opra­
cowanie planu i jego w ykonanie 
m usi być oparte na grun tow nych  
podstawach naukowych i to z róż­
nych dziedzin, bo wchodzą tu. prócz 
zagadnień technicznych, zagadnienia 
przyrodnicze, ekonomiczne i inne.

Na przykładzie  Zw iązku Radziec­
kiego, k tó ry  zwycięsko rea lizu je  
prace nad w ykonaniem  budow li 
zw iązanych z gospodarką wodną, 
słusznie nazwanych przeobrażaniem 

przyrody, w idz im y, że potrzebna jest 
do tego m ob ilizac ja  wszystkich s ił 
k ra ju , konieczna jest zgrana współ­
praca naukowców  z potrzebam i ży­
cia praktycznego. Toteż przy opra­
cow aniu naszych planów  przeobra­
żenia p rzyrody weźmie udzia ł Polska 
A kadem ia Nauk, a w raz z mą sze­
reg placówek naukowo -  badaw­
czych w  Polsce.

Można wykonać duże zadania 
staw iane przez Polskę Ludową, ale 
do ich w ykonan ia  potrzebni są lu ­
dzie, potrzebne są kad ry  fachowców. 
Przed uczeln iam i stoi tedy zadanie 
nie ty lk o  włączenia się do prac nau­
kowo -  badawczych, ale i kształce­
n ia  kadr, a na Was, koledzy stu­
denci, zwłaszcza uczelni technicz­
nych, spada tru d n y  obowiązek przy-, 
gotowania się do pracy. W y będzie­
cie s tanow ili te kadry, na któ rych  
oprze się rea lizacja w ie lk ich  pla­
nów ; m usicie się do tego przygoto­
wać nie ty lk o  pod względem znajo­
mości przedm iotów  technicznych, 
ale / i  pod względem swej postawy 
społecznej. M usicie wejść w  życie 
jako uśw iadom iona kadra fachow ­
ców, k tó ra  wie, że buduje socja­
lizm , że w ykonu je  dzieła o znacze­
n iu  h istorycznym  i m usicie wnieść 
do pracy swój m łodzieńczy zapał.

Rozpoczynając rok  akadem icki pa­
m ię ta jc ie , że gospodarka Polski L u ­
dow e j czeka na Was, że ju ż  teraz 
na ław ie  szkolnej włączeni jesteście 
do ogólnych planów i że zw łoka lub 
niedbałe w ykonanie każdego ć w i­
czenia, niezdanie egzaminu, nieza- 

liczenie labo ra to rium  są zaniedba­
n iam i godzącymi bezpośrednio w  
w ie lk ie  dzieło rozw oju  gospodarcze­
go.

Praca R,ad przeobrażaniem przy­
rody jest pracą pokojową. Podejm u­
jąc ją  na naszym polskim  odcinku 
dołączamy jeszcze jedno ogn iw o do 
w ie lk iego dzie ła w a lk i o pokój,
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1 październ ika odby ły  się na w szys tk ich  wyższych uczeln iach po lsk ich  

tradycy jne  uroczystości in au gu ra c ji nowego roku  akademickiego. W zięło  
w  nich udzia ł około 134 tysiące m łodzieży studenckie j

Na program  uroczystości z łoży ły  się okolicznościowe przem ów ien ia rek­
to rów  uczelni i  p rzodow ników  nauk i. G łów nym  punktem  program u inaugu­
ra c ji było  przem ów ienie M in is tra  Szko ln ic tw a Wyższego, Adama Rapac­
kiego. transm itow ane przez rad io  z P o lite ch n ik i W arszawskiej, gdzie odbyły  
się centra lne uroczystości o tw arc ia  nowego roku  akademckiego.

D o.s tuden tów  wyższych szkół pedagogicznych p rze m ów ił M in is te r  
O św ia ty  — W ito ld  Jarosiński, zaś do m łodzieży wyższych szkół a rtystycz­
nych w icem in is te r K u ltu ry  i S ztuk i — W łodzim ierz Sokorski.

Tekst przem ów ien ia M in is tra  Rapackiego zamieszczamy pon iże j z nie­
znacznym i sk ró ta m i

Obywatele rektorzy, dziekani i 
proiesorowie, mtodzi pracownicy 
nauki — adiunkci i asystenei, pra­
cownicy administracyjni szkolnictwa 
wyższego, młodzi przyjaciele — 
studenci i studentki uczelni Pol­
skiej Kzeczypospoiitej Ludowej.

Rozpoczęliście nowy rok pracy.
Będzie to rok  poważnych i tru d ­

nych zadań. Rok niemałego, skupio­
nego w ys iłku . A le  i na pewno — 
rok  nowych postępów, zdobyczy i 
zwycięstw .

S iły  — da W am  przekonanie, że 
każde Wasze zadanie jest Waszą 
częścią w ie lk ie j, h istorycznej pracy 
i  w a lk i naszego narodu o przy­
szłość.

S iły  — da W am przekonanie, że 
naród liczy na Was, ufa Wam i 
czeka na w y n ik i Waszej pracy.

Bliskie, swoje, ważne są dziś dla 
całego narodu — sprawy szkól wyż­
szych — Wasza praca — W y sami.

Lud  pracujący w ie, że wyższe w y­
kształcenie stało się rzeczą norm al­
ną dla jego uzdolnionych i rozm iło­
wanych w  nauce dzieci: przed 
wojną — jeden student pochodzenia 
robotniczego na 300(1 dzieci rob o tn i­
czych — teraz jeden na 170. Przed 
wojną — jeden student syn chłopa 
i  to przeważnie bogatego — na 5,3 
tysiąca ludności ch łopskie j, dziś — 
jeden student -— syn pracującego 
chłopa na 330 osób ludności chłop- 
skiej.

W  drugiej połowie planu 6-letnie- 
go kończy co rok studia i zdobywa 
wyższe wykształcenie— 20 razy wię­
cej dzieci robotniczych niż przed 
wojną; dzieci chłopskich — 16 razy 
więcej; dzieci inteligencji — 3,5 razy 
więcej.

Co m ów ią te cy fry?  — M ów ią  one, 
że wyższe szko ln ic tw o P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Ludow e j jest ważną

KOMU
(Dokończenie

że ją  straszym y łub  przekupu jem y, 
ja k  to czynią inn i, lecz dlatego, że 
dziś nawet przed ana lfabe tam i t ru ­
dno ukryć , co to jes t S ta ling rad  i  
k to  to fest S ta lin .**). B y ły  tak ie  
cz te ry  e tapy-epok i w  h is to r ii p a r t i i 
bo lszew ików , ko rych  nie  można by­
ło  u k ry ć  naw et przed ana lfabe ta ­
m i. Iśa jp ie rw  ta rgnę ły  św ia tem  sa l­
w y  Października. I  do dziś narody 
śp iew a ją  p ieśn i o Szczorsie i  Cza­
pa jew ie  — obrońcach robotn icze j 
re w o lu c ji. P rostych w spółtw órcach 
i  p ierw szych gospodarzach W ie lk ie ­
go Z w ią z -u  B ra tn ic h  R epub lik .

A  potem w  głodzie i  chłodzie 
p ierw sze j s ta lino w sk ie j p ięc io la tk i 
trzepo ta ło  się p isk lę  socja lizm u. 
W ie lu  n ie  w ie rzy ło  lu b  nie chciało 
W ierzyć, ze kom un iśc i m e ustąpią, 
az p isk lę  rozw inę ło  się w  o rła  i  
p rzeda rły  się przez granice legen­
dy  - p raw dy o Korczagim e i  Sta- 
coanow ie, o komsomolcach z D n ie - 
p ro s tro ju  i  Donbasu, T ra k to rs tro ju  
i  Kom som olska, o brodatych k o ł­
choźnikach -m iczurinow cach i  na - 
na jsk ich  studentkach U n iw e rsy te ­

tu.
T w a rd n ia ł, m ocn ia ł cha rak te r ko ­

m u n is ty  w  walce z dyw ers ją  i  sa­
botażem, z brak iem  surowca i  b iu ­
rok ra c ją , z głodem i  ostrą, dziką 
przyrodą . A le  i  rozpa la ły  w  m m  
w ia rę  i  op tym izm , dum ę i  twórcze, 
kom unistyczne m arzenie pierwsze 
ognie pieców M agnitogorska, p ie rw ­
si robotn iczy inżyn ie row ie  i artyści, 
p ierw szy w łasny tra k to r  i  ro b o tn i­
czy pałac k u ltu ry . U czy li się k o ­
m un iśc i z dzieł, k tó re  tw o rz y li d la  
siebie w łasnym i rękom a. U czy li się 
z książek Len ina, S talina, G o rk ie ­
go i  Szekspira, k tó re  d o ta r ły  pod 
ko ło  biegunowe i  na az ja tyck ie  ste­
py. Uczyli się w ie lk ie j p raw dy — 
w .e rm  p a r ti i zbudu jem y kom unizm .

Na n ich  —  dojrza lszych o śmierć 
Len ina i  len inow sk i zaciąg, o  zabój­
s tw o  K iro w a  i  proces szachtyński, 
bogatszych o na jw span ia lszy sm ak 
p ierw szych owoców w łasne j pracy, 
o m etro  i  radosny p ion ie rsk i A r -  
te k  —  przyszła nowa, trudn ie jsza  
od poprzednich próba.

W  naszych to ju ż  oczach na zie­
m ię  radziecką spadła n iszczycie l­
ska, faszystowska szarańcza. P a­
t r z y li z cichą aprobatą ang lo-am e- 
ry k ii .s c y  „so juszn icy“ , pa trzy ły  z 
zam arłym  sercem okupowane naro­
dy, ja k  rozpełzła się, runęła na ­
przód, butna, żarłoczna, dotąd n ie ­
pokonana.

I  stanę ły naprzeciw  siebie (iwa 
św ia ty  pod m iastem  nazwanym  
im ien iem  Lenina, pod m iastem  na­
zw anym  im ien iem  S ta lina , pod M o­
skwą,. w  k tó re j b y ł  S ta lin. S tanęli 
sobie tw arzą w  tw a rz  rozw ydrzony 
ła tw y m  podbojem  E uropy h it le ro w ­
s k i esesman z zapleczem O św ięci­
m ió w  i  M a jdanków  i radz ieck i bu­
dow n iczy, którego tro s k liw e  ręce 
oderw ano od de lika tnych  szczepów 
gruszy v/ sybe ry jsk ich  sadach, od 
niew ykończone j s ta c ji m oskiew skie­
go m etra, od doświadczenia nad 
p rzyw racan iem  w zro ku  ociem nia­
łym . Jego zaplecze by ło  przed n im
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zdobyczą lu du  pracującego. Jeśli 
dziecko robo tn ika , czy chłopa pracu­
jącego, czy w ie jsk iego nauczyciela 
dostało się przypadkiem  do uczelni w  
Polsce kap ita lis tyczne j, to  ile  la ł 
tro s k i i najcięższych nieraz w yrze­
czeń całej rodz iny i samego dziecka 
kosztow ały jego studia?

Dziś — nauka jest bezpłatna. Po­
moc lekarska — bezpłatna. Stypen­
diów państwowych — 28 razy więcej 
niż przed wojną. Miejsc w domach 
akademickich — 5,5 razy więcej.

W Polsce przedw rześniow ej, tak  
ja k  dziś w  k ra ja ch  ka p ita lis tycz ­
nych, inaugurac ji roku  akadem ickie­
go tow arzyszy ły  pom ruk i prasy bu r- 
żuazyjne j i sanacyjnych p o litykó w  
>— o „n a d p ro d u kc ji in te lig e n c ji“ , a 
po ulicach k rąży li bezrobotni z dy ­
plomem w kieszeni i z reklam ą pa­
s ty  do obuw ia  na plecach.

Z naszych wyższych uczeln i w y j­
dzie tymczasem w  roku 1952 
b lisko  5 razy w ięcej absolwentów  
n iż przed w o jną  — a ca ły  k ra j wo­
ła : m ało — daw a jc ie  w ięcej.

Burżuazja żądała od szkół w yż­
szych, aby s z k o liły  k ie row n ikó w  i 
urzędn ików  , do aparatu ucisku, o r­
ganizatorów  w yzysku do urzędów, 
fa b ry k  i przedsiębiorstw , ag ita torów  
kap ita lizm u — do szkół, prasy i pra­
cy k u ltu ra ln e j. Praca uczonego — je ­
śli była potrzebna bu rżuaz ji — to 
ty lk o  taka, k tóra um acniała je j pa­
nowanie i w yzysk mas pracujących, 
k tó ra  s łużyła celom n ienaw is tnym  
ogrom nej większości narodu i sa­
m ym  uczonym. Profesorów, którzy 
me chcie li tym  celom służyć ogran i­
czano, prześladowano i rugow ano; 
studentów —  k tó rzy  chc ie li swej 
w iedzy użyć w  obron ie mas pracu­
jących, nie p rzec iw ko  nim , t łu k ły  
pa łkam i i w ydaw a ły  p o lic ji —  bo­
jó w k i faszystowskie.

N IŚCI
2 e str. 1-ej)
i  za nim . B y ły  n im  k ra je  p a r ty ­
zanckie i  , A żajew ow scy budow n i­
czow ie ruroc iągów . W  jego zaple­
czu fo rm ow a ła  się „M ło d a  G w a r­
d ia “ , w a lczy ła  Z o ja  K osm odem iań- 
ska, p rzyg o tow yw a ł się do pow ro ­
tu  na fro n t M arjesiew .

P artia  bo lszew ików  skup ia ła  s iły  
do ciosu.

P a rtia  to  ludzie  p a r ti i,  kom un iś ­
ci, tacy ja k  na p rzyk ład  K rym ó w .

Jednostka kom isarza K rym o w a  zo­
sta ła  rozb ita . K ry m ó w  został sam 
m  ty łach  wroga. Droga by ła  d la  
niego jedna — przez f ro n t do 
swoich. S krada ł się w ięc za co fa­
ją cym  się fron tem , zb iera jąc po 
drodze podobnych sobie rozb itków . 
U zb iera ła  się ich  wreszcie dw use t- 
ka. K lu c z y li lasam i, p rześ lizg iw a li 
s ię przez oczka m a tn i aż w p a d li w  
zam kn ię ty  p ierścień d y w iz ji.  Do 
znużonego, wyczerpanego oddzia łku  
w k rą d lo  się rozprzężenie.

—  Rozbić się, rozlecieć na wszyst­
k ie  s tro n y  —  w o łano —  każdy sam 
ła tw ie j się u ra tu je .

A  K ry m ó w  w iedz ia ł —  zginą, 
w yk ru szą  się. Jedyna szansa — 
praedrzeć się b ra w u ro w ym  , a ta ­
kiem .. N ie s łuchano go.

O sta tn i to  ju ż  b y ł a rgum ent: ko ­
m isarz w y rw a ł zaszytą na p iers i 
leg itym ac ję  p a rty jn ą  i  w zn iós ł ją  
wysoko nad zh is te ryzow anym  od­
działem . Wszyscy ją  u jrz e li.

—  Towarzysze —  rw a ł się głos 
kom isarza — przysięgam  na partię , 
poprowadzę was, prze jdz iem y!

P artia ... N a jm ocn ie jszy a rg u ­
m ent... P raw da! P a rtia  ży je  i  w a l­
czy. N ap ię ły  się roz luźn ione m ięś­
nie. Naprzód!

I  p rze da rli się...
N ie  m ógł n ie  załopotać czerw ony 

sztandar na gruzach Reichskanzlei. 
K om u n iśc i bow iem  zawsze zw yc ię ­
żają.

A  k ie d y  można by ło  odłożyć k a ­
ra b in  i  zacząć dźw igać z ru in  
w spó lny dom, K C  Kom som ołu 
•zw rócił się z apelem  do m łodzie­
ży —  Jedźcie do S ta ling radu . 
W róćcie życie m iastu  S ta lina . Lecz 
w iedzcie : w  m ieście n ie  ma wody, 
m ieszka się w  lep iankach, n ie  ma 
s to łó w k i, nie ma kina. W szystko 
trzeba zbudować od nowa.

Z g łos iło  się m łodych kom un is tów  
w ięce j n iż trzeba. Z bud ow a li je d ­
no z na jp iękn ie jszych  m iast św ia­
ta. I  dziś na S ta ling radzk ie j u lic y  
P oko ju  p ion ie rzy  rzuca ją  p iłk ą  nad 
barw ne kw ie tn ik i.

Spieszno by ło  kom unistom  nadgo­
n ić  stracone w ojenne ła ta . W ie­
d z ie li „n ie  za góram i jes t kom u­
n izm “ . K ie dy  w ięc p a r tią  wezwała; 
na pasy leśne, na W ołga-Don, na 
m orze Cym lańskie, na kana ł T u rk - 
m eński. — stanął do czw arte j, w ie l­
k ie j p róby ca ły  naród. N a ró d -ko - 
m unista .

Cóż, powiedzieć by można —  n ie  
dziw ota . Ł a tw ie j kana ł zbudować 
kroczącym i koparkam i n iż  go łym i 
rękom a fab rykę  odbudować. P ra w ­
da, ła tw ie j maszyną n iż  ręką. Po 
to uczy li się ty le  la t. Po to praco­
w a li by cz łow iekow i by ło  lże j.

A le  i  teraz n ie  ła tw o . Jeszcze 
nad K a ra -K u m e m  w ie ją  skw arne 
„suehow ie je“ , jeszcze wodą do syta 
p ragn ien ia  n ie  ugasisz, jeszcze szo-

Dziś —  szkoły wyższe kszta łcą 
m łodzież po to, aby w raz z rodzica­
m i i braćm i, w raz  z ca łym  narodem , 
jako  o fice row ie  budow n ic tw a socja­
lis tycznego — budowała i w yw a lcza ­
ła pokój, siłę, lepszą przyszłość O j­
czyzny, dobrobyt d la  w szystk ich  lu ­
dz i pracy.

N auka —  coraz skutecznie j s łuży 
na rodow i, jego pracy i walce, jego 
w ie lk im  planom  gospodarczym, 
wzbogaca świadomość, k u ltu rę  i  
wspomaga pracę m ilionów .

D latego w ięc ty le  uwagi, tro s k i i 
pomocy poświęcała i poświęca roz- 
w o jow i^szkó ł wyższych P a rtia  i W ła­
dza Ludowa. D latego ty le  m yś li i 
wskazań poświęca W am, m łodzi 
przy jac ie le  i pracow nicy nauk i, to ­
warzysz B ie ru t.

W yd a tk i państwa na szko ln ic tw o  
wyższe są obecnie k ilkanaśc ie  razy 
wyższe n iż przed w ojną. W y d a tk i 
państwa burżuazyjnego na szkoln ic­
tw o  wyższe m ia ły  tendencję spadko­
w ą — w y d a tk i Państwa Ludowego 
na szko ln ic tw o  wyższe —  rosną:, na 
inwestycje w  szkolnictwie wyższym 
i w  nauce przeznaczaliśmy przecięt­
nie co rok; w planie 3-letnim —  3,5 
razy więcej niż w  roku 1945/46, a w 
planie 6-letnim przeznaczamy 5 razy 
więcej rocznie niż w  planie 3-letnim.

Począwszy od daty założenia Uni­
wersytetu Jagiellońskiego — to zna­
czy przez ponad 450 lat — Polska 
magnatów i szlachty stworzyła 4 
wyższe uczelnie.

Przez 120 lat, licząc w  tym i okres 
międzywojenny, Polska kapitalistów  
i obszarników stworzyła 24 wyższe 
uczelnie. A przez 8 lat — Polska Lu­
dowa odbudowała ze zniszczeń wo­
jennych poważną część starych u- 
czeini i stworzyła 66 nowych.

Na samych Ziemiach Odzyskanych 
stworzyliśmy 23 wyższe uczelnie, z 
liczbą studentów prawie 10 razy 
większą, niż za czasów panowania 
niemieckiego na tych ziemiach.

Roczna przeciętna liczba absol­
w entów  opuszczających szkoły w yż­
sze jest 4 razy wyższa n iż w  Polsce 
przedw rześniowej, a w  wyższych 
szkołach technicznych stosunek ten 
jest znacznie większy. Sama Poli­
technika Gdańska w  I  półroczu 1952 
roku wydala więcej dyplomów inży­
nierskich niż wszystkie wyższe szko­
ły techniczne Polski przedwrześnio­
w ej wydawały ich przez cały rok.

W  tru d n y m  i  radosnym  roku  
ub iegłym , w  roku  w ys iłku  i  zw y­
cięstw , w  w alce o p lan 6-le tn i, w  
roku  K o n s ty tu c ji i Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  —  czerpiąc s iły  i  en­
tuzjazm  z prący i w a lk i klasy ro­
botniczej i narodu i oddając je j w  
coraz w iększym  stopniu w łasną pra­
cę i entuzjazm  — m łodzież i pra­
cow nicy naukow i szkół wyższych 
w ie le  osiągnęli i zdobyli.

Decydujące znaczenie miało ze­
spolenie sil, inicjatyw y i pracy wy­
chowawczej młodzieży i kadry nau­
kowej; organizacji partyjnych, związ­
kowych, młodzieżowych i kierow­
nictw szkół i wydziałów —  w w al­
ce o wykonanie planu kształcenia 
kadr, o sprawność i w yniki naucza­
nia.

Osiągnęliśm y poważny wzrost 
sprawności, ug run tow a liśm y dyscy­
p linę  stud iów , skończyliśm y ze z ja­
w isk iem  zaległości, kończym y z in ­
s ty tuc ją  „w iecznego studenta“ .

Najważniejsze jednak jest to no­
we, które wyrosło lub rozrosło się 
w  świadomości kadry naukowej i 
młodzieży: zrozumienie ścisłej łącz­
ności własnej pracy z wysiłkiem  
klasy robotniczej, z walką narodu o 
pokój i ‘ plan 6-letni.

D aw nie j, było  to dla' w ie lu  od­
św ię tnym  hasłem, dziś — dla ogrom ­
ne j większości — stało się kategorią 
m yślenia i  w ytyczną praktycznego 
dzia łania.

W iele pracy, rzetelnego w ys iłku  
patriotycznego i entuzjazm u w łoży ła  
m łodzież w  n ie ła tw e zadania, k tóre 
postaw ^ przed nią  P lan Szko ln ic tw a 
Wyższego, Partia , Zw iązek M łodzie­
ży Polsk ie j —  w  nauce i pracy spo­
łecznej. N ieraz przyszło je j łamać 
trudności, n ieraz starła  się z w ro ­
giem, demaskowała go i podejmo­
w a ła  z n im  zwycięską walkę. Co­
raz rzadzie j spotyka się studentów, 
k tó rzy  sądzą, że państwo ma wobec 
n ich wszystkie obow iązki, a on i 
wobec państwa żadnych. Dziś moż­
na powiedzieć, że młodzież studfenc- 
ka dojrzała, wyrosła i okrzepła w  
tym roku, że u boku młodzieży ro­
botniczej — staje się przodującym 
oddziałem młodzieży polskiej.

Pracow nicy na uk i ze rw a li do 
reszty z pozostałościami, starej teo- 
r y jk i,  w edług k tó re j — sprawa nau­
czania m ia ła  być p ryw a tną  sprawą 
profesora, a sprawa w y n ik ó w  nauk i 
— p ryw a tną  sprawą studenta., Roz-

fe rsk ie  sz lak i ciągną się trudem  
przez lo tne  w ydm y. 1390 k ilo m e ­
tró w  trzeba przejść przez pustynię. 
A  ty lu  się zgłosiło ochotn ików , że 
trzeba by ło  odm aw iać. Wiedzą bo­
w iem ; ju tro  kom un iśc i zwyciężą 
pustynię , i  saksaul-m onopolista***) 
uko rzy  się przed bawełną i  pszeni­
cą

K ie d y  na suchym  jeszcze stepie 
ro zk ła d a li się s tan icam i budow n i­
czow ie Cym lańska, nazyw a li już 
u lice  „Nadbrzeżna“ , „P o rto w a “ . 
Przeszłość po zw o liła  im  kochać 
przyszłość. Żyć n ią  ju ż  dzisia j.

N iedawno komsomolec S in iak zo­
s ta ł Bohaterem  Pracy. S im ak w y ­
rz u c ił sam na n ie w ie lk ie j koparce 
m ilio n  m 3 ziem i. Przeciętna, 

spora, 4 -p ię tro w a  kam ien ica ma o- 
ko ło  4 tys. m 3. — S im ak w y ­
kop a ł ponad 250 ta k ich  kam ienic. 
I le  trzeba by ło  w y s iłk u , ile  pom y­
słowości i  w o li, aby tego dokonać. 
Dziś S im ak może stanąć na u lic y  
„N adbrzeżne j“  nad m orzem  C ym - 
lańsk im  i. pow iedzieć: ' T a k i szmat 
morza m o im i ręka m i zrob iony!

Na kogo p a trz y ł K rym ów , na 
kogo pa trzy ł S im ak, gdy s taw a li się 
ta k im i ja k im i są.

To S ta lin  uczy ł ich „b y  w  p racy  
sw e j nie staczali się do poziom u  
mieszczuchów po litycznych , by 
t rw a l i na posterunku działaczy po­
lityczn ych  typu  leninow skiego, by 
b y li działaczam i o tak  samo, w y ra ź ­
nym  i  okreś lonym  ob liczu ja k  L e ­
n in , by b y li tak  samo nieustrasze­
n i  w  walce i  n ieub łagan i wobec 
w rogów  ludu ja k  b y ł Len in , by nie 
u lega li żadnej panice, nawet cie­
n io w i pa n ik i, gdy sprawa zaczyna 
się kom p likow ać i  na horyzoncie  
zarysow uje się ja k ie k o lw ie k  n ie ­
bezpieczeństwo, by ta k  samo nie

u lega li naw e t c ien iow i pam iki ja k  
Lenin, by b y li tak  samo m ądrzy  i 
rozw ażn i ja k  Len in  p rzy  rozstrzy­
ganiu skom p likow anych  kw estii, 
gdzie’ potrzebna jes t wszechstronna  
orien tac ja  i  wszechstronne u -  
względnien ie w szystk ich  p lusów  i 
m inusów, by b y li ta k  samo szcze­
rzy  i uczc iw i ja k  Len in , by tak  
samo kocha li sw ó j lud, ja k  kochał 
go L e n in “  ****).

Być ja k  Len in . Być ja k  p ierw szy 
len inow ieć —  S ta lin . Żyć ja k  oni. 
T rudne. A le  n ie . w o lno ulęgać na­
w e t c ie n io w i pa n ik i. Uczyć się, 
wciąż się uczyć,. ciągle s taw iać so­
bie  w iększe w ym agania. To co dziś 
wystarcza by  być kom unistą , ju tro  
ju ż  będzie za mało. Trzeba rów nać 
n ieustann ie w zw yż do Len ina, do 
Stalina.

P a rtia  kom unis tów , p a rtia  K r y -  
m ow ów, K ow a low ów , S im aków  
zbiera się na X IX  Z jazd, by  n a ­
k reś lić  p lan  nowego szturm u, by 
postaw ić przed kom un is tam i ncwe, 
zwiększone wym agania .

Ś w ia t pa trzy  na M oskwę. Na go­
spodarzy dumnego Z jazdu. Uczy się 
od n ich sz tu k i świadomego życia, 
sz tuk i s taw ania  się, kom un is tą  wciąż 
na nowo, ■ w  now ych, wciąż odpo- 
w iedz ia ln ie jszych w arunkach. Tak. 
Patrząc na n ich  coraz tru d n ie j 
jes t nazwać siebie kom unistą . I  co­
raz p iękn ie j.

A N N A  BR A TK O W SK A

*) F ra n c s -T ire u rs  P a rtis a n s  p a r ty z a n ­
c k ie  o d d z ia ły  F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o ­
m u n is ty c z n e j.

**) Z p rz e m ó w ie n ia  I l j i  E re n b u rg a  na 
Ś w ia to w y m  K o n g re s ie  In te le k tu a l is tó w  
w  O b ro n ie  P o k o ju  w e  W ro c ła w iu .

*** ) sa ksau ł — sucha ro ś lin a  p u s ty n n a . , 
**** ) J. S ta lin  „P rz e m ó w ie n ia  na p rz e d ­

w y b o rc z y m  z e b ra n iu  w y b o rc ó w  s ta l i­
n o w s k ie g o  o k rę g u  w y b o rc z e g o  M o s k w y " .
14 g ru d n ia  1937 r .

winęła się w alka pracowmików nau­
ki o w y n ik i nauczania. Pow sta ł i 
ro zw ija  się na w ie lu  uczelniach — 
ruch. doskonalenia metod nauczania. 
Ofiarna, nie licząca się z czasem po­
moc profesorów i asystentów, wy­
siłki organizacyjne bardzo wielu  
dziekanów i rektorów przyczyniły 
się w decydującym stopniu do tego­
rocznych osiągnięć w  walce o spraw­
ność i 6-letni plan szkolenia kadr. 
Szczególnie w yraźnie wzm ogła się 
aktyw ność m łodej kad ry  w  pracy 
pedagogicznej i naukow ej, w  maso­
w ym  sam okształceniu ideologicznym, 
w  dyskusjach i konferencjach nau­
kow ych.

Dowodem osiągnięć p racow ników  
na u k i i dowodem uznania społeczeń­
stwa i Rządu dla ich pracy jest 31 
państwowych nagród naukowych. 
Ponad 300 profesorów i ponad 2.000 
asystentów otrzymafo nagrody M in i­
sterstwa i Rektorów.

Najwyższym dowodem zaufania i 
uznania mas pracujących dla oby­
watelskiej pracy i postawy pracow­
ników nauki — są liczne ich kandy­
datury poselskie — wysuwane przez 
zebrania i  komitety Fr,mtu Naro­
dowego.

Pom im o tych osiągnięć —  trzeba 
powiedzieć sobie o tw arcie , że w y­
n ik i naszej pracy —  nie odpow iada­
ją  ani naszym m ożliwościom , ani 
przede w szystk im  naszym niezm ier­
n ie  odpow iedzia lnym  zadaniom.

Jakie  to są zadania?
Program  F ron tu  Narodowego m ó­

w i o h istorycznej walce naszego na­
rodu o przyszłość. M ów i o trudnoś­
ciach, ja k ie  trzeba nam łamać.
I  m ów i o wrogu. Znam y tego w ro ­
ga i w iem y do czego jest zdolny im ­
pe ria lizm  am erykański i jego h it le ­
row scy przyjacie le , jego poplecznicy 
i agenci za granicą i w  k ra ju . G ra­
bieżcy, truc ic ie le , siewcy w o jn y  i  
zarazy, sabotażyści.

W iem y, że w a lka  o pokój i bez­
pieczeństwo O jczyzny jest i będzie 
tw a rda  i  długa. Trzeba dużo w ięcej 
ha rtu , m łodzi towarzysze, w ięcej 
wym agań od siebie, jeszcze w ięcej 
poczucia odpowiedzialności za przy­
szłą pracę —  odpowiedzialności, 
k tó ra  ju ż  dziś na Was ciąży.

P rogram  F ron tu  Narodowego 
wskazuje w ie lk ie , porywające przeo­
brażające całe życie k ra ju  i ludz i 
zadania nowego 5-letniego planu. 

To W y będziecie o fice ram i tego 
ogromnego socjalistycznego budow­
n ic tw a  —  m łodzi towarzysze. Od 
Was, Waszej świadomości, uzbro je­
nia  w  naukę, Waszego hartu  zale­
żeć będzie w  poważnej m ierze prze­
bieg w a lk i naszego narodu o pokój 
i wspan ia łą  socja listyczną p rzy­
szłość.

Trzeba wzmóc jeszcze bardziej, a 
przede wszystkim pogłębić, walkę o 
ilość kadr, o sprawność szkoły. Trze­
ba poprowadzić szerokim frontem—  
walkę o dalsze flodniesit-nip ideolo­
gicznej i naukowej jakości tych 
kadr. Oto pierwsze, podstawowe, za­
danie.

W alka o ilość kad r i w a lka  o ich 
jakość — są ze sobą ściśle związane.

Przestrzegając surowo i pogłębia­
jąc dyscyplinę stud iów , rozw ija jąc  
fo rm y  pomocy i samopomocy m ło­
dzieży w  nauce — trzeba po pierw­
sze przejść od kam pan ijnych  b itew
0 w y n ik i poszczególnych sesyj do sy­
stem atycznej, codziennej, g run tow ­
ne j w a lk i o naukę ; po drugie —  
w ype łn ić  dotychczasowe fo rm y  pra­
cy nową głęboką treścią i poku tu ­
jącą jeszcze metodę w b ija n ia  nauk i 
do g łow y zastąpić opanowyw aniem  
nauk i —  „opanow yw an iem  sztuki 
posług iw an ia się orężem nauk i w  
w a lce“ , ja k  uczy Bolesław  B ie ru t. 
Trzeba po trzecie —  wzm ocnić pra­
cę wychowawczą, a w . szczególności 
związać ją  na jściś le j z nauczaniem
1 zdobywaniem  nauki.

Są to  trzy  w a ru n k i konieczne po 
to, abyśmy coraz lep ie j spe łn ili na­
sze wspólne podstawowe zadanie: 
kształcenie kad r fachowców  nowego, 
socjalistycznego typu.

Możemy i pow inn iśm y wszyscy 
kszta łtow ać w  szkole socja listyczny 
stosunek m łodzieży do pracy. Trze­
ba skończyć do reszty z ob jaw am i 
konsum pcyjnego stosunku do pań­
stw a i nauk i n iek tó rych  m łodych lu ­
dzi, k tó rym  uśmiecha się raczej 
w ą tp liw a  karie ra  groszoroba lu b  bu­
m elanta, n iż uczciwa oddana praca 
dla narodu. Możemy i pow inn iśm y 
wszyscy kszta łtować w  szkole, a 
zwłaszcza w  domu akadem ickim  i 
w  stosunku do pomocy państwa dla 
m łodzieży —  socja listyczny stosunek 
m łodzieży do m ien ia  społecznego. 
Możemy i pow inn iśm y wszyscy 
w pa jać m łodym  um ysłom  naw yk 
nieustannego kon fron tow an ia  nauki 
z życiem i życia z nauką. Kszta łc ić 
ducha rac jona liza to rs tw a i  now a to r­
stw a na każdym  kroku . Można i 
trzeba nie ty lk o  w  pracy społecznej, 
ale i w  nauce rozw ijać  i doskonalić 
um iejętność k ry ty k i i sam okry tyk i.

Trzeba pogłębiać stosunek m ło ­
dzieży do nauki. Nauka nie jest po 
to, aby ją  recytować, ale po to, że­
by ją  twórczo stosować —  stosować 
w  walce o prawdę— przeciw ko prze­
sądom i  sztucznym  m głom  idea liz­
m u, k tó re  przesłania ją prawdę lub  
wypaczają je j obraz —  we w rog im  
interesie. ; , |

A w ięc — młodzi przyjaciele — 
opanowywujcie i uczcie się twórczo 
stosować do pracy, do walki, do 
osobistego życia, do innych nauk —  
marksizm - leninizm. Więcej aktyw ­
nego stosunku do nauki — przy 
nauce, w pracy społecznej, w  ko­
lach naukowych, więcej, głębiej i 
śmielej myśleć, więcej dyskusji i 
więcej lektury książek i prasy.

A  przed pracow nikam i nauki, 
przed ich ruchem  doskonalenia me­
tod nauczania staje zadanie wzmoże­
nia wychowawczego w p ływ u  nauki 
i nauczania na kszta łtow anie socja­
lis tycznej świadomości młodzieży. 
N ie chodzi o wygłaszanie a g itacy j­

nych przemówień na każdym w y ­
kładzie. Chodzi o przepojenie treści 
i  metod nauczania m yślą wycho­
wawczą. T a k  uczyć —  żeby kszta ł­
tować człow ieka zdolnego do pełne­
go w k ładu  w  w ie lk ie  dzieło budow y 
socjalizm u. W  walce ze szkolarstwem 

i z resztkami pokutujących jeszcze 
teoryjek o „neutralności wychowaw­
czej nauczania i profesora“ — ze­
spolić naukę z nauczaniem, a nau­
kę i nauczanie z myślą wychowaw­
czą.

T y le  o p ierw szym  —  g łów nym  za­
daniu.

W ie lk ie  zadania p lanu 5-letniego 
to nowe o lbrzym ie  zadania szko ln i­
ctw a w  kształceniu kad r i w  pracy 
badawczej. Aby podołać tym  now ym  
ogrom nym  zadaniom —  muszą sta­
nąć do samodzielnej pracy nauko­
w e j u boku dotychczasowych pro fe­
sorów i uczonych liczne kad ry  no­
wych. Są po tem u w sze lk ie  w a run ­
k i i m ożliwości.

W śród asp iran tów  i  tysięcy asy­
stentów  —  w yros ły  se tk i m łodych, 
dzie lnych, zdolnych pracow n ików  
nauki, k tó rzy  już  się zdobyw ają na 
sam odzielny dorobek, m a ją  w y n ik i 
pracy naukow ej i  pedagogicznej. 
Trzeba pogłębić pracę asp iran tów  i 
pracę z asp irantam i. A  przede 
w szystk im  trzeba zorganizować i 
u jąć w  plan pracę i w yrastan ie  
asystentów, trzeba znaleźć w łaściw e 
m etody pomocy profesorów, katedr, 
in s ty tu tó w  dla  ich rozw oju . A  w ięc : 
indywidualne, długoterminowe plany 
pracy w ramach planów badań ka­
tedr i instytutów. Zainteresowanie 
i mądra, krytyczna pomoc profeso­
rów i zespołu. Bardziej samodzielne, 
kształcące zadania, szerszy udział we 
wszelkich dyskusjach i konferen­
cjach naukowych.

Będziem y w  m ia rę  m ożliwości po­
p raw iać w a ru n k i pracy naukow ej I 
rozw o ju  m łode j kadry. W  wypad­
kach koniecznych — będziemy zwal­
niać, na podstawie planu pracy, 
przodujących asystentów z części in­
nych ich obciążeń. W  celu poprawy 
warunków zamieszkania przewiduje­
my w następnych latach możliwość 
budowy domów młodego pracownika 
nauki w niektórych miastach. M i­
n is te rs tw o uruchom i ta k i dom w  
W arszawie. Do t udowy takiego do­
m u w  sto licy pr: ystępuje też Z w ią ­
zek Zawodowy Nauczyc.elstwa Pol­
skiego.

P lanowa, zorganizowana praca 
nad podnoszeniem k w a iif ik a c y j i 
rozw ojem  m ło o tj kad ry  naukow e j—• 
oto drug ie naczelne zadanie na 
okres najbhższy.

Trzecie czołowe zadanie polega na 
tym , aby lep ie j zaplanować, lepie j 
zorganizować i znacznie spotęgować 
pracę naukowo -  badawczą w kate­
drach, ins ty tu tach  i zespołach ka­
tedr.

T ak ja k  o kad ry  —  o pomoc nau­
k i woła każde zadanie 6-letm egó i 
5-letniego planu. N igdy jeszcze w 
Polsce m yśl uczonego nie wc.eia ła 
się w  życie tak szybko i na taką 
skalę. N igdy jeszcze jego praca me 
była powołana do w spółtw orzen ia 
rzeczy tak  w ie lk ich .

W oparciu o prace P. A. N. nad 
w ytycznym i do p lanów  zadań waż­

nych dla  rozw oju  gospodarki i ku l­
tu ry  narodowej, w  oparciu  o do­
tychczasowe doświadczenia —  pra­
cow nicy nauki, katedry i in s ty tu ty  
przystąp ią do planowania swej pra­
cy naukow ej na następny okres. 
Trzeba, żeby ześrodkowali i s k u p ili 
swe w y s iłk i na zagadnieniach n a j­
ważnie jszych dla narodu i na jbar­
dz ie j żyw otnych dla  mas p racu ją­
cych i  dla prze łam yw an ia ich ży­
c iow ych trudności.

Niech Wasza twórcza inwencja I 
inicjatywa zespoli się z pracą robot­
nika i inżyniera, chłopa pracujące­
go i nauczyciela, z pracą i walką  
całego narodu, który jednoczy się w  
szeregach Narodowego Frontu wal­
ki o pokój i realizację wielkich pla­
nów dziesięciolecia, które staje się 
w historii naszego kraju — epoką.

M łodzi przyjacie le !
Przystępujc ie do nauk i otoczeni 

m iłośc ią  i nadzieją narodu —  któ ­
rem u w inn iśc ie  wszystko. Czeka 
Was pracą, k tó ra  w  Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej jest na każ­
dym  posterunku tworzeniem  rzeczy 
w ie lk ich  i pożytecznych, ja k  n igdy  
w  naszym k ra ju  i jest w a lką  o n a j­
wznioślejszą, na jważnie jszą sprawę,
0 k tó rą  k ie d yko lw ie k  w a lczy ł czło­
w iek  —- o socjalizm .

W iem, że nie zaw iedzie Wasza go­
rąca m iłość do własnego narodu. 
Wasze przyw iązanie do idei pokoju
1 bra terstw a „w o lnych , rów nych i 
w spiera jących się wza jem nie naro­
dów “ . W iem, że nie zawiedzie Wa­
sza nienaw iść do w rogów  ludzkoś­
ci, narodu i człow ieka. Chodzi o to, 
abyście te uczucia zespolili z nauką 
—  po to, żeby Wasza m iłość i nie­
naw iść była  m ądra, twórcza i  sku­
teczna.

Walcząc o naukę — nie o d ryw a j­
cie się ani na chw ilę  od życia, od 
pracy i w a lk i naszego narodu, od 
jego w ie lk ich  b itew  o przyszłość.

Idźcie w życie i przez życie w  
walczących szeregach u boku przo­
dujących sii narodu i ludzkości, u 
boku klasy robotniczej — pod kie­
rownictwem je j Partii i towarzysza 
Bieruta. W  szeregach wyzwolonych 
narodów i wszystkich walczących o 
pokój, demokrację i socjalizm, u bo­
ku Państwa Zwycięskiego Socjaliz­
mu i jego wielkiego budowniczego—  
nauczyciela i wychowawcy milionów  
bojowników i budowniczych nowego 
życia na całym świecie.

W cie la jc ie  w życie cztery wskaza­
nia, k tóre w  pam iętnej c h w ili przy- 

. sięgi przekazał W am Wasz m ądry, 
serdeczny i surowy przyjacie l i nau­
czycie l — towarzysz B ie ru t. Walcz­
cie więc o wiedzę, o wydajną pracę, 
o prawdę, o pokój. Z tym i wskaza­
n iam i w  sercach i  w  m yś li podej­
m u jc ie  naukę,
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tem  I  roku  w ydz ia łu  
łączności P o litech n ik i W ro­
cław skie j.

„...M arzenia m oje zosta­
ły  spełnione — pisze w  l i ­

ście do red akc ji — ale na samym po­
czątku zauważyłem  piętrzące się 
przede m ną trudności. Sprawa do ty­
czy m oich w a run ków  m ateria lnych. 
Jestem obecnie praw ie samotny. O j­
ciec zginą ł w  39 roku, a m atka zm ar­
ła  w  r. 50 i od tego czasu jestem na 
u trzym an iu  w łasnym  i państwa. W  
szkole średnie j (Techn ikum  E lek­
tryczne) o trzym yw a łem  w yżyw ien ie  
bezpłatne, a na ubran ie zarabiałem  
w  czasie w akac ji.

Obecnie przy najoszczędniejszej 
gospodarce stypendium  wystarczy m i 
ty lk o  na w yżyw ien ie , przejazdy 
tram w a jow e  i opłacenie m ieszkania. 
N ie w ystarczy już na ubran ie i pod­
ręczn ik i, nie m ów iąc już o  pójściu do 
tea tru , k ina  ltp. — Więc czy w a rto  
żyć w  ta k im  ograniczeniu 4 lata? Czy 
n ie  lep ie j zrezygnować i starać się 
dostać do Szkoły W ieczorowej?

...W obecnej c h w ili w idząc przed 
sobą tak  d ług i etap w a lk i, gotów je ­
stem zrezygnować...“

W podobnej sy tuac ji i w  podobnym  
na s tro ju  jest kol. Ryszard S. * stud.
I  roku  wydz. w e te ryn a rii WSR we 
W roc ław iu .

„...Do WSR dostałem się bez w ię k ­
szych tru d n o ś c i'— z egzaminu byłem  
zw o ln iony na podstaw ie dyp lom u 
przodow nika- nauki i pracy społecz­
nej. O trzym ałem  stypendium  i m ie ­
szkanie w  domu akadem ickim . M i­
m o w szystko gnębi m nie jeszcze 
m yś l o m o je j kw estii finansow ej...“

Obaj koledzy zw racają się do nas 
O radę.

W ięc pogadajmy. W idzic ie  — trze ­
ba zacząć od spraw najważnie jszych.

Czy dobrze w m yśle liśc ie  się w  sło-. 
w a  naszego Program u Wyborczego: 
„...Przypomnijmy sobie Polskę sprzed 
ośmiu lat, dziedzictwo szlachty i bur- 
żuazji, dziedzictwo wojny i hitlerow­
skiej okupacji. Przypomnijmy sobie 
tę ziemię ruin, gdzie nie było rodzi­
ny, która by z rąk faszystowskiego 
okupanta nie straciła kogoś z najbliż­
szych. Spójrzmy na ogrom pracy, ja­
kie j dokona! nasz nrjród“.

...Spójrzm y na ogrom  pracy, ja k ie j 
dokonał nasz naród. Trzeba sobie z ’ 
tego dobrze zdać sprawę. Trzeba 
stale pamiętać, ja k i ogrom ny w ys i­
łe k  ju ż  zrob iliśm y i  ja ka  w ie lka  je^t 
waga naszych osiągnięć.

W eźmy suche fa k ty :
M am y 82 wyższe uczelnie —  sa­

nacyjna Polska m ia ła  ich 27. S tu­
d iu je  dziś 134 tysiące studentów — 
przed w o jną  by ło  ich 48 tysięcy. N a­
si studenci, to  robotn icy i ch łop i, 
k tó rym  w ładza ludow a nie ty lk o  o­

1 gnący zapuka ł do d rz w i t r o ­
chę nieśm iało, Ja.k też ich  tu  
przy jm ą? Jak  zacząć, żeby z 
zadania w yw iązać się do­
brze?

Co trzeba m ów ić  i  po co —  
w iedz ia ł dobrze. P rzygo tow a ł się 
przecież do a k c ji, do k tó re j jego, 
bezpartyjnego studenta, w y typow a­
no z uczeln i. Takiego zaufania n ie  
■wolno przecież zawieść.

A le  ja k  to  w  p ra k tyce  będzie 
w yg lądać —  nie bardzo w iedz ia ł 
a n i on, an i jego kolega z grupy 
studenck ie j, B ronek Ryś. N ic w ięc 
dziwnego, że k ie dy  s tan ę li przed 
d rz w ia m i pierwszego a „p rzyd z ie ­
lo n y c h “  im  m ieszkań —  poczu li się 
trochę  niepewnie.
. D rz w i o tw o rz y ł ja k iś  staruszek.
1 __ M y  z obwodowego ko m ite tu
F ro n tu  Narodowego —  zaczął B ro ­
nek -— w  spraw ie  w yborów ...

—  A... to  proszę... — gospodarz 
po p ro s ił ich  do poko ju  gestem a n i 
spec ja ln ie  serdecznym, an i n iep rzy ­
chy lnym . O t tak, ja k  się prosi u -  
rzędn ika  za łatw ia jącego jak ieś fo r ­
m alności.

K ie d y  us ied li, Ignacy W id u liń s k i 
teaczął m ów ić. O zb liża jących się 
w yborach  i  o tym , ja k  będą one 
w yglądać. N ie  py tany  tłum aczy ł, 
dlaczego wszyscy Polacy będą Sto­
sować na wspólną liiśtę. M d w ił o

tw o rzy ła  un iw e rsy te ty , ale zabez­
pieczyła w a ru n k i m ateria lne  w  cza­
sie studiów . W roku bieżącym sty­
pendium  o trzym u je  70 tys. studen­
tów. I W y obaj o trzym aliśc ie  s ty­
pendium  i dom akadem icki, s to łów ­
kę i  św ie tlicę  i pokoje do nauki.

A  tak ich , ja k  W y studentów, są 
tysiące. W ie lu  z n ich me o trzym u je  
pomocy z domu. A  przecież żaden 
me chodzi głodny, czy bez butów. 
N ie chodzi —  bo w  Ludow ym  Pań­
stw ie • n ikogo nie zostawia się same­
m u sobie. Jesteście na uczelni wśród 
serdecznych p rzy jac ió ł. A m  partia , 
ani organizacja ZM P-owska, ani 
Wasza studencka grupa me pozwolą 
na to, żeby trudności m ateria lne 
przeszkodziły W am  w  studiach.

S typendium  nie wystarcza na u- 
bran ie, ale jeżeli podrą W am  się 
bu ty  dostaniecie przecież zapomogę 
na uczelni, t. zw. zasiłek losowy. S ty­
pendium  me wystarcza na wszystkie 
podręcznik i — ale przecież macie je 
w  b ib lio tekach. N ie wystarcza na 
tea tr, ale przecież grupa studencka 
dba o życie ku ltu ra lne , organ izu je  
zbiorowe, zniżkowe w ycieczki i do 
tea tru  i do k ina  i na koncert.

P rzeraził Was o k ó ln ik  zabran ia ją­
cy e ta tow ej pracy zarobkowej. A le  
o k ó ln ik  ten dopuszcza przecież moż­
liw ość dorywczego zarobkowania, 
byle by ło  ono do pogodzenia z d y ­
scypliną stud iów . A  i w  czasie w a ­
ka c ji będziecie m og li podobnie ja k  
w  szkole średnie j pracować zarob­
kow o -— nawet ła tw ie j, bo na zw ią­
zanej z k ie run k iem  stud iów  p ła tne j 
praktyce. W ystarczy W am  wówczas 
jeszcze czasu, by pojechać na bez­
płatne studenckie wczasy, gdzie na­
bierzecie nowych s ił i  nowego za­
pału do dalszej nauki.

P rzeraził Was o k ó ln ik  —  a czy 
zdajecie sobie sprawę z tego, ja k ie  to 
osiągnięcie, że m ogliśm y już  wydać 
ta k i o kó ln ik , że stać nas już  na to, 
żeby państwo mogło zabezpieczyć ma­
te ria ln ie  ukończenie stud iów  każde­
m u potrzebującem u pomocy studen­
to w i i zw o ln ić  go z w ie lk iego  w y s ił­
k u  godzenia na uk i z pracą zarobko­
wą, by cały swój czas i całą energię 
m ógł poświęcić nauce.

I  trzeba w  pe łn i zrozumieć, ja k  
bardzo, bardzo to  jest już  dużo.

Piszecie, że stypendium  starcza 
W am  z a l e d w i e  na życie i 
m ieszkanie.

A  czy zastanow iliście się nad tym , 
co to  znaczy, że wystarcza W am  na 
życie i m ieszkanie. Pomyślcie, ile 
da łby przed w o jną  student — syn 
robo tn ika  czy drobnego chłopa, ta k  
ja k  W y nie  m ający pomocy rodziny, 
za to, żeby nie płacić czesnego i m ieć 
zabezpieczone w  czasie s tud iów  ży­
cie i  m ieszkanie. Żeby jedynym  je ­
go kłopotem  by ło  ubranie, książki 
i tea tr, czy zdajecie sobie sprawę z

rozkw ic ie  k ra ju , o w ładzy  ludow e j, 
k tó re j to  zawdzięczamy, o naszych 
trudnościach. M ó w ił o jedyn ie  
słusznej drodze naszego dalszego 
ro zw o ju  — bo przecież każdy in n y  
program  b y łb y  d la  nas zgubny.

—  O tym  w szystk im  —  kończy ł 
— będziem y m og li podyskutować 
na zebran iu w yborców  tutejszego 
obwodu. W łaśnie na ta k ie  zebranie 
chcie liśm y pana zaprosić.

S taruszek nie  w yg ląda ł na p rze ję ­
tego tym , co słyszał. Z jego po­
marszczonej tw a rzy  ła tw o  można 
b y ło  odczytać: „P o co ty le  te j p ro ­
pagandy. D a lib y  choć s ta rym  spo­
k ó j z p o lity k ą “ .

Nad odpow iedzią n ied ługo  eię 
zastanaw ia ł:

—  Z ty m  w szys tk im  to się zga­
dzam. A le  w iecie, na zebranie —  
n ie  przy jdę . S ta ry  już  jestem, sie­
dem dziesią t sześć la t, a  do tego 
chory...

—  Chory? Co panu dolega?
__ T o  stara h is to ria . P łuca. Już

przed w o jną  by łem  n iezdo lny do 
pracy... Choć tam  na św iadectw ie 
d o k to r napisa ł inaczej. A le  to  za 
pieniądze, n ie  z badania...

—  N ie rozum iem  —  w trą c ił B ro ­
nek.

—  T o b y ło  tak , że c h c ie li m nie 
zw o ln ić  z pracy. R obo tn ik iem  b y -

tego, ile  samozaparcia, ile  d n i prze­
żytych w  sk ra jne j nędzy trzeba by ło  
przed w o jną  -— trzeba i dziś w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  — żeby chłop, 
czy robo tn ik , o  ile  ju ż  udało m u się 
wcisnąć na uczelnię, został wreszcie 
tym  lekarzem , czy inżynierem . A  
po studiach nie  czekały na n ich  n ie­
c ie rp liw ie  fa b ry k i, szpitale i szkoły. 
O czekiw ało ich  najczęściej' bezrobo­
cie.

Kolega M arian  pisze: „m arzenia 
m oje zostały spełnione —  ale p ię­
trzą  się przede m ną trudności“ .

— Czy tak  m ało drogie są W am, 
kolego M arian ie , Wasze m arzenia, 
żeby nie pokonać dla n ich i n ie 
prze trw ać tych trudności? Przecież 
dziś spe łn ia ją  się w szystkie na j­
szczytniejsze m&rzenia i  n ie  w o lno 
nam  się ich wyrzekać.

K ra j nasz ma jeszcze niesłychane 
trudności do pokonania. M am y jesz­
cze pozostałości kap ita lizm u, w ie ­
kow ej ciem noty, m am y niszczycie l­
ską, n ienaw istną działa lność sabota­
żową agentur kap ita lis tycznego o- 
krążenia, m usim y dbać o zabezpie­
czenie obronności naszego k ra ju , m a­
m y wreszcie ostrą w a lkę  klasową 
w ew ną trz  k ra ju  —  i prowadząc 
w a lkę  na ty lu  fron tach  naród 
nasz podejm uje Program , którego 
wykonanie „uczyni Polskę krajem  
potężnego, nowoczesnego przemysłu, 
krajem rozwijającego się, postępo­
wego rolnictwa, krajem  wysokiej 
kultury, jednym z przodujących kra­
jów Europy“, (Z Program u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego).

Sejm, k tó ry  w yb ie ra  naród, w y ty ­
czy dalsze nasze zadania — uchw a li 
nowy pięc io le tn i plan, „którego w y­
konanie zabezpieczy naszemu naro­
dowi, wielkość, silę i dobrobyt“. 
T w orzym y na nowo życie. To nie 
może odbyć się ła tw o  i lekko. M usi­
m y budować wszyscy, bo budu jem y 
dla wszystkich. Am  dziś, ani jeszcze 
ju tro  me wolno nam  dopominać się
0 to, żeby ju ż  było  ca łk iem  prosto
1 wygodnie.

Nie macie praw a pytać, czy w a rto  
zostać na politechnice, czy może iść 
do szkoły w ieczorowej. Szkoły w ie­
czorowe są dla ludzi, k tó rzy  już  p ra­
cu ją  w p ro du kc ji i są tam  potrzebni. 
N ie wo lno W am  zabierać im  m ie j­
sca — bo ła tw ie j.

A  inżyn ie row ie  są potrzebni. B a r­
dzo potrzebni. Wszyscy jesteśmy nie­
zbędnie potrzebni O jczyźnie.

Czy zastanow iliście się nad tym , 
co to znaczy skończyć wyższe studia? 
To znaczy awans na oficera. To zna­
czy zostać k ie row n ik iem  budowy. To 
n iezm ierny zaszczyt k ie row an ia  ży­
ciem. Nie zapom inajcie: trzeba być 
godnym takiego w yróżnien ia . A  W y 
uginacie się przed postaw ieniem  
pierwszego zaledwie kroku. Oba­
w iac ie  się czterech la t, a rezygnu je­
cie z całego życia.

łem  w  zakładach naprawczych. 
S tary, m ów ią, n iezdatny już. No 
to  ja  się zapożyczyłem u kolegów, 
da łem  d o k to row i „w  łapę“  żeby 
nap isa ł żem zdolny. No i  m ogłem  
dailej pracować.

—  T a k  lu b ił pan pracę?
—  Pracę zawsze lu b iłem , ale n ie  

o to  chodziło. Bo ju ż  naprawdę nie 
by łem  zdolny. A le  ja k  by m nie 
zwolmiM, lo  bym  chyba z głodu 
zdychać m usia ł. B ieda była, to  się 
cz łow iek  trz y m a ł te j robo ty  zębami, 
choć m am ie  p ła c ili.  A  do tego 
m n ie  , com b y ł w ted y  analfabetą, 
na w yp ła tach  oszuk iw a li. Narzekać 
cz łow iek n ie  m ógł, naw e t ja k  go 
tam  m a js te r czasem „m ocn ie j po­
t rą c ił“  —  dodaje staruszek z uś­
m iechem, pop iera jąc osta tn ie  słowa 
w ym o w nym  gestem. —  To n ie  to, 
co w y  teraz macie.

—  M y ś li pan, że u  nas w  dom u 
le p ie j było? —  zaczął W id u liń sk i.
.— M ó j ojciec, garbarz, n ieraz po­
kazu je  nam  przedw ojenną ks ią ­
żeczkę pracy, gdzie zapisany każ­
d y  okres bezrobocia. Sporo tego 
by ło , ledwośm y w y trz y m y w a li. Do­
p ie ro  teraz ma sta łą  pracę, w  ga r­
b a m i w  Ż yra rdow ie , jest naw e t 
p rzodow n ik iem  pracy. A  ja  i  s io ­
s tra  s tu d iu je m y ; ja  na SGPiS a 
ona na U n iw ersytec ie  —  a n g lis ty ­
kę.

A n i się spostrzegli ja k  rozm owa 
pochłonę ła ich, s taw a ła  się coraz 
żywsza. S taruszek —  W aw rzyn iec 
N id z iń sk i —  c iekaw ie  s łucha ł, co 
m łodz i m ó w ili o sobie. A  o n i 'opo­
w ia d a li chętnie.

B ron ek  opow iedzia ł h is to rię  swe­
go ojca, co to aż do A n g lii w y je ­
cha ł p racy szukać. Tam  górniczej 
cho roby się nabaw ił, o leczeniu 
m ow y nie  było, no i  do dziś jesz­
cze k rw ią  p lu je  (choć w ró c ił jesz­
cze przed pierwszą w o jną). A  póź­
n ie j — co to  za życie by ło , pięć 
osób na trzech morgach. Dopiero 
p „  te j w o jn ie  się zm ieniło , choć 
jeszcze w  czterdziestym  p ią tym  
B ron ek  p rzy  m łocce zarabia ł, że­
by  naukę w  p ry w a tn y m  g im nazjum  
opłacić. A le  uczy ł się dobrze i  na 
SGPiS przyszedł z dyp lom em  przo­
dow n ika . Teraz jes t na d ru g im  ro ­
ku , w y n ik i ma dobre. P racu je  też 
społecznie; na p rzyk ła d  teraz w  a - 
g ita c ji przedw yborczej.

N id z iń sk i p rzyp om n ia ł sobie coś 
na ten tem at:

_ Przed w o jną , ja k  nadchodziły
w y b ó r '' to  też b y l i  u  m nie „a g ita ­
to rz y “ . P o lic janc i. S py ta li czy 
Wiem, że będą w y b o ry  i  ja k  m am

I  jeszcze jedno. N ie jest i nie mo­
że być obojętne, ja k im  jesteście czło- 
w iekienf. Jak i macie charakter. Idea 
nasza —  któ ra  jest na jważniejsza, 
bo w yzw ala  i przyw raca pełne czło­
w ieczeństwo w szystkim , k tó rym  w ie ­
k i c iem noty i w yzysku odebrały u- 
rodę życia — wym aga od nas byśm y 
b y li zahartow anym i bo jow n ikam i. 
Żadnemu, szeregowemu nawet, pra­
cow n iko w i n ie * 1 w o lno dziś być ma­
łym , szarym człow iekiem .

Czy chcie libyście zubożyć swoje 
dn i do małości. A  jedyn ie przecież 
pokonywanie trudności buduje czło­
w ieka.

S tudia Wasze to dopiero początek 
życia. To p ierw szy jego etap. M u s i­
cie nauczyć się na nich nie ty lk o  b io­
lo g ii i m atem atyk i — m usicie zdo­
być um iejętność zwyciężania i  w y­
trw a łośc i w a lk i, bo czeka Was pra­
ca na w ysun ię tych odcinkach nasze­
go fron tu .

To rów nież do Was m ów i to w a ­
rzysz S ta lin : „...Szkoła — to tylko 
stopień przygotowawczy. Rzeczywi­
stego hartu nabywają kadry w  żywej 
pracy, poza szkolą, w  walce z trud­
nościami, w przezwyciężaniu trudno­
ści. Pamiętajcie, towarzysze, że tylko  
tc kadry są dobre, które nie boją 
się trudności, które nie chowają się 
przed trudnościami, lecz, przeciw­
nie — stawiają czoło trudnościom po 
to, żeby je przezwyciężyć i zlikwido­
wać. Jedynie w walce z trudnościami 
wykuw ają się prawdziwe kadry“.

Pomyślcie, jeżeli zastanaw iacie się, 
czy by nie zrezygnować już  z p ie rw ­
szego etapu w a lk i — to jakże k ru ­
chym i będziecie kadram i. -

Kom som olcy budow a li swoje nowe 
domy w  w ie lk ie  m rozy go łym i, od­
m rożonym i rękam i. Pawka .Korcza- 
g in  boso, na opuchnię tych nogach 
sta ł w  wodzie i śniegu, gdy trzeba 
by ło  budować w  Bojarce to r kole­
jo w y , by drzew o na opał można by ­
ło przewieźć do m iasta. I  on i n ie  py­
ta li ani o chleb, an i o b u ty  i  ręka­
w iczk i — bo w iedz ie li po co budu ją, 
bo rozum ie li, że to w ie lk i f ro n t i 
n ie  wolno im  odejść.

Dziś w  Zw iązku Radzieckim  każ­
dy student m ający dobre postępy 
w  nauce o trzym u je  stypendium . W y ­
starcza mu ono i na teatr... W  no­
w ym  gmachu U n iw e rsy te tu  M o­
skiewskiego zamieszka 6 tysięcy 
studentów, każdy w  oddzie lnym  po­
koju.

M y dopiero zaczynamy budować. 
Przed nam i jeszcze w ie lka  droga o l­
brzym ich w ys iłków . A le  nie w o lno 
n ikom u z nas się załamać. Bo k to ko l­
w ie k  z nas ugnie się przed trudno­
ściam i — to już  zagrożenie Planu. 
A le  przecież nasza trudna  w a lka , to 
w łaśnie na jw iększe szczęście.

D la tego wszystkiego na pewno 
w a rto  się trudzić .

B A RBA RA OSTROW SKA

głosować. B ałem  się coś źle po­
w iedzieć tom  m ów ił, że się na tym  
n ie  znam. W tedy m i nakaza li, że 
muszę iść i  głosować na taką a ta ­
ką  lis tę . No i  ja k  głosowałem, to 
m i p o lic ja n t przez ram ię  p a trz y ł 
bo... p iln o w a ł „ ta jn o ś c i“ . T a k  to 
było, k iedy rządz ili u nas panowie.

Przed oczy N idzińskiego nasunę­
ło  się ja k  ' żywe, w idm o tam tych  
czasów. Nędzne życie, m ieszkanie- 
nora w  lepiance, niepewność ju tra  
i  to pom ia tan ie robo tn ik iem . Fotem  
znów  w ojna. A  dziś? E m ery tu ra  
mała, lecz dzieci trochę pomogą i  
w yżyć można ca łk iem  przyzw oicie . 
M ieszkan ie małe, ale porządne. D o­
p ie ro  teraz czytać się nauczył. I  
serce rośnie, gdy patrzeć ja k  się 
ty le  buduje.

C i m łodzi m ów ią o tym  z ta k im  
zapałem. Szczęśliw i —  sam i prze­
cież to  nowe, lepsze budu ją . A  on, 
N idz iń sk i, już  s tary. W ypoczywa. 
A le  czy można tak  stać z boku?

B ronek ja k  gdyby czuł, o czym  
m ógł m yśleć starzec. I  podpow ie­
dz ia ł:

—  N o bo w id z i pan, w łaśn ie  w  
w yborach  pokażemy ja k ie j chcemy 
dla  k ra ju  przyszłości, za ja ką  s to i­
m y  w ładzą. W  w yborach  pokażem y, 
ż e , jesteśm y p rzeciw  tym , co chcą 
now e j w o jn y  i  po w ro tu  „pa nó w “ 
do w ładzy. I  o ty m  właśnie...

Inaczej ju ż  p a trz y ł N id z iń sk i na 
s tuden tów ; serdecznie, c iep ło  jakoś. 
Poczuł w idać, że w ie le  z n im i ma 
wspólnego. A  oni napom knę li m u 
jeszcze o zebraniu.

V

Opuszczając m ały, 
pa rte row y domek przy 
u lic y  W ita  Stwosza, B ro ­
nek i  Ignac w iedz ie li 
już, ja k  będą pracować 
w  ty m  rejon ie.

I  w  następnych m ie­
szkaniach, nie wygłasza­
l i  ju ż  ogólnych re fe ra ­
tów , n ie  „o d k ry w a li A - 
m e ry k i“ . Rozm aw ia li z 
ludźm i o tym  wszyst­
k im , co ich na jbardzie j 
in te resu je , o wspólnych 
troskach, o  swym  życiu.

U Koczyńskich zainte­
resow a li się pracą m ło­
dego, zdolnego rad io te ­
chn ika  — Zygm unta 
(sam skonstruow ał ra ­
dio, a teraz g łow i się 
nad ja k im ś  uspraw nie­
niem ), a jego siostrze do­
radza li w  wyborze kie -

Zaniedbana b ib lio te ka
B ib l io te k a 'U M C S  o trz y m a ła  lo k a l p rz y  

u l.  P o d g ro d z ie  4. Z w ie z io n o  do tego  p o ­
m ieszcze n ia  d z ie s ią tk i ty s ię c y  to m ó w  z 
k i l k u  m ie js c  w  L u b l in ie .  O ka za ło  s ię

Studium
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azęścircj listy czytelników do­
pytujących się o system nauki 

na Studiach Zaocznych. W związku 
z tym podajemy krótką informację: 

Poza no rm a lnym  tok iem  naucza­
nia, Państwow a Wyższa Szkfoła Pe­
dagogiczna, wydz. prawa U n iw e rsy­
te tu  W arszawskiego, Szkoła G łów na 
P lanow an ia  . i S ta tys tyk i, Szkoła 
G łów na G ospodarstwa W ie jskiego 
oraz A kadem ia W ychow an ia  F i­
zycznego w  W arszaw ie prowadzą 
kształcenie rów n ież systemem za­
ocznym. Celem kształcenia zaoczne­
go jest um oż liw ien ie  odbycia s tu ­
d iów  bez konieczności p rze ryw an ia  
pracy zawodowej. S tud ium  Zaoczne 
pozwala p racow n ikom  za trud n io ­
nym  w  p ro d u k c ji na podniesienie 
k w a lif ik a c ji zawodowych, na uzu-

ru n k u  przyszłych s tud iów . U  C ie - 
m n iew sk ich  zapoznali się b liże j z 
ich  czterem a pociecham i (sami 
chłopcy) i  naw et z ro b ili tam  sobie 
wspólne, „ fa m il i jn e “  zdjęcie.

Jednym  słowem  —  p o tra f i l i  zżyć 
się 2? w ie lom a m ieszkańcam i „sw e­
go“  re jonu. Coraz częściej k tó ryś  z 
tych  m ieszkańców uśm iechnie się 
do n ich na u licy , ja k  do dobrych 
znajom ych. Coraz rzadzie j zdarza 
się, by ktoś p a trzy ł na n ich, ja k  
na zabiera jących czas „n a d g o r liw ­
ców “ ; coraz żywsze, ciekawsze są 
dyskusje . Sami się p rzy  ty m  w ie ­
le  uczą, a i  s łowa o F roncie  N a ­
rodow ym  i  w yborach  coraz lep ie j 
tra f ia ją  do przekonań.

¥

W  obwodzie na pierwsze zebra­
n ie  w yborców  przyszło sporo ludzi. 
A  to, patrzcie... przyszedł i N id z iń ­
sk i. S łuchał, s łucha ł co m ó w ili in ­
n i i  wreszcie zaczął m ów ić sam. 
W idać było, że daw no — a może 
naw e t n igdy  —  nie m ó w ił do ty łu  
osób. U ry w a n y m i zdaniam i, w  
p rostych  słowach pow iedz ia ł to, co 
czuł.

P rzypom nia ł parę fa k tó w  ze sw e­
go życia. O pow iedzia ł o ty m ,, co 
w id z ia ł przez te k ilkadz ies ią t la t: 
co w id z ia ł da w n ie j, a co teraz. 
D opiero teraz czuje się współgo­
spodarzem k ra ju . I  w łaśn ie  dlatego 
będzie głosował na sw o ją  lis tę . A by  
b y ło  jeszcze lepie j...

W IE S Ł A W  G ŁO W A C K I

je d n a k , że lo k a l w  o b e c n y m  s ia n ie  n ie  
n a d a je  się na  b ib l io te k ę  i  w y m a g a  n a ­
ty c h m ia s to w e g o  re m o n tu . S tro p y   ̂ m uszą  
b y ć  w z m o c n io n e , n a le ży  p o p ra w ić  o k n a , 
w y m a lo w a ć  .ś c ia n y , u s ta w ić  n o w e  p ó łk i .  
N a. ra z ie  n ic  się n ie  ro b i, g dyż  n ie  p rz y ­
znano  na re m o n t o d p o w ie d n ic h  fu n d u ­
szy A  k s ią ż k i są tym cza se m  n ie  .w y ­
k o rz y s ty w a n e  Ze 160 ty s  to m ó w  ty lk o  
32 tys . są s k a ta lo g o w a n e  N a to m ia s t p o ­
zo s ta łe  k s ią ż k i, a w ś ró d  n ic h  s ta ro d ru k i 
sp rzed  1800 r . c z e k a ją  na lepsze w a ru n ­
k i .

R O M A N  D O M A Ń S K I 
U M C S, L u b l in

OD R E D A K C J I:  S ą d z im y , że w ła ś n ie  
w ła d z e  U M C S  z ą in te re  u ją  się b liż e j ta k  
c e n n y m  z b io re m , P ro s im y  R e k to ra t ,  
a b y  o w y n ik u  nasze i in te rw e n c ji  p o ­
w ia d o m ił w s z y s tk ic h  c z y te ln ik ó w  P o- 
p ro z tu , a  szcze gó ln ie  s tu d e n tó w  z L u ­
b lin a .

K to  lu  w in ien ?
D o  d n ia  26 w rz e ś n ia  b r  p e rso n e l n a u ­

k o w y  i  a d m in is t ra c y jn y  W y d z ia łu  C he­
m i i  O g ó ln e j na A k a d e m ii M e d y c z n e j w  
L u b l in ie  n ie  o trz y m a ł b o n ó w  m ię s n o - 
t łu s z c z o w y c h , W sze lk ie  z a p y ta n ia  za in ­
te re s o w a n y c h  s p o ty k a ją  się  z w y ja ś n ie ­
n ia m i K w e s tu ry ,  że ..m e m a w y ty c z ­
n y c h  M in is te rs tw a  co do k a te g o r i i  bo ­
n ó w .“

Z w ra c a m y  się do R e d a k c ji o in t e r ­
w e n c ję  w  te j s p ra w ie  p o n ie w a ż  te r m ii j  
r e je s t r a c j i  b o n ó w  d a w n o  iu z  m in ą ł

A D O L F  J A N U S Z E W S K I 
L u b l in

OD R E D A K C J I:  P ro s im y  D y re k c ję
A d m in is t ra c y jn ą  A k a d e m ii M e d y c z n e j 
w  L u b l in ie  o w y ja ś n ie n ie  p o w o d ó w  ta k  
op iesza łego  z a ła tw ia n ia  s p ra w  b y to w y c h  
p ra c o w n ik ó w  i n ie z w ło c z n e  usun ięc i©  
n ie d o c ią g n ię ć .

pe łn ien ie  doświadczenia p rak tycz­
nego głębszą wiedzą teoretyczną.

Nauka na S tudiach Zaocznych pro­
wadzona jest w  ciągu całego roku  
w ten sposób, że słuchaczom prze­
syła się sk ryp ty , teksty ćwiczeń i  
zadań kon tro lnych , zaś po nadesła­
n iu  przez nich w ypracow an udziela 
się im  konsu ltacy j.

W okresie fe r ii le tn ich  i z im o­
w ych organizow ane są sesje egza­
m inacy jne : słuchacze S tud iów  Za- 
ocznycn odbyw ają  na uczelni do­
datkow e ćw iczenia w pracow niach 
i labo ra to riach , ko rzysta ją  z w y k ła ­
dów, konsu łtacy j, zda ją egzam iny i 
ko lokw ia .

W yjeżdżając na konsu ltac je , se­
m in a ria  i egzam iny studenci m ają 
praw o do płatnego u rlop u  oko licz­
nościowego,

O przy jęc ie  na S tud ium  można 
się ubiegać ty lk o  za pośrednictwem  
w ładz cen tra lnych  in s ty tu c ji, w k tó ­
re j kandydat pracuje. Podstawą 
p rzy jęc ia  na S tud ium  jest świadec­
tw o  dojrza łości.

N auka na S tud ium  Zaocznym 
trw a  cztery la ta  i  obe jm uje  pro­
gram  trz y le tn ic h  stud iów  prow a­
dzonych no rm a lnym  trybem .

Słuchaczam i S tud ium  przy 
PWSP mogą być czynn i nauczycie­
le, w yróżn ia jący  się postawą ideolo­
g iczną i dobrym i w y n ik a m i w p ra­
cy. S tud ium  to obe jm uje  następują­
ce specja lności: w W arszaw ie — f i ­
lo log ię  polską, w K rako w ie  — f ilo ­
log ię  rosy jską i h is to rię , w Łodzi —< 
geografię, biologię, m atem atykę, f i -  
zykę i chemię.

S tud ium  Zaoczne przy SGPiS 
kszta łc i ekonom istów  w  następują­
cych specja lnościach: p lanow anie  
przem ysłu, p lanow anie  hand lu, pla­
now anie finansow e, s ta tys tyka , i  
handel zagraniczny. O przyjęcie  na 
S tud ium  ubiegać się mogą osoby za­
trudn ione  juz w w yże j w ym ien io ­
nych gałęziach pracy.

S tud ia Zaoczne przy SGGW  trw a ­
ją  cztery i pół roku. K andydaci na 
1 rok  s tyd io w  p rzy jm ow a n i są na 
podstaw ie w yn ikó w  kursu w p row a­
dzającego i egzam inu wstępnego. 
W arun k ie m  dopuszczenia do egza­
m in ów  i kursu wprowadzającego 
jest p rzyn a jm n ie j dw u le tn ia  praca 
w  ro ln ic tw ie , kontynuow ana w  cza­
sie s tud iów .

O przyjęcie  na S tud ium  Zaoczne 
p rzy  A W F mogą ubiegać się kandy­
daci m ający co n a jm n ie j dwa lata 
p ra k ty k i zaw odowej w in s ty tuc jach  
spo rtow ych  lu b  w p racy pedagogicz- 
no-sportow ej.

Zapisy na S tudia Zaoczne wszyst­
k ic h  k ie ru n k ó w  odbyw a ją  się coro­
cznie w  m iesiącach wiosennych.

Wydawca: In s ty tu t Prasy „C zyte l­
n ik " .
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P O P R O S T U  7„.U Ciemnicwskich zapoznali się b liżej z ich pociechami i  nawet zrobili 
sobie wspólne, „fam ilijne“ zdjęcie...

* N a z w is k a  znane re d a k c ji-

N ID Z IŃ S K I  P R Z Y S Z E D Ł

Odpow/iwdomif C z y t e l n i k o m



rys. Jerzy C w ie rtn ia

I.
Na początku czerwca 1950 r. „ssą­

cy ziem ię“  agregat N r 307, opuściw ­
szy stocznię, w k tó re j został zmon­
tow any, podp łyną ł do lewego brze­
gu Donu w pobliżu Kałacza. P ły ­
w a jący agregat za ją ł m iejsce przy 
hydrologicznym  sygnale, k tó ry  w ska­
zyw a ł punkt w yjśc ia  spławnego ka­
na łu  W ołga:—Don

Na przygotowaniach m in ą ł ty ­
dzień. Trzydziestego czerwca agre­
gat poszedł na w rąb. B yło  to tak.

Agregat, urządzenie b łęk itne , po­
dobne do sta tku , z w ysun ię tym  na­
przód i obracającym  się d ług im  św i­
drem, zb liży ł się do brzegu i zaczął 
się weń ww iercać. Za sobą zosta­
w ia ł szeroki na 60 m  kanał o w y ­
sokich, u ryw is tych  brzegach, g łęboki 
i  pełen wody. Zdaw ało się, że zaha­
czywszy o koniec Donu, e lektryczna 
maszyna uprowadza za sobą rzekę 
pełną wody w  step, w  stronę W ołgi.

Nazywało się to, że maszyna „po ­
szła na w rąb“ .

Komsomolec Serg ie j Bondar, e- 
le k tro te chn ik  agregatu nie przesta­
w a ł myśleć o tym , co się tu  zdarzy­
ło  w  jego oczach. P ierwsze uderze­
nie  maszyny pozostaw iło mu na ca­
łe  życie n iezatarte wrażenie. Zapa­
m ię ta ł, ja k  chłodnym  w rzeniem  za­
w rza ła  u brzegu woda, ja k  potem 
brzeg drgnął, poruszył się, jego sze­
roka ściana zaczęła osiadać i zwa­
l i ła  się z szumem.

F iodor Czaukm, chłopak z h a li 
m aszynowej, m łody i zapalczywy, 
k rzykn ą ł wskazując ręką w  stronę 
stepu:

— Hej, k to  tam? W olną drogę Do­
now i do W ołg i!

Załoga składa ła się g łównie z m ło ­
dzieży, Wszyscy by li wzburzeni ja k  
w  czasie boju. Sergiusz Bondar 
przeżywał na sw ój sposób te b u rz li­
we chw ile . P rzypom nia ł m u się n a j­
bardzie j b lisk i cz łow iek — m atka, 
k tó rą  gorąco kochał; po rów nyw a ł 
je j młodość ze swoją.

M atka  jego urodziła się w  ussu ry j- 
sk ie ] tajdze w  rodzin ie Nanajców , 
żyjących w ed ług dz ik ich  p ra w  pó ł­
nocy W m yśl tych p ra w  dziadek Se­
rgiusza, człow iek ciem ny i  ok ru tny , 
zastrze lił swoją żonę, porzucił córkę, 
chorą na dżumę i przekoczował w 
n ieznanym  k ie run ku . W  swej m ło­
dości p rzecie rp ia ła  nie m n ie j, n iż  w 
dzieciństw ie. Życie je j by ło  bez­
domne, a gdy przyszedł na św iat 
Sergiusz — o jednym  ty lk o  m arzy­
ła : by syn je j nie żył według p raw  
północy.

Życie radzieckie  spe łn iło  je j m a­
rzenia ja k  gdyby je  •«dgadto.u;- in-.

Sergiusz Bondar zrozum ia ł, że 
m łody radzieck i cz łow iek nie może 
ta k  po prostu i bez uczucia wdzięcz­
ności odnieść się do tego, co mu da­
ła ojczyzna. Gdy m yśla ł o matce i o 
sw o im  życiu, by ł gotów na każde 
bohaterstw o, k tóre w ykazałoby ca­
łą  głębokość jego uczucia i wdzięcz­
ność dla ojczyzny. N ie b u ja ł przy- 
tem  w  obłokach. Jego praktyczny, 
i  można nawet powiedzieć chłodny

północny um ysł, odziedziczony po 
matce, podsunął mu rea lny, chociaż 
tru d n y  p ro je k t; zrodziła  się m yśl, 
by uczynić z tego agregatu zdolnego 
zdziałać cuda, na jlepszy na kanale 
W ołga-Don; by odwaga m łodych 
serc zrosła się z um iłow an iem  p ra ­
cy, ta len tam i, z rozumem, i by w 
pe łn i rozw inę ły  się m ożliwości ko­
le k tyw u , którego p ierw szy k ro k  był 
ta k  wspan iały.

G dy ukszta łtow a ła  się kom som ol- 
ska organizacja załogi, Sergiusz zo­
s ta ł w yb ran y  na je j sekre tarza i  z 
zapałem zabrał się do pracy.

— Śm ia ły p lan — pow iedzia ł, w y ­
słuchawszy Bondara W. K le n in , o r­
ganizator p a rty jn y  odcinka hyd ro - 
m echam zacji. — Najw ażnie jsze to  
iść uporczyw ie do celu. Pomożemy.

Czy w ie rz y ł w  plan Sergiusza? -
Na cym lańsk im  hydrowęźle p ra ­

cow ały już w  tym  czasie potężne, 
ssące ziem ię maszyny i prasa ra­
dziecka wyrażała się o n ich z za­
chw ytem . K le n in  dobrze o tym  w ie­
dz ia ł, że i tam  ludzie b y li tacy sa­
m i, ja k  na 307-ym: w ykszta łcen i, ze 
specja lnym  przygotow aniem . A le 
ani jedn i, an i d rudzy me m ie li do­
świadczenia, gdyż maszyny tego ro ­
dzaju po raz p ierw szy p o ja w iły  się 
w  ręku człow ieka. W arun k i by ły  
równe. N ik t nie m ia ł przewagi. Tak 
rozważając, o rgan iza tor p a rty jn y  
doszedł do w n iosku, że kw estię  
przodownictw a rozstrzygnie w  głów ­
ne] m ierze siła i jakość oddz ia ływ a­
nia  pa rtu  na ludzi. Rozm yślał o o r­
ganizacji p a rty jn e j i o sobie. Oczy­
wiście, zrobi wszystko, aby im  po­
móc; lecz n ik t,  oprócz samych kom ­
somolców, zam iaru ich me urzeczy­
w is tn i. Pow in ien on stać się spra­
wą całego ko lek tyw u .

Sergiusz Bondar w ysłucha ł K le - 
nina.

— Tak w łaśnie i ja  m yśla łem  —
odpow iedzia ł Sergiusz.

— M yśle liście? — upew n ia ł się 
K len in .

— Bardzo dużo.
—  W 'ta k im  razie wierzę!...
F iodor Czaukin oczekiw a ł gorącz­

kow o pow rotu Serg usza. Gdy ten 
po ja w ił się na pokładzie agregatu, 
F iodor ca ły p łonął z n iec ie rp liw oś­
ci. P ow ściąg liw y uśmiech Sergiusza 
pow iedzia ł mu wszystko.

— Inaczej i być me m ogło—  u- 
cieszy! się F iodor. — Popatrz, idzie 
nam ’ Dobrze idzie!

W skazyw a ł na kanał, na mętną, 
pieniącą się dookoła maszyny wo­
dę, na m onotonnie huczące m otory.

,W ha li maszyn zebrała się całą 
z-mianą. Z głównego pokładu zszedł 
.bagier.Clak nazywano m a js tra  zm ia­
ny) i spyta ł poważnie:

—  P rzy jm u jec ie  starców?
—  P rzy jm u jem y, p rzy jm u je m y  — 

rozleg ło się wśród komsomolców. 
Sergiusz Bondar pow iedzia ł do ba- 
g iera :

—  Będziemy Was prosić o pomoc.
—  A  na co prosić? — rozgniew ał 

się bagier. — To w zn ios ły  zam iar. 
Każdy sam pow in ien  zrozumieć.

P rzyzna jm y naw et, że schlebia m i, 
że w  ta k ie j spraw ie  n ie  będę ostat­
n i.

I  poszedł do siebie na górę.
—  Dobrze, ruszyło starego —  u- 

cieszył się Czaukin. Ca ły ten  dzień 
b y ł pełeń wzruszeń; m im o  to prze­
szedł p rzy jem n ie  i nie nużył. Ser­
giusz Bondar i F iodor C zaukin ze­
szli z b u rty  dopiero, gdy trzecia 
zm iana rozpoczęła pracę.

I I .
307-my zaw róc ił z pow rotem  do 

Donu i  zaczął now ym  w rębem  roz­
szerzać kanał. W iele rzeczy rob iło  
się teraz na m aszynie le p ie j n iż 
przedtem. Z m iany by ły  widoczne 
naw e t na zew nątrz — agregat posu­
w a ł się szybciej i pew n ie j. G robla, 
k tó rą  nam ula ł wzdłuż brzegu kana­
łu , stawała się rów nie jsza, do k ła d ­
niejsza. A le  na tym  nie poprzesta­
no. Pewnego razu Sergiusz Bondar 
przyszedł do  K łen ina  i opow ie­
dziawszy ja k  zw yk le  o sprawach 
na 307-ym, rzek ł:

—  W łodzim ie rzu A ndre jew iczu , 
zestarzała się nasza um owa o w spó ł­
zaw odnictw ie.

— To źle... — K le n in  pom ilcza ł i 
doda ł: — Może chcecie jechać da­
le) na daw ne j sław ie? —  Sergiusz 
zasępił się.

—■ W iecie — przem ów ił c icho —  
nie pogłaskaliśm y K o ry tin a  po gło­
w ie i on zrozum iał...

— To dobrze — pow iedz ia ł K le ­
n in .

— Z aw a rliśm y  nową um owę — 
ciągnął Sergiusz, podając jnu  m ałą 
k a rtkę  papieru.

K len in  zaczął czytać.
307-my współzaw odniczył z zało­

gą agregatu o ta k ie ] sam ej mocy, 
pracującym  w  C ym lu i k tó ry  przo­
dował od początku w iosny, nawet 
wówczas, k iedy m usia ł jeszcze iść 
po zm arzn ię te j ziem i. Na tras ie  je ­
go pracy rozsadzano g ru n t am ona- 
lem. Była to  skom p likow ana i od­
pow iedzia lna praca, ale ko lektyw , 
podołał je j. . Już wówczas nabra ł 
tempa i stale je zwiększał. Czytając 
umowę, organ izator p a rty jn y  w łaś­
nie m yśla ł o tym  w szystkim . Nagle 
w sta ł i p rze n ik liw ie  popa trzy ł na 
sekretarza kom som olskie j organ iza­
c ji.

— Czy przedysku tow aliśc ie  um o­
wę? — spyta ł o rgan iza tor p a rty jn y .

Sergiusz sk iną ł głową tw ierdząco.
— Cała załoga?
—  Cała.
—  No i co?
—  Będziemy rob ić!
—  Przecież to p rzew rót! — k rz y k ­

ną ł o rgan iza to r p a rty jn y  rozpro­
m ieniony.

T ak im  go jeszcze n igdy Sergiusz 
Bondar me w idz ia ł.

A  sprawa przedstaw ia ła  się nastę­
pu jąco: załoga 307-go składała się z 
35 ludzi. W  socja listycznej um owie 
by ło  zapisane, że ko le k tyw  bierze 
na siebie obow iązek zm niejszenia l i ­
czebności załogi do 25 ludzi drogą 
kum u la c ji specjalności. W ydajność

pracy w  ten sposób skoczyłaby po­
tężnie w  górę.

O jedne j rzeczy Sergiusz nie po­
w iedz ia ł: ko le k ty w  ju ż  pracow ał 
nad przysw ojen iem  sobie dodatko­
wych specjalności. Samo życie go 
popędzało. P rzyb y ły  nowe maszyny 
ssące ziemię, po trzebn i b y li ludzie 
dla n ich i każdy cz łow iek posiada­
jący doświadczenie hyd rau liczne j 
ekskaw acji m ia ł dużą wartość. Do­
piero, gdy K le n in  zaczął bywać na 
zm ianach, gdzie kom som olcy pracu­
jąc w  sw o im  zasadniczym zawodzie, 
uczy li się innych specja lności, Ser­
giusz B ondar w y ja ś n ił: postanow ili 
początkowo spróbować, czy pójdzie 
praca, a potem dopiero zaw iadom ić 
organizację pa rty jną .

Sprawa posuwała się z n iesłycha­
ną szybkością.

N ie było w  tym  n ic  dziwnego. 
R ozw ojow i łudzi sp rzy ja ły  w  całoś­
ci w a ru n k i pracy. C złow iek się 1u 
nie przemęczał. W ys iłek  fizyczny u- 
s tąp ił m iejsca pracy mózgu, całą 
ciężką robotę w yko n yw a ły  maszy­
ny e lektryczne, k tó rym i trzeba było  
um ieć k ie row ać. C z łow iek s iedzia ł 
lu b  stał w  obszernej i czystej ha li 
m aszynowej. Zadziw ia jące uregu lo­
wanie m echanizm ów i s iln ikó w , 
w ytrzym ałość i prosta kons trukc ja  
uczyn iły  agregat na ty le  posłusz­
nym , że praca nie wym agała nad­
m iernego napięcia ne rw ów  — czło­
w ie k  pozostawał rześki i spoko jny 
przez całą zmianę.

W tych w arunkach  przysw ojen ie  
sobie d ru g ie j, zastępczej specjalnoś­
ci nie przedstaw ia ło  szczególnej t ru ­
dności, jeś li ty lk o  chęci is tn ia ły .

Inna  rzecz była tu  ważna: trzeba 
było spostrzec kry jące  się w  tych 
nowych w arunkach rezerwy, mogą­
ce podnieść wydajność pracy. K to  to 
uczyn ił?  Kom u się to udało? A n i je ­
den cz łow iek nie m ógł odpowiedzieć 
na to  pytanie . W szystko przeszło tak  
niepostrzeżenie. M yśl, k tó ra  się zro­
dz iła  w  ko lek tyw ie , tamże do jrza ła . 

*
G dy zb liża li się do Donu, agregat 

s ta ł się kom som olsko - m łodzieżo­
wym . Czerwone płó tno głosiło o te j 
przem ianie. A  przem iany b y ły  w ie l­
kie... Z w o ln iono  10 specja listów , po­
trzebnych na innych maszynach. A 
307-y obsług iw ało teraz ty lk o  25 ro ­
bo tn ików .

Sergiusz Bondar o tw ie ra  dz ienn ik  
zm ianowy i m ów i z dumą:

—  Oto w y n ik !
W ydajność po k u m u la c ji specja l­

ności me ty lk o  nie zm nie jszyła  się, 
lecz na od w ró t wzrosła jeszcze...

- .. '■■■■ !t
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Sergiusz Bondar tak  ja k  daw n ie j, 
często byw a ł u organizatora p a r ty j­
nego. W. K le n in  k ie row a ł inną, m a­
łą, ry jącą ziem ię maszyną na te j 
samej trasie . Znał on sytuację  na 
307-ym tak  dobrze, ja k  na sw o je j 
w łasnej. A le gdy, Bondar d ługo nie 
przychodził, o rgan iza tor p a rty jn y  
n iepoko ił się, a nawet tęskn ił, nie 
mogąc opuścić sw e j maszyny. Podo­

ba ł m u się Sergiusz Bondar, ten 
m łody, m yślący i up a rty  człow iek.

„N ie , jeszcze za wcześnie iść do 
organ izatora party jnego, trzeba 
wszystko przem yśleć“  — rozważał 
w  tym  czasie Sergiusz Bondar. W 
w o lny  od pracy dzień Sergiusz w y ­
puścił się da leko w  głąb kanału. 
Step dyszał skw arem , gorący w ia tr  
zw a la ł się nań, me odświeżając go 
jednak, lecz przenosząc zapach spa­
lonej tra w y . W czasie b itw y  s ta lin - 
g radzk ie j ■ w  tych m iejscach wszę­
dzie toczyły  się w a lk i i Sergiusz 
Bondar lu b ił tu bywać.

Tu się dobrze m yśla ło  i można 
było porozm aw iać o tym , co prze­
m inęło, lecz pozostało w  życiu w ie ­
cznie.

Jeszcze nie za b liźn iły  się na zie­
m i ra n y  i okopy, a kan^J przecho­
dz ił po nich ja k  nowa granica. Ser­
giusz, w spom inając o tym , w id z ia ł 
d rug i kana ł — g łów ny Turkm eńsk i. 
M yś la ł o n im  coraz częściej, coraz 
częściej rysow ała się w  jego w yo­
braźni pustyn ia  K a ra -K um . Tam  
dopiero będzie robota. W iedzia ł, że 
radzieckie stocznie budu ją już dla 
głównego Turkm eńskiego kanału 
ry jące ziem ię maszyny o mocy w y­
dobycia , tysiąca m etrów  sześcien­
nych na godzinę. Tam  potrzebne 
będzie i doświadczenie i upór dla 
surowych, znojnych piasków. Do­
brze jest pójść na tę budowę, mając 
za sobą żeglowny kana ł W ołga-Don. 
Sergiusz odczuwał, ja k  go przecho­
dzą dreszcze, ja k  b ije  • jego ■ spo­
ko jne zazwyczaj- serce." r  P iaski K a ­
ra -K u m  p rzyw o ływ a ły  go ja kby  to 
by ły  śniegi rodz inne j Północy... 
„Trzeba to  wszystko dobrze obm y- 
śleć!“  — m ó w ił sobie sekre tarz kom - 
som olski.

Następnego dn ia  późno wieczo­
rem w  ogólnej ka juc ie  siedzie li m ło­
dzi ludzie i s łucha li Sergiusza Bon­
dara. V? tym  czasie da ły  się słyszeć

głośne k rok i, ktoś wszedł na pokład 
i zaczął wspinać się po żelaznych 
schodach. W drzw iach ogólnej ka­
ju ty  z ja w ił się K len in .

—  Czemu ta k  długo nie przycho­
dziłeś? — spyta ł sekre tarza komso- 
molskiego.

Bondar pow iedzia ł w ie loznacznie]
—  O bm yśla liśm y jeden p ro jek t.
—  P ro jekt?  — ożyw ił się K le n in ,

•— A więc, wyłóż co masz!
I  w tedy Sergiusz opow iedzia ł, że 

w  ko le k tyw ie  kom som olskim  zade­
cydowano starać się o osiągnięcie 
wysokiego zaszczytu — by zostać 
w ysłanym  na budowę głównego 
Turkm eńskiego kanału, gdy ty lk o  
zostanie zakończony W ołgo-Doński. .

— To praw dziw e zadanie — zgo­
d z ił się organ iza tor p a rty jn y  po pe­
w nym  namyśle — lecz wymaga ono 
jeszcze większego zorganizowania.

—  Nie cofn iem y się przed n iczym  
— p o tw ie rd z ił F iodor Czaukin. —. 
Budowa W ołgo-Donu jes t na ukoń­
czeniu, k to  w ta k ie j c h w ili zechce 
pracować byle jak?

T rudno było temu zaprzeczyć. 
Rzeczywiście, W ołgo-Don szedł do 
pełnego zwycięstwa. Wszędzie nara­
s ta ł entuzjazm .

Słysząc młode, zadzierżyste głosy 
swoich kolegów, ich śmiech. Ser­
giusz rozw aża ł: Od czego pow inna 
się zacząć droga ko lek tyw u  w K a- 
ra -K um ? N a jle p ie j, sądził, będzie 
zacząć drogę od tego, ze wszystkie 
,rzy zm iany .załogi osiągną tak  w y­
soką wydajność,: jak  Iw an  K o ry im , 
a potem  ją  przekroczą... W yobrażał 
już sobie, że gigahtyczny agregat 
posuwa się w upa lne j pustyn i p ro­
wadząc za sobą kanał.

I w te j c h w ili zdawało mu się. że 
gdzieś tam  daleko, bardzo daleko w 
śnieżnej tajdze, pokazał mu się o- 
braz m a tk i i on uchw yc ił je j uś­
miech.

(tłum aczył E. G.)

Emil Zatopcie pozdrawia studentów-sportowców
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W ubieg łym  tygodn iu  C entra lny  
W ojskow y K lu b  Sportow y gościł 
znakom itą  czechosłowacką w o jsko­
w ą drużynę lekkoatle tyczną  — A T K , 
z trzy k ro tn y m  m istrzem  X V  Ig rzyk  
O lim p ijsk ich , rekordzis tą  świata, 
m jr .  Em ilem  Zatopkiem  na czele.

Dopiero po w yzw olen iu  Czecho­
s łow acji dostrzeżono jego w ie lk i ta ­
le n t i  n iem n ie j w ie lk ie  zalety cha­
ra k te ru  —  skromność, pracow itość i

w y trw a łość. Zatopek o trzym a ł moż­
liw ość podwyższenia swoich um ie­
ję tności i  z roku  na ro k  osiągał co­
raz lepsze w y n ik i.

D z ięku jem y m a jo ro w i Z a top kow i 
za jego serdeczne pozdrow ienia i  
życzenia dla studentów -sportowców  
P olsk i Ludow e j i  ze sw ej s trony  ży­
czym y m u  nowych zw ycięstw  dla  
dobra ludowego sportu  i  w ie lk ie j 
spraw y pokoju, (sb)

W a ż n e  d la  studentów
uniw ersytetów

W  zw iązku z zapy tan iam i w  spra­
w ie  konku rsu  ZG AZS i  R edakcji 
POPROSTU (N r 39 POPROSTU z 
dn ia 2.X. 1952) zaw iadam iam y, że 
w sze lk ich in fo rm a c ji o szczegółach 
technicznej s tro n y  zawodów kores­
pondencyjnych udzie la Zarząd G łó­
w ny AZS W arszawa, u l. D w orkow a 
N r  3, gdzie też na leży k ie row ać 
w szelk ie lis ty  i  zapytan ia  w  te j 
kw estii.

Kolegom  z U n iw e rsy te tu  im . Bo­
lesława B ie ru ta  we W ro c ła w iu  od­
pow iadam y, że p ro je k t zaproszenia 
na zawody konkursow e we W roc ła ­
w iu  przedstaw ic ie la  s tudentów  I  ro ­
ku  wydz. praw a z U n iw ersyte tu  
Jagie llońskiego w  K ra ko w ie  uważa­
m y za słuszny, ale pod w a run k iem  
nieopuszczenia przez delegata K ra ­
kow a obow iązu jących zajęć i  w y ­
kładów .

Już w k ró tce  s ta rtu je m y  w  tra d y c y jn y c h  M arszach Jesiennych. 
S ta rtu je m y  oczyw iście  dobrze p rzygo tow an i, po system atycz­

n y m  i  ra c jo n a ln ym  tre n in g u .

W yjaśnien ie  
na k ry ty k ę  prasową  

w inno być konkre tne
W numerze 36 „PO PRO STU“  opu­

b likow a liśm y  a rty k u ł p t.: „Ja k  przy­
gotowano i zabezpieczono spraw ne 
rozpoczęcie zajęć w ychow ania f i ­
zycznego na Waszej uczeln i?“ . W  
odpowiedzi o trzym a liśm y następują­
ce w y jaśn ien ie  (cytu jem y);

„...U n iw e rsy te t W arszawski zdaje 
sobie doskonale sprawę z d o tk liw e ­
go b raku  w łasnych urządzeń spor­
towych. Doceniając w ca łe j pe łn i 
znaczenie te j spraw y, U n iw e rsy te t 
czyni u w ładz naczelnych usilne sta­
ran ia  o je j rych łe  i pozytyw ne za­
ła tw ie n ie  w ram ach będących w  to­
ku odbudowy gmachów i urządzeń 
un iw e rsy teck ich “ .

Uważam y, że w y ja śn ie n i^  U n i­
w ersyte tu W arszawskiego jest nie­
konkre tne i ogólnikowe. Pytan ie zo­
sta ło  postaw ione jasno: czy w  pla­
nach rozbudowy uczelni na n a jb liż ­
szy okres (lata 1952-53) p rzew idz ia ­
no budowę urządzeń sportowych? 
A  jeżeli tak, to ja k ie  są te urządze­
nia i k iedy będą oddane do użytku .

P rosim y o uzupe łn ien ie w y jaśn ie ­
nia.

R ea lizu jem y  zobowiązania
S te ia n  L e w a n d o w s k i, s tu d e n t A M  w  S zczec in ie , r e ­

p re z e n ta n t P o ls k i L u d o w e j na  X V  Ig rz y s k a c h  
O l im p i js k ic h  z re a liz o w a ł p ie rw s z e  s w o je  z o b o w ią za ­
n ie  — z d a ł p rz e d  o b o w ią z u ją c y m  go te rm in e m  (paź­
d z ie rn ik ,  g d y ż  w  czas ie  se s ji le tn ie j  k o l.  L e w a n d o w ­
s k i b y ł  na obo z ie  p rz e d o lim p ijs k im )  w s z y s tk ie  egza­
m in y  z p rz e c ię tn ą  4. R ów n o cześn ie  s y s te m a ty c z n ie  
t re n o w a ł i w z ią ł u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o ­
dach  le k k o a t le ty c z n y c h  A T K  — C W K S  w  b ie g u  na 
1.500 m , o s ią g a ją c  3:53,7 i  b iją c  ty m  w y n ik ie m  s w ó j 
d o ty c h c z a s o w y  re k o rd  ż y c io w y .

.. .S tu d e n c i p ie rw s z y c h  la t  U n iw e rs y te tu  P o zn a ń ­
s k ie g o  w y k o n a l i  w  100 p ro c e n ta c h  s w o je  z o b o w ią z a n ie  
i  w y b u d o w a li b o is k o  do  p i ł k i  s ia tk o w e j p rz y  C o lle ­
g iu m  C h e m ic u m .

...S tu d e n c i s e k c ji  m a te m a ty k i I  r. U M K  w  T o ru n iu  
po  w y k o n a n iu  z o b o w ią za n ia  (o d p ra c o w a n ie  110 ro b o -  
czogodz in  p rz y  b u d o w ie  k o r tó w  A Z S ) p o s ta n o w ili do­
d a tk o w o  p rz e p ra c o w a ć  jeszcze  90 ro b o czo g o d z in .

P rzyp om in a m y
Z a sa d n iczy  te r m in  M a rs z ó w  J e s ie n n y c h  d la  ca łe ­

go k r a ju  z o s ta ł u s ta lo n y  p rz e z  G K K F  na  d z ie ń  
12.X.52 r .  o  godz. 9.30.

M arsze  będą  p rz e p ro w a d z o n e  w y łą c z n ie  w  k o n k u ­
r e n c j i  d ru ż y n o w e j.  D ru ż y n a  n ie  m oże  lic z y ć  m n ie j 
n iż  7 osób.

M ie js c o w a  k o m is ja  M a rs z ó w  J e s ie n n y c h  ze s ta w i 
w y n ik i  poszcze g ó ln ych  d ru ż y n  i  w y ło n i  z w y c ię s k ie  
k o ło  s p o rto w e , k tó re  o trz y m a  cenne  n a g ro d y  P o d s ta ­
w o w y m  k r y te r iu m  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  M arszach  J e ­
s ie n n y c h  będ z ie  s to su n e k  ilo ś c i z a w o d n ik ó w  k o ła  
s p o rto w e g o  p rz y  d a n y m  z a k ła d z ie  p ra c y  lu b  u c z e m i 
p rz y b y ły c h  na m e tę  do  o g ó ln e j i lo ś c i z a re je s tro w a ­
n y c h  c z ło n k ó w  k o ła .

Na u c z e ln ia c h  zg łoszen ie  d ru ż y n  do m a rszu  p r z y j ­
m u ją  Z a rz ą d y  K ó ł A Z S -u , k tó re  w s p ó łp ra c u ją c  z ka  
d rą  in s t ru k to rs k ą  S tu d ió w  W y c h o w a n ia  F izyczn e g o  
o d p o w ia d a ją  za ca łość  o rg a n iz a c ji  m a rszów .

Z d o ty c h c z a s o w y c h  m e ld u n k ó w  w y n ik a ,  że n ie k tó ­
re  Z a rz ą d y  U c z e ln ia n e  Z M P  i  K o m ite ty  U c z e ln ia n e  
Z S P  (n p . n a  UM CS w  L u b l in ie )  za m a ło  in te re s u ją

s ię  p rz y g o to w a n ia m i do m a rszó w  A  p rzec ie ż  w ła ś n ie  
a k ty w iś c i Z M P  i ZS P  w in n i sw o im  p rz y k ła d e m  zachę­
cać w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  do u d z ia łu  w  M arszach  Je ­
s ie n n y c h  k tó re  będą  m a n  fe s ta c ją  s p ra w n o śc i m ło ­
d z ie ży  do o b ro n y  O jc z y z n y , m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i 
p o ls k o - ra d z ie c k ie j o k rz e p łe j w  b o ja ch  i m arszach  pod 
L e n in o , p o g łę b io n e j w  c iąg u  8 la t  p o k o jo w e j p ra cy ,

(S K )

S tudenci la t starszych i  p racow n icy  ad­
m in is tra c y jn i n ie  pozostają w  ty le

■jvra P a ń s tw o w e j W yższe j S zko le  P e d ag o g iczn e j w  Ło- 
i  ^ dz i w  z w ią z k u  z z o b o w ią z a n ia m i s tu d e r ró w  I ro ­
k u  w y b u d o w a n ia  s ta d io n u  A Z S  p rz y  D om ach  S tu ­
d e n ta  w  d z ie ln ic y  R og i, do Z a rz ą d u  K o ła  A ZS  w p ły ­
n ę ły  in d y w id u a ln e  z o b o w ią za n ia  w ie lu  s tu d e n tó w  la t  
s ta rszych  w ś ró d  n ic h  n p  ko l k o l Zb  g n ie w s  C h y b y , 
Jana  R o li, k tó r z y  o o s ta n o w ili p rz e p ra c o w a ć  po 40 ro ­
b oczo g o dz in  k a ż d y . W p ły n ę ło  ró w n ie ż  z o b o w ;ązan ie  
d y re k to ra  a d m in is t ra c y jn e g o  u c z e ln i ob  S ty c z y ń s k ie ­
go o raz  c z ło n k ó w  k o ła  Z M P  p rz y  a d m in is t ra c ji ,  k tó ­
rz y  z o b o w ią z a li s ię  zd o b y ć  do d n ia  26 X  b ra k u ją c e  
im  n o rm y  do o dzn a k  SPO o raz  w z ią ć  a k ty w n y  u d z ia ł 
w  p ra c a c h  s e k c ji  s p o r to w y c h  A Z S .


